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TOM 11. POSZYtIY -

O epidemicznem zapaleniu oczu, sluzołoku 
oczowem (r.ia:iHoe moeTe^enie), grassującem 

w armii czynnej.
Spostrzeżenia Dra Med. Romana Czetyrkinn, Gldwn«go Inspektor 
Służby Zdrowia i Prezesa Kady Lekarskiej w Królestwie Polakiem, 
Naczelnego Lekarza Armii Czynnej, Członka Rady Ministeriura 
Spraw Wewnętrznych i Rady Lekarskiej Cesarstwa, Członka wielu 

Towarzystw Naukowych etc. ( 1 )

Z pomiędzy chorób grassujących w  wojsku, 
zapalenie oczu, jako epidemia za trw aża jąca  
w  swych następstwach , bezw ątpienia zas łu ­
guje na szczególniejszą bacznośc ze s trony  
zw ierzchności i na j a k  najściślejszą uwagę 
lekarza.

( 1 )  Osnoua tego pilma ułożoną była prze* autora w roku 1835. 
Komitet lekarski wojskowy, przy Głównej kwaterze annii  czynnej 
istniejący, po należ} tem przejrzeniu, polecił wydrukowanie tego dzieł­
ka w Nr. 2. peryodytznie wychodzącego pisma, pod tytułem: Pra-
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Choroba ta, zajmując w ciele ludzkiem naj­
szlachetniejszy i budow ą zadziwiający organ, 
godną je s t  szczególnego zastanow ienia  we 
w szys tk ich  swych odmianach, i wymaga uży ­
cia wszelkich sposobów do je j  wytępienia . 
L ekarzow i zaś daje poznać ja k  wielkich s ta­
r a ń  i troskliwości w inien  dołożyć, jaka  zn a ­
jomość sztuki i przezorność nieuchronną jes t  
w  leczeniu chorych jego pieczy, a raczej jego 
sumieniu, powierzonych.

Zapalenie epidemiczne oczu, grassujące m ię­
dzy  żołnierzami rozmaitych narodów ,zaczę ło  
być bardziej dostrzegane od roku 1800s° 
W ielu z lekarzy mniemało podówczas, iż za ­
raza  przeniesioną została z Egiptu z wojskiem 
Napoleona, a później zagnieździła się w  E u ­
ropie. Lecz teraz niema wątpliwości,  iż za­
palenie oczu epidemiczne między żołnierzami, 
może w szędzie w yradzać  się p ie rw o tn ie ,  a 
z postępem czasu stać się za raź l iw em , przy  
sprzyjających okolicznościach. Choroba ta, 
grassując p rzez  lat kilka w  w ojsku Belgickiem,

I ty e z n e  u w a g i o chorobach to w oj s i u  tp y ia r z a ją c y c h  się. W  1838 
r. autor pierwiastkowe uwagi «woje wielą praklycznemi postrzele­
niami uzupełnił, które w pisemku dodatkowem umieszczone zostały. 
Połączone oba te pisma, stanowią dziś jakoby jedność, i pod wzglę­
dem trafności spostrzeżeń, dokładności wyłożenia i zręcznego za- 
atoaowania środków lekarskich! zasługują aa światłą uwagę lekarzy.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 471 —

w y w a r ła  okropne skutki. Podług podania Jung- 
kcna, w  ostatnich latach cztery  tysiące żoł­
n ierzy  zupełnie wzrtSk utraciło, a liczba tych, 
k tó rzy  zaniewidzieli na jedno  oko, dochodzi 
do 10000. Wszystkie te ofiary n ieszczę­
ścia u trzym yw ane są kosztem rządu: okoli­
czność zasmucająca ludzkość, a uciążliwa dla 
kraju.

Wojsko konsystujące w  "Warszawie, po raz 
p ierw szy w  roku 1818stym dotknięte zosta­
ło epidemiczne»« zapaleniem oczu. Choroba 
wszczę ta  się pierwszego Czerwca tego roku, 
a do dwudziestego pierwszego Października 
1821go było chorych 1108. Od tego czasu, 
ukazyw ała  się tu i ow dzie pom iędzy żołnie­
rzami umieszczonymi w  koszarach O rdyna­
ckich. W roku 1833, latem, z jaw iła  się znow u 
najpierw ej w drugim batalionie Saperów, po­
tem w pułkach strzelców Galickim i Kostrom­
skim, umieszczonych w koszarach Alexandryj-  
skich, tudzież między popisowymi polskimi; 
lecz nie doszła do wysokiego stopnia i nie 
okazyw ała  w yraźnych  oznak zaraźliwości: za 
nadejściem zaś jesieni, po obfitych deszczach, 
praw ie  ustała. Chorych, od K w ietn ia  do 15 
S ierpn ia  1833 było 934, z k tórych 10 utraciło 
wzrok. W roku 1834 zapalenie oczu, z jaw i­
w szy  się w końcu Marca, rozwinęło się nio-
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c n ié j , doszło do wysokiego stopnia gw ałto ­
wności,  a zaraźliwość w yraźn ie  dostrzeganą 
była we w szystkich  oddziałach załogę W a r­
szaw ską składających, mianowicie w pułkach 
Zandarm skim i Brańskim strzeleckim, pomie­
szczonym w pośród miasta w  koszarach Mi­
rowskich. Dotknię tych tą chorobą w  armii 
czynnej było 8000, zaniewidzia ło  35, niewię- 
cćj utraciło wzrok  na je d n o  oko, lecz z li­
czby tych u trzeciej części w zrok  popraw ił 
się. do takiego stopnia, że mogli rozróżniać 
przedmioty . Epidemia, nie usta jąc zupełnie 
w przeciągu całej z im y, znowu od potowy 
Lutego 1835 zaczęła się rozwijać.

Przebieg choroby.

Epidemiczne zapalenie oczu,grassujące w woj­
sku w roku 1831, pod postacią śluzotoku lub 
zapalenia oczu ropiastego (Olepharo-ophthalmo- 
blennorrhoea^ophtha/mia purulenta) było niekie­
dy tak gwałtowne, iż we 24 godzin, an iek iedy  
w  12 i prędzej, nadw eręża ło  oko; lecz po w ię ­
kszej części w przebiegu tej choroby, dostrze­
gać się daw a ły  trzy  okresy lub stopnie.

Pierwszy okres, najlżejszy, rozpoczyna się 
nakszta ł t  kataralnego zapalenia oczu, i chory 
częstokroć uskarża się na przypadłości kataru.
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Z początku doświadcza jakby  uciśnienla, sw ę ­
dzenia, ściągania w kątach oczu i po brzegach 
p o w iek ,  oczy izaw ie ją  i chory czuje jakby  
byiy zaprószone p iaskiem , co go p rzynagla  
do częstego przecierania oczu. P rędzej lub 
później rozw ija  się p raw d z iw y  ból, niekiedy 
ograniczający się tylko do oczodołu i b rw i,  
a niekiedy rozciągający się do czoła i skroni, 
w  nocy w zm agający się. P ow iek i  na brze­
gach brzękną, po wierzchu są one albo zaczer­
wienione i połyskujące s ię ,  u silnych, k r w i ­
stych; lub jakby  w odną  obrzękłością za ję te ,  
u osłabionych. Błona łączna pow iek blado- 
czerwonego koloru ,  wrpadającego w  ż ó ł ty ,  
mniej lub więcej obrzękła; u n iektórych cho­
rych  naw e t  i w tym okresie pokry ta  małemi 
brodaweczkami, które w  sfałdowaniach błony 
łącznej są w ydatn ie jsze;  brodawki te by­
wają niekiedy tak drobne, iż pow ierzchnia 
błony łącznej wygląda jakby  axam itna lub 
.kutnerowata; n iekiedy mają wielkość g łówki 
od szpilki,  a k sz ta ł t  ostrosłupow y lub pół- 
okrągławy. Błona łączna gałki oczowej z po­
czątku zachowuje zw ycza jny  swój kolor; p o ­
tem stopniowo czerwienieje; naczynia je j  przed­
s taw iają  widok siatki,  poruszającej się p rzy  
ruchach gałki oczowej, niekiedy na niej zja­
w ia ją  się pęcherki (¡/hlyctaenulae), tworzące po
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przepęknieniu w rzodz ik i ,  które dają pozór 
błonie łącznej jakby  była kawałkami pow yry­
wana. Niekiedy takow e pęcherki zjawiają się 
W' samym początku choroby: n a stęp n ie  od nich 
rozchodzą się na około czerwone linie, które 
prędzej lub po wolni ej rozgałęziają się i sku­
piają, póki nakoniec błona łączna w  całkowi­
tości nie zaczerwieni się; wszelako czasem 
czerwoność takow a ogranicza się szczupłem 
bardzo miejscem. Błona rogowa z początku 
je s t  lśkniąca, i w złączeniu z białkową o d zn a­
czona krążkiem sino-czerwonym. Następnie 
gruczołki Mejboma, ciałko łzaw e, fałdka pót- 
x ięzycow a i błona łączna powiek brzękną 
i wydzielają z początku płyn se rw atkow aty ,  
w  którym potem p ływ a  śluz w  kształcie ni­
te k ,  koloru białka od j a j a ,  gromadzący się 
w  kątach w ew n ętrzn y ch  oka i pod dolną po­
w ieką ,  często zaś rozciągnięty na błonie r o ­
gowej i zlepiający pow ieki,  zw łaszcza po no­
cy. Oczy s ta ją  się bardzo czułe na św ia tło ; 
tę cz a  stałe byw a zwęzona.

O kres  ten przeciąga się do kilku dni, a n a ­
w e t  i kilku niedziel. N iekiedy choroba na 
nim się kończy; nieraz jednak, po up ływ ie  k il­
ku godzin, przechodzi w  okres drugi.

Okres drugi. W tym okresie w szystk ie  
przypadłości, jakoto: w s trę t  od św ia tła ,  naprę-
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zenie w oku, ból i t. p. zwiększają  się. Po­
w ieki brzękną do takiego stopnia, ze żadnym 
sposobem nie można zobaczyć gałki oczowej, 
jeżeli zaś w yw róconcm i zostaną, częstokroć 
n iepodobną rzeczą będzie przywrócić je  do 
p ierwiastkow ego po łożen ia , i powstanie od­
w rócenie ich na zew n ątrz  ( ectropium). — 
W krótce górna powieka przybiera postać po­
tw orną ,  wielkość je j  dochodzi do połowy k u ­
rzego jaja i opuszczając się na powiekę dol­
n ą ,  całkowicie ją  p o k ry w a ,  lub naciskając 
na  nią, daje, rów nież  powód do odwrócenia 
je j  na zewnątrz .  Powierzchownie mają po­
wieki kolor s in y ,  niekiedy ciemno-ołowia- 
ny; a uciśnięte palcem za trzym ują  dołeczek. 
Błona łączna powiek, staje się bardziej czer­
w oną i bardziej nabrzękłą; w tym okresie ju ż  
powierzchnia je j  zaw sze je s t  albo podobna 
do axamitu, albo pokryta  w yraźną  z iarn is to ­
ścią. Błona łączna gałki oczowej częstokroć 
tak obrzęka, iż na około błony rogowej, tw o ­
rzy  mięsisty krag, który  w przypadkach gwał­
tow niejszych zupełnie j ą  za k ry w a  i wysta je  
z pomiędzy pow iek ,  ja k b y  napełniony cieczą 
pęcherzyk. Czasem i na n ie j,  lubo rzadko ,  
dostrzega się ziarnistość. Cała błona łączna 
powiek, a niekiedy i samej gatki oczowej w y ­
dziela obfitą ciecz ropiastą, podobną do ropy
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dobrego rodzaju, która czasem byw a żółto zie- 
lonaw ą z krwistemu żyłeczkami; w dalszym 
przebiegu choroby staje się k ropkow atą  i po­
dobną do twarogu. Ropa ta, posiadając w ła ­
sności ostre ,  przy ściekaniu po policzkach, 
gryzie je  i sp raw ia  różowate zapalenie; groma­
dząc się za ś ,  pod zalepionemu powiekam i, 
zw łaszcza  po nocy, staje się p rzyczyną do­
tk liw ych bólów- Błona łączna obrzęka tako/; 
i na błonie rogowej przezroczystej, marszczy 
się i przybiera pozór szkła bez blasku; nie­
kiedy naczyńka je j k rw is te  przepełniają się 
k rw ią  i stają się wyraźnemu w  postaci siatki. 
Czasem odstaje ona w  obwodzie od błony 
rogow ej,  i w  tym odstępie wydziela  się śluz 
ja sny  lub żółtawy, przyczem zdaje się, iż na 
niej pokazują się wrzodziki; niekiedy odsko­
czenie to błony łącznej od rogowej miewa 
miejsce w  całej jej rozciągłości, a wówczas 
gromadzący się pod nią śluz zupełnie zakry ­
w a  źrenicę i wzrok zaciemnia. Gdy następnie 
błona ta  przepęknie i znajdu jący  się pod nią 
śluz w ypłynie ,  wzrok  powraca; lecz na kró­
tki tylko czas; albowiem obnażona błona ro ­
gowa w kró tce  wrzodowTacieje i oddziela się 
w arstew kam i.  W razie zajęcia błony rogo­
wej owrzodzeniem w  całej je j  miąższości, po 
w yp tyn ien iu  cieczy w odnej tęcza w ypada,
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(prolapsus iri(Iis)', niekiedy zaś błona rogowa 
przezroczysta przybiera kolor o tow ianny , n a ­
brzmiewa, rozmiękcza się i niejako rozpuszcza 
się w  cieczy ro p ia s te j ; W takim przypadku  
w  krótkim czasie całkiem niszczeje i gałka 
oczowa zupełnie się psuje (rhexis, phthisis, 
necrosis). Jeżeli podczas tego okresu, jeszcze 
przed zniszczeniem gałki oczowej, przyłączy 
się zapalenie błony tęczowej, w ów czas ból, 
szczególnie nocną porą, w  oczodole, w  skro­
niach, a niekiedy i w  całej głowie, byw a gw ał­
tow ny ,  w  takim razie chory w y ra ża  się cza­
sem, iż czuje, ja k b y  rozpalony węgiel woczo- 
dole: s tanow i temu stale tow arzyszy  gorączka. 
Drugiego okresu przebieg obejmuje dni 7— 20.

Ohres trzeci. W szystkie przypadłości w y ­
szczególnione w  drugim okresie ,  stopniowo 
zm niejszają się, oprócz w strę tu  od św ia tła  
i rozpulchnienia pow iek ,  chociaż kolor ich 
zwolna powraca do s tanu  naturalnego. Ciecz 
wydziela jąca się z oczu gęstnieje i w  małej 
tylko ilości zbiera się w' fałdkach błony łą­
cznej i w’ kątach pow iek .  Btona łączna po~ 
wiek jasno-czerw onego koloru, na całej swej 
powierzchni je s t  pokrytą jakby  ziarnkami, do- 
chodzącemi n iekiedy do wielkości grochu; 
ksz ta ł t  ich je s t  b rodaw kow aty ,  mają niejakie 
podobieństwo do kondylomatów wenerycznych, 
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niekiedy zaś okazują się w  postaci fałdek: 
lub tez:, cala ta błona ina pozór gąbki. Błona 
łączna gałki oczowej mnićj j e s t  naprężoną, 
i powoli (zw łaszcza jeżeli błona rogowa zo­
sta ła  nienadwerężoną) pow raca do daw n ie j­
szego swego stanu; n iekiedy z jaw iają się na 
niej pecherki (phlyctaenulae), k tóre przepękną- 
w sz y  tw o rzą  wrzodziki.  Ciałko łzawe  stale 
pozostaje czerw one i nabrzękte. Półxiezyco- 
wa fa łdka  b y w a  zw iększona, niekiedy do t a ­
kiego stopnia, iż dochodzi do błony rogowej. 
Sama zaś błona rogowa jeżeli nie była zajęta 
W drugim okresie, okazuje się teraz bardziej 
szklistą ,  niż  w  stanie natura lnym : n iekiedy 
pow sta ją  i w  tym  okresie wrzodzik i jeden ,  
dw a  lub więcej, albo też pęcherki, jeżeli zaś 
by ła  w przód  ow rzodziałą ,  pow ierzchnia  je j  
p rzedstaw ia  dołeczki lub blizny, albo też przez 
w ykszta łcony  w rzodzik  w ysta je  tęcza.

Zdrowie w raca  zwolna; w kilka dni, w  kil­
ka miesięcy, czasem po roku.

Rokowanie.

Choroba ta, rażąca czasem jedno oko, a cz ę ­
ściej obydw a, byw a bardzo niebezpieczną, 
gdyż do tyka delikatny o rgan ,  którego małe 
uszkodzenie pociaga za sobą nadw erężenie  
lub p rzerw anie  jego funkcyj. W  wyższym
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stopniu choroby, ropienie staje się przyczyną 
zepsucia oka; w  niższym pow sta ją  wrzodziki 
na błonie rogowej, dające powód do w ypa- 
dnienia biony tęczowej, do zboczenia źren icy  
(dislocatio pupiliae) lub do zupełnego je j  zro- 
śnienia (atresia pupillae). Nie rzadko ża­
d n e ,  naw e t  najdzielniejsze ś ro d k i ,  nie są 
w  stanie zapobiedz tym następstwom . Nadto, 
śluzotok oczowy, pozostawia po sobie wielkie 
usposobienie do czystego pow rotu  choroby, 
zwłaszcza jeżeli się w ykszta łc iła  ziarnistość 
i takow a zupełnie zniszczoną nie została.

P rzy  szczegółowem rokowaniu , zw racać w y ­
pada uwagę na chorego w iek i układ  ciała, 
na  ogólne jego chorobliwe usposobienie, na 
przebieg choroby i je j  okres, porę roku i  stan 
atmosfery.

Jakkolw iek  choroba fca dotykać może ludzi 
w  każdym  w ie k u ,  jednakże najbardziej jes t  
zgubną dla dzieci (jak się to dało w idzieć  u  
kanton ¡stów) i dla starców. Mocnej i słabej 
budow y osoby rów nie  podlegają tej chorobie, 
lecz najniepomyślniejsze następstwra dostrze­
gać się dawały  najczęściej u wycieńczonych 
poprzedniczeini chorobami. Spostrzeżenia też 
uczą, iż oczy małe, w padłe , także i zbyt w iel­
kie, łatwiej niż inne zepsuciu ulegają: u piór-
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wszyci» spuchnięte powieki zhy t p rzeszka­
dzają wolnemu odp ływ ow i m a tery i ,  przez 
co ta  staje się bardziej g ryzącą ; u d rug ich , 
zby t w ielka i na ze w n ą trz  w ysta jąca  gałka 
oczowa, zapalonemi i naprężonemi powiekami, 
mocniej p rzygnia tana i drażniona bywa. Im 
naglejszy je s t  przebieg choroby, im gw ałto­
w n ie jsze  tow arzyszą je j  przypadłości w  d ru ­
gim okresie, tem ona niebezpieczniejszą by­
wa. P rzy  znacznem obrzęknieniu pow iek , 
gw a łto w n y  ból rozchodzi się od oczu do ca­
łej głowy. Bezsenność i mocna gorączka od ­
znaczają w yższy  stopieii choroby. Długo 
trw ająca  puchlina powiek, przeszkadzając wol­
nemu odp ływ ow i śluzu, zagraża nadw eręże­
niem gałki oczowej. Obrzękłość błony łącznej 
gałki oczowej, pokrywająca błonę rogową, do 
jej zniszczenia częstokroć byw a powodem- 
P łynny  śluz, lepszy je s t  niż gęsty, ropiasty . 
Obfity śluzotok przy końcu zapalenia j e s t  
złym zn a k ie m , bo częstokroć wykształcenie 
się w rzodzików  na błonie rogowej oznacza. 
W  ogólności, jeżeli choroba pomimo użytych 
dzielnych środków  prędko przechodzi z p ie r ­
wszego do drugiego okresu, i w  gw ałtow no­
ści swojej nie zmniejsza się, wówczas wielkie 
grozi niebezpieczeństwo u tra ty  wzroku.
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U ludzi podległych ogólnemu usposobieniu 
chorobnemu, a zwłaszcza skrofulicznemu lub 
chorobie wenerycznej,  śluzotok oczowy z w y ­
kle byw a złego rodzaju, a choroba dochodzi 
do wyższego stopnia gwałtowności. Chorzy 
mający w odną  puchlinę i suchotnicy dotkn ię­
ci tem zapaleniem oczu najczęściej utracają  
w zrok , albowiem stan ich sił, do takiego s to ­
pnia  je s t  nadw erężony ,  że zapalenie rozejść 
się ani ograniczyć nie może, zkąd błony rogo­
wej uszkodzenie w kró tce  następuje. Także 
uporczywszą byw a ta choroba u tych, k tó rzy  
cierpią za tkan ia  t rze w ió w  brzuchowych lub 
dotknięci są szkorbutem. Choroby ostre, a 
zw łaszcza gorączki ciągłe lub przepuszczające, 
j a k  uczą nasze spostrzeżenia, n ie jednokrotnie 
oswobodzały  chorych od gwałtownych  śluzo- 
toków  oczowych.

W  porze chłodnej r o k u , śluzotok oczowy 
zw ykle  mniej gw ałtow ne p rzeds taw ia  p rzy p a ­
dłości i byw a mniej uporczywym. P rzec iw nie  
p rz y  wielkich upałach dochodzi do wysokiego 
stopnia gwałtowności, i najczęściej niepomyśl­
nie się kończy. Zwracam y tu  u w a g ę , że 
w  chorobie tej, dostrzegane byw ają w  pew ne 
dni bez żadnej widocznej przyczyny, pogor­
szenia u wszystkich chorych i zw ykle pod­
ówczas wiele now ych chorych przybyw a: to

www.dlibra.wum.edu.pl



się stale p rzy traf ia  p rzy  ogólnych zmianach 
atmosferycznych: lecz od jak ie j  mianowicie 
zm iany zależeć by to mogło, nie je s t  docieczo- 
nem.

Mając wTzgląd na powyższe okoliczności, nie 
trudną  rzeczą będzie oznaczyć, k iedy  możemy 
oczekiwać pomyślniejszego ukończenia choro­
by, a k iedy zagraża ona niebezpieczeństwem. 
Ze z jaw ień  szczegółowych do dobrych zna­
k ó w  odnieść wypada: ból ograniczający się 
tylko do oczodołu, a jeszcze lepiej do samych 
tylko powiek, w yraźne  i prędkie złagodzenie 
choroby po użyciu stosownych środków, nie- 
zajęeie błony rogowej. P rzeciwnie ziemi bę­
dą oznakami: ból gw a łto w n y  w  gałce oczowej 
rozciągający się aż do g łow y ,  uporczywość 
choroby pomimo użycia przeciwzapalnych 
środków i zajęcie błony rogowej.

Istota choroby.

Chociaż w  ogólności śluzotok oczowy w  ar­
mii czynnej zależy i pochodzi od w p ły w ó w  
zew nętrznych , jed n ak że  p rzy  zupełnem ro z­
winięciu  swojem w  drugim okresie, może po ­
rażać oczy zd row e przez zetknięcie się z nie­
mi m ateryi,  k tórą  wydziela  błona łączna; a 
p rzy  pew nych  szczególnych warunkach, jako
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to: przy skupieniu wielu chorych obfite pły- 
nienie śluzu z oczu mający cli, i jeszcze w  miej­
scu ciasnćm, wilgotnem; przy niezachowaniu 
czystości; może wydziela jąca się z oczu mate- 
ry a  zmieszać się z atmosferą otaczającą cho­
rych i uczynić j ą  za raź l iw ą ,  tak jak  się to 
w y d arza  przy  gangrenie szpitalnej, zgniłej go­
rączce i t. p. Istota choroby zależy na w łaści­
wego rodzaju  zapaleniu błony łącznej,  z szczc- 
gólniejszem usposobieniem do organicznego 
przeobrażenia,  okazująeego się pod postacią 
ziarnistości, mięsnych narośli, a niekiedy gęb- 
czastości.

Tak  przeobrażona chorobliwie błona łączna, 
będąc m ateryalną przyczyną gwałtowności 
i uporczywości choroby, staje się razem orga­
nem , w  k tó ry m , przy pew nych warunkach, 
wyradza się istota zaraźliw a, mogąca rozsze­
rzać chorobę przez dotknięcie.

Stąd, w tej chorobie, dopóki w ydzie la  się 
śluz przezroczysty lub do białka podobny, 
i przeobrażenia organiczne błony łącznej j e ­
szcze nie nastąpiły , co ma miejsce w  p ier­
w szym  okresie, to je s t  p rzy  nie zupełnie  j e ­
szcze rozwiniętej chorobie, również  p rzy  je j 
ukończeniu, gdy chorobliwie podniesione o r­
ganizujące wyrabianie błony łącznej do przy- 
rodnych granic ścieśnionem zostało; dopó­
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ty  choroba mo/e być uw ażana  za chorobę do­
brej przyrody, i jeżeli się udziela zdrow ym  
oczom przez dotknięcie, to chyba takim, które 
bardzo mocno usposobione są do zapaleń. T a ­
kiego zdania je s t  i Jungken. W drugim zaś 
okresie, gdy organiczny u tw ór  błony łącznej 
wyżej opisanym sposobem je s t  przeistoczony, 
w ydzielająca się z niej ropiasta  materya, u ­
dzielając się oczom zdrowym, u tych tylko 
nie sp raw ia  tej choroby, którzy  całkowicie 
nie mają do niej usposobienia. Z tem wszy- 
stkiem, chociaż ziarnistość (granulotiones) j e s t  
oznaką złośliwości choroby, jednakże,  jeżeli 
po zupełnem przejściu zapalnego stanu, po­
zostaje jeszcze na błonie łącznej, i jeżeli przy- 
tem wydzielający się śluz zbliża się co do 
własności sw ych do śluzu zwyczajnego, lub 
gdy chorobne jego w ydzielanie się całkowicie 
ustało; w ów czas ziarnistość ta  niczem więcej 
nie je s t  j a k  oznaką, że u ludzi, u których się 
znajduje, z mniej znacznych naw et w p ły w ó w  
może znow u powstać śluzotok oczowy, a z nim 
powrócić możność udzielania innym choroby. 
To potw ierdz iły  w  zupełności liczne spostrze­
żenia u nas czynione. AV roku 1833, z liczby 
934 chorych, u żadnego śluzotok oczowy nie 
doszedł do najwyższego stopnia gw ałtowno­
ści, zupełnie rozwiniętej ziarnistości nie było,
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i żaden lekarz nic dostrzegł natury  zaraźliwej 
w  tej chorobie. W  r. 1834, aż w  Lipcu, n a ­
przód w  pułku Zandarmskim, nas tępnie w  puł­
ku Brańskim S trze lców , a w  Sierpniu ju ż
i w in n y c h  pułkach,  p rzy  szczególnym zbie­
gu szkodliwych w p ływ ów , śluzotok oczow y 
doszedł do drugiego okresu, czyli zupełnego 
swego rozwinięcia; ziarnistość w ykształc iła  się 
zupełn ie ,  a zaraźliwość choroby w ykry ła  się 
jaw n ie ;  lecz po odosobnieniu wszystkich  cho­
rych, dotkniętych chorobą w  tym stopniu, i po 
rozłożeniu pu łków  w  biwakach, i po wsiach, 
choroba znow u cofniętą została w  daw ne gra­
nice.

Z tegoto powodu , chociażby przypadłości 
zapalne śluzotoku oczowego ustąpiły, lecz gdy 
u tych, k tó rzy  byli tą  chorobą dotknięci, nie 
zostało zniszczonem owo przeistoczenie błony 
łącznej,  zaród niejako choroby i zarazy, stan 
tych osób pow in ien  być uw ażanym  za podej­
rzany , dopóki, albo sz tuką albo siłami orga­
nizmu, błona łączna nie zostanie przywiedzio* 
ną do przyrodnego utworu.

Jakkolw iek podobne do tych wyobrażenia 
miano o tak nazyw anem  zapaleniu oczu egip- 
skiem, my jednakże nie możemy przyznać, aby 
choroba u nas grassująca była istotnem egip- 
skiem zapaleniem o c z u , w  tej samej postaci 

Tom 11. Poszył IV. 02
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w  jakiej ono przeniesione było z Egiptu do 
Europy . M niem am y, ze u nas przytrafiająca 
się cboroba powstaje i rozw ija  się w  miej­
scach je j  z jaw ien ia  się, z p rzy c zy n  które po­
niżej wyłożone zostaną; jeżeli zaś niekiedy 
przybiera własność zaraźliwej choroby, tak j a k  
zapalenie oczu Egipskie, naw et i to, nie może 
być przypisy  w ane ja d o w i przeniesionemu z E ­
g ip tu ,  lecz je d y n ie  zbiegowi szczególnych, 
szkodliwych w p ły w ó w , które wyjaśnić, o ile 
moźnos'ci, s ta rać  się będziemy.

Przyczyny.

Niepodobna, j a k  się zdaje powątpiewać, i i  
szczególny a  dotąd n iepoznany  stan a tm o­
s fe ry ,  je s t  główną p rzy czy n ą ,  czyli raczej 
p ie rw szym  w arunkiem  do rozwinięcia op isy ­
w anego  tu epidemicznego zapalenia oczu. P rze ­
konyw ają  o tein następujące okoliczności: 1, 
Zjawienie się tej choroby jednocześnie w  roz­
maitych a oddalonych miejscach (1) u w ielu 
osób, a zw łaszcza  takich, k tóre ze swego spo­
sobu życia i za trudn ień  najbardziej są w y s ta ­
w ione na w p ły w  zmian atmosferycznych.

( 1 )  Sluzotok oczowjr iiczególnie  napastował żołnierzy w War- 
s j jw ie ,  lecz ijawial także w Kaliszu, Zamościu, Brztacru-I.i '  
t«uskiia , w Wiini* i t d.
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2 Widoczne niektóre zmiany wstanie atmosfe­
ry, podczas grasowania léj choroby, lub przed 
jé j z jawieniem się. W r. 1833 śluzotok oczo- 
w y  nastał wkrótce po epidemicznym katarze 
(catarrhus epidemicus, influenza), i j akby  miej­
sce jego zajął,  co i Junken  uw aża ł ;  w iadom o 
zaś je s t  w szys tk im , ze epidemia kataru, zale­
ży od szczególnego stanu atmosfery. W r . 1834 
zjawienie się epidemii oczowéj w  Królestwie 
Polskićm poprzedziły  ciągłe upały i susza przy  
w ietrze  zachodnim lub południowo-zachodnim; 
i slabem okazyw an iu  się po w ie t rz n e j  e lektry­
czności. Spostrzegano też ,  w  jesien i 1834 r. 
w  1 korpusie piechoty zebranym pod Wilnem , 
iż w  niektórych pułkach żołnierze całemi se- 
tniami ulegali epidemicznemu zapaleniu oczu, 
gdy jednocześnie w  innych pułkach, gdzie nie 
by ło  chorych na oczy , grassowała biegunka: 
obie te choroby miały w yraźnie charak ter  ka- 
t a r a ln y , a wojsko, w  którćm się okazyw ały ,  
obozowało w  jednćm  miejscu i w ystaw ione  
było na takież same zew nętrzne  w p ływ y .
3, Nakoniec udział w  téj mierze atmosferycz­
nych w p ływ ów  wykazuje  się jeszcze i tein spo­
strzeżeniem, iż w  szpitalach śluzotok oczowy 
odznaczał się w iększą lub mniejszą gw ałto­
wnością w  niektórych dniach, p rzy  zmianach 
pogody wyraźnych, a niekiedy naw e t i mniej
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znacznych; w  te same zaś dnie liczba dotknię­
tych tą chorobą w  pułkach również okazyw a­
ła  się w iększą lub mniejszą.

Oprócz ogólnej tej przyczyny epidemii oczo- 
w e j , w  W arszaw ie  inne jeszcze w p ły w y  przy­
czyniały  się do rozwinięcia je j  bardziej niż 
gdzieindziej; odnieść tu  w y p a d a :  położenie 
miejsca w zn ies io n e ,  grunt p iasczysty ,  ulice 
makademizowane, ważkie, zacieśnione wyso- 
kiemi budowlami, nie dosyć ochędożnie u trzy ­
m yw ane, i nie mające pokrytych ścieków dla 
odpływ u nieczystości,  skąd powietrze skażone 

j e s t  w yziew am i , w ieczorem n aw e t  odraźli- 
w ą  woń wydającemu; zbyteczne skupienie 
mieszkańców i t. p.

W ojskowi niższych stopni, sk ładający zało­
gę W arszaw ską ,  rozłożeni będąc w  pośród 
miasta , są w ystawien i na  też same w p ływ y  
co mieszkańcy; wszelako liczba ulegających 
chorobie oczu żołnierzy, je s t  bez porów nan ia  
znaczniejsza, i choroba ta  okazuje się u nich 
pod postacią daleko gwałtowniejszą. Przeto  
usposabiających przyczyn  do śluzotoku oczo- 
wego u żo łn ie rz y , szukać należy w  sposobie 
jch życia. Tu mianowicie odnosi się: 1, po­
b y t  w  koszarach a najbardziej samo w  nich 
pow ietrze ,  mniej lub więcej zepsute przez sku­
pienie większej liczby osób w  jednem miej­
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s c u , przez unoszące się ostre cząstki pyłu, 
wapna, cegły i kredy przy czyszczeniu ubioru 
i rynsztunku. Częstokroć i wilgoć się p rzy łą ­
cza, a zw łaszcza w  n o cy ,  od suszenia bieli­
zny  żo łn ierzy ,  letnich spodni , i t. p. 2, przy- 
dluższe i ciągłe z obowiązków służby , p rze­
byw anie  żołnierza w  otwartem pow ietrzu ,  po­
mimo zmian niekiedy mniej zdrow iu  p rzy ­
jaznych; 3, iż żołnierz będąc we froncie nie 
może szukać cienia chociażby upał był doku­
czający, ani też może ochronić się od ota­
czającego go łub lecącego w  oczy pyłu, n a w e t  
nie zawsze znajdzie się w  m ożności, otarcia 
oczu z zanieczyszczających je  ostrych cząstek;
4, ubiór żołnierzy  nie je s t  dosyć wolny  z w ła ­
szcza na szyi i w  okolicy przepony  brzu­
szno piersiowej, skąd podczas upałów  ła tw o  
pow sta ją  nap ływ y  k rw i do g ło w y , a razem  
i do oczu; 5, niepodobną je s t  rzeczą dla żoł­
n ierzy  unikać odbicia się jaskraw ego św ia ­
t ła  od białych ścian i polerowanej broni; 0 ,  
do tych p rzy c zy n ,  odnosi się też natężanie 
oczu , (zwłaszcza gdzie je s t  ju ż  skłonność 
do ich zapalenia), podczas odbyw an ia  no­
cnej straży, w a r t  i patrolów; 7, liczne p ow o­
dy  do zaziębienia się p rzy  rozbieraniu  się po 
w ojskow ych ćw iczeniach ,  tudzież od n ieza­
chowania przyzwoite j ostrożności (która dla
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zołnierzy jest rzeczą niepojętą) przy obmy­
w an iu  z kurzu  tw a rz y  i głowy, p rzy  w ycho­
dzeniu z odkry tą  piersią i boso w  nocy z par­
nych izb w  koszarach n a  wolne i oziębione 
nocne powietrze, a n iekiedy na  przeciąg w  k o ­
ry tarzach; 8, pozostawanie w  nieczystych źle 
u rządzonych stajniach jazdy .

W a r u n k i , p rzy  w p ływ ie  których śluzotok 
oczowy p rzybrać  może z a r a ź l iw e  własności 
są następujące:

1. Ponieważ choroba ta  stać się może za ra ­
źliwą tylko w  wysokim  stopniu rozwinięcia 
swego, przeto zbieg wielu przyczyn  mogących 
chorobę uczynić gwałtowniejszą, stanowi j e ­
den z celniejszych w aru n k ó w  do w y w iązan ia  
zarazy .

2. N iezachowanie przyzwoitego  ochędóstwa 
przez chorujących na śluzotok oczowy.

3. Umieszczenie w  pomieszkaniach sp rz y ­
ja jących rozwinięciu  choroby, zw łaszcza w  ko­
szarach.

4. Skupienie wielu chorych, z obfitem pły- 
nien iem  z oczu, w  miejscu ciasnem, a z w ła ­
szcza w ilgotnem.

5. Zważając, iż nigdzie tak  ła tw o  nie w y ­
w iązu je  się zaraza, j a k  w  atmosferze napeł­
nionej w yz iew am i z chorych, i pozbawionej
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przystępu dziennego św ia t ła ,  do w arunków  
sprzyjających rozwinięciu  zarazy odnieść mo­
żna, zbyteczną ciemność w  izbach za jm ow a­
nych przez chorujących na obfity śluzotok o- 
czowy.

6. Nieodosobnianie chorych w zględnie  do 
stopnia ich choroby.

7. N ieodpowiedni sposób leczenia i n ieod­
osobnianie uległych chorobie od zdrow ych.

8. W pułku Żandarm ów główną przyczyną 
w y w iązan ia  się zarazy było mefityczne po­
w ie t rze  przejęte ammoniakiem, W stajniach, 
nie mających ścieków dla nieczystości,  które- 
mi przesiąkła podłoga i pod nią znajdująca się 
ziemia.

Środki ochronne.

I  w tym r a z i e , równie  ja k  we wszystk ich  
epidemicznych chorobach, najgłówniejszym 
obowiązkiem je s t  Lekarza ,  zw łaszcza w o jsko ­
wego, uprzedzić lub ograniczyć chorobę. D o­
świadczenie przekonało , ze wyszczególnione 
poniżej środki ochronne, rozkazem JO. Xięcia 
Głównodowodzącego czynną armią w  w y k o ­
nanie w prow adzone ,  nie tylko ograniczają 
grassowanie śluzotoku oczowego, lecz nadto 
nie dozwalają chorobie samej dosięgnąć wyż*
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szcgo stopnia gwałtowności i przybrać cha­
rak te r  złośliwy.

1. Ponieważ czystość jest jednym  z cel­
niejszych w aru n k ó w  ochronienia ludzi od 
c h o ró b , przeto przełożeni nad oddziałami 
w ojskow em i obowiązani są posyłać często 
żołnierzy do łaźni, a w  porze letniej do kąpie­
li rzecznych. Po musztrach lub odbyciu j a ­
kich robó t,  należy przestrzegać aby żołnie­
rze umywali ręce, tw arz ,  oczy i całą głowę, 
i to wodą rzeczną nie zaś studzienną; poka­
zało się albowiem, iż tw ard a  wroda studzienna 
nie spłukuje dobrze obcych cząstek które się 
do oczu dostać mogły. W ogólności jednakże 
kąpiele i u m yw ania  się w odą zimną, nie wprzód 
p ow inny  być przedsiębrane, aż po należytćm 
w ypocznieniu  i gdy już  przejdą poty, inaczej 
bowiem zaziębienie stanie się now ą jeszcze 
pobudką do zapalenia oczu.

2. W odę do mycia się u trzym yw ać trzeba 
W czystych naczyniach.

3. Podczas pory  wilgotnej i zimnej ubierać 
się cieplej, zwłaszcza zwracać w ypada  uwagę 
na obuwie i przestrzegać aby szmaty do ob- 
w ijania nóg były czyste i suche.

4. Pomnożyć baczność aby mundury, hal- 
sz tuchy , lederwerki i spodnie zbytecznie nie

www.dlibra.wum.edu.pl



—  493 —

ściskały, i żeby kaszkiety  należycie do głowy 
dobierano.

5. O ile można starać się należy, aby mu­
sz try  nie były odbyw ane w  porze wilgotnej 
i zimnej, lub podczas doskwierającego upału, 
tudzież, aby się one nie przeciągały aż do 
zbytecznego znużenia.

6. Nie odbywać m usztry  na miejscach pia­
szczystych, a tem bardziej na  w apiennych , 
unikać placów otoczonych wysokiemi zabu­
dowaniami, zwłaszcza pobielonemijnajlepszem 
do tego miejscem są ugory.

7. W koszarach należy przestrzegać, aby 
W izbach nie mieściło się więcej ludzi,  niż to 
je s t  w  ogólności przepisami zalecone; owszem 
pow inn i być żołnierze o ile można przes tron­
nie pomieszczeni.

8. Nie należy mianowicie dozwalać znacz­
niejszego zgromadzenia się do jednej  izby  
podczas nocy, i k ładzenia się blisko obok sie­
bie, jak to  byw a gdy tapczany są skupione.

9. Surowo przestrzegać czystości w  izbach, 
korytarzach, kloakach, a n aw e t  na około k o ­
szar. Nie w ysypyw ać piaskiem podłóg, i nie 
myć ich na noc. W  izbach nie czyścić ry n ­
sz tunku  piaskiem, kredą lub popiołem; nie wy- 
trzepyw ać odzieży lub bielizny zapylonej ani 
też tamże suszyć gdy zostanie zmoczoną, od­
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byw ać się to zaś powinno na wolnem po­
w ie t rz u ,  lub na korytarzach przy otwartych 
oknach; zalecać tu trzeba żołnierzom ostro­
żność, aby po każdem czyszczeniu rynsztunku  
um yw ali sobie ręce.

10. Skoro żołnierze w yjdą  na służbę lub 
na appel, otwierać w izbach d rzw i i okna, a 
w  zimniejszej porze przynajm niej okienka.

11. Często ocierać wilgoć z okien i drzwi.
12. Nie u trzym yw ać w izbach ani pod n ie ­

mi jakich bądź zapasów  żyw nośc i,  zwłaszcza 
kapusty ,  i w ogólności takich, które podlegają 
fermentaeyi,

13. Jak  można najczęściej, a przynajmniej 
raz  na tydzień, tapczany, na których żołnierze 
sypiają, przewracać, aby cały kurz  i brudy pod 
niemi gromadzące się wymieść.

14- Podczas w ym ia tan ia  i uprzątania koszar 
otwierać okna, lub okienka i drzwi.

15. Sienniki i poduszki w y trze p y w a ć  na 
podw órzu  dw a  razy na tydzień , i baczyć aby 
słoma w  nich odmienianą była podług pos ta ­
nowień w  tej mierze w ydanych .

16. Opalanie koszar w  zimie nie powinno 
się uskuteczniać późno wieczorem lecz zawsze 
w  dzień; dobrze zaś j e s t ,  jeżeli nie ma w iel­
kiego z im na,  u trzym yw ać przez cały dzień 
nie wielki ogień w piecach lub na kominach,
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gdzie takowe się zna jdu ją ;  służy to, tak do 
osuszenia, jako też  do odnow ienia  powietrz«”.

17. O twierać często p rzew iew nik i,  a w  po­
rze nocnej, lepiej je s t  nie zamykać ich. Podczas 
upałów, dla zapobieżenia zaduchowi, można 
pozostawiać otworem kilka okien, lecz z tą 
ostrożnością, aby one w szys tk ie  z jednej s tro ­
ny były, celem uniknienia ciągu.

18. Zalecać surowo żo łn ie rzom , aby nie 
wychodzili  w  nocy z koszar boso i bez p ła ­
szcza, zwłaszcza w  porze wilgotnej i zimnej.

19. Place przed koszarami, a w  obozie uli­
ce, podczas upałów  i suszy ,  polewać wrodą. 
Rów nież i namioty wodą zlewać.

20. Pilnować, aby na od wach u nie było wil­
gotno i gorąco; gdyż w przeciwnym  razie, żoł­
nierze, wychodząc do pełnienia służby, ulegną 
ła tw o  przeziębieniu.

21. Oficerowie i Podoffieerowie służbowi, 
pod su row ą odpowiedzialnością, obowiązani 
są pilnować w ypełn ian ia  wszystk ich  p o w y ż ­
szych zaleceń; lekarze zaś pułkowi pow inn i 
często przekonywać się czyli istotnie to w sz y ­
stko wykonanem  zostaje i starać się mają o 
wpojen ie  w  żołnierzy, iż zachowanie zaleca­
nych środków  ostrożności, je s t  nieodbicie po- 
trzebnem .
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22. Pu łkow i L eka rze ,  pow inni dw a razy 
w  tydzień  podczas appelu oglądać w szystkich 
żołnierzy.

Gdy się choroba już z jaw i w  puiku lub 
w  oddzielnej kom endzie ,  wówczas ma być za- 
chowanem co następuje:

1. Baczność nad  ścisłóm w ykonyw aniem  
w szystk ich  pow yższych przepisów, pow inna 
być zwiększoną.

2. Jeden  z pułkow ych lekarzy ma oglądać 
codzień w szystk ich  żołnierzy podczas appelu; 
dotknię tych tą chorobą powinien  natychmiast 
odosobniać i mieścić w  oddzielnie na to p rze­
znaczonej izbie, przestrzegając aby nie mieli 
żadnej styczności ze zdrowem i.

3. Żołnierzy, u k tórych  choroba w yraźn ie j  
się objawiła, odsyłać z lżejszą chorobą do la ­
za re tó w  (t. j .  do szpitali pu łkow ych),  z gw ał­
tow nie jszą  zaś do szpitali.

4. S ienniki i odzież cała uległych chorobie, 
w ynies ione mają być na podw órze dla p rze ­
w ietrzenia ; przyczem , co można, należy w y ­
p rać  w  wodzie lub w  ługu.

5. Żołnierzom do tknię tym  tą  chorobą ro z­
daw ać codzień suche i czyste płaty, dla ocie­
ran ia  powiek.

6. Ponieważ zaś uznanem  ju ż  zostało, że 
powietrze koszar p rzy  skupieniu w  nich ludzi
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je s t  jednym  z celniejszych w aru n k ó w  do roz­
szerzania się choroby, a n aw e t  do rozw in ię­
cia się zarazy, przeto, w  każdym razie, gdzie 
ti' można uskutecznić, należy wszystkich ule­
głych tej chorobie żo łn ierzy  pomieścić nie 
w  obrębie koszar; a co lepsza, całe pułki i ko ­
mendy, w  których choroba mocniej się roz­
winęła, pow yprow adzać do obozu, lub do wsi, 
i żołnierzy pomieszczać la tem w  szopach i s to­
dołach; temczasem zaś koszary wymyć, w e­
w nątrz  wybielić i przewietrzyć.

Jeżeliby się okazały n iew ątp liw e oznaki z a ­
razy ,  nad czem tak lekarze pułkow i, ja k o  też 
i bliższa lekarska zwierzchność ja k  najmocniej 
czuwać powinna, wówczas, oprócz w ypełn ia­
n ia  w yżej poleconych środków  ostrożności,  
p rzyda ją  się jeszcze następujące:

A. Co do pułków,

1. W yprowadzić pułk lub komendę do obo­
zu lub na wieś, i rozłożyć j e  tnałemi oddzia­
łami, w  stodołach.

2. Zrobić najściślejszy przegląd wszystk ich  
żo łnierzy  podług ich lis ty  imiennej;  i tych, 
k tó rzy  będą dotknięci chorobą, lub okażą się
o nią podejrzani,  odosobnić i umieścić w  laza­
recie, lub oddzielnych p rzy  nim domach, z roz-
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gatunkowaniem ja k  najściślejszem podług sto­
pnia  choroby.

3. P rzerw ać wszelką styczność pomiędzy 
choremi, podcjrzanemi i zdrowemi.

4. W  koszarach, z których pułk lub komen­
da w yprow adzone  zos ta ły ,  t rzeba  w szystko  
co je s t  drew niane ,  podłogę, drzw i,  okna i tap­
czany obmyć k ilkakrotnie wodą, a lepiej j e ­
szcze ługiem; nakadzić chlorem, po zam knię­
ciu n a  24 godzin wszelkich  o tw orów ; a n a ­
stępnie przew ietrzać ,  o tw o rzy w szy  w szys tk ie  
okna i d rzw i,  przynajmniej p rzez tydzień; po­
czerni ściany wapnem wybielić. Do oczyszczo­
nych tym sposobem koszar, nie można w p r o ­
w adzać żołnierzy, aż po up ływ ie  3ch tygodni.

5. "Wszystkie rzeczy miękkie, o których mo- 
żnaby  mieć podejrzen ie ,  iż zaraza do nich 
p rzy lgnę ła ,  a zw łaszcza odzież dotknię tych 
chorobą żołnierzy, należy wyprać, co można 
w  ługu, a resz tę  w  wodzie, nakadzić chlorem 
przynajm nie j ze trzy  razy ,  i p rzewietrzyć przez 
trzy  d n i ; przyczem podszewkę z odzieży po­
przednio trzeba w ypruć .

6. Słomę i inne przedm ioty  tanie spalić; 
w łosy  zaś z materaców nakadzić chlorem, a 
potem w yparzyć  lub w yprażyć  w piecach lub 
suszarniach.
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7. Takimże samym sposobem oczyścić od- 
wachy i inne miejsca zborowe.

8. Przed w yprow adzeniem  żołnierzy do obo­
zu lub na wieś, należy dopilnować aby się ob­
myli w łaźni lub w rzece, tudzież aby odzież 
Jeb przemytą, a co lepiej jeszcze, chlorem naka- 
dzoną została.

B. Co do lazaretów i  szpitali.

9. Przed pomieszczeniem w  lazarecie lub 
w  szpitalu chorego, należy go obmyć w  kąpie­
li i potem odziać w  szpita low y ubiór. Odzież 
zaś jego w łasna ma być nakadzona chlorem 
i p rzew ie trzona .

10. Mieścić chorych ja k  można najprzestron­
niej , i zabronić im wszelkich z sobą styczności.

I I  Każdemu choremu codzień dawać od­
dzielny ręcznik  i nie dozwalać mu um yw ać 
się w jednej  i tejże samej wodzie, ani też, aby 
kilku chorych tymże samym ręcznikiem ocie­
rało się.

12. Zbrudzone ręczniki,  kompressy, opaski, 
czapki nocne, powłoczki i w  ogólności w sze l­
ka  bielizna po zmianie, moczona być pow inna  
w  ługu przez 6 godzin, w y  prana mydłem, s ta ­
r an n ie  w ypłukana  w  wodzie, a potem w y s u ­
szona na wolnem pow ietrzu .  Dla oczyszcza*

www.dlibra.wum.edu.pl



— 500 —

nia oczu wygodniej jest używać skubanki za ­
miast kompressów, lecz po każdem opatrzeniu 
uży ta  skubanka spaloną być powinna.

13. W pokojach, gdzie się mieszczą chorzy, 
pow ietrze  powinno być ja k  najczęściej odna­
wiane; w  tym celu konieczną je s t  rzeczą aby 
chorzy bywali przeprow adzani do innych izb 
na  to przygotowanych, gdy tymczasem poko­
je  wprzód przez chorych zajmowane, będą w y-  
kadzane chlorem i p rzewietrzane.

14. Unikać zbytecznego zaciemnienia poko­
jó w ,  gdzie znaczna liczba znajduje się cho­
rych z obfitym śluzotokiem z oczu. Korzy­
stniej jest,  zaopatrzyć chorych daszkami. Suro­
w o zabraniać należy, aby chorzy bez konie­
cznej potrzeby nie wychodzili ze swoich sal, 
do innych jaśniejszych, i aby długo nie pozo­
s tawali na korytarzach.

15. Sale przeznaczone dla chorych na  oczy 
p o w inny  być o ile można od siebie oddalone; 
a nadto, sale te mają być na  górnem piętrze.

16. F e lczerów , cyrulików i dozorców obe­
znać potrzeba ze wszystkiem i środkami ostro­
żności,  a zw łaszcza  zalecić, aby po opatrze­
n iu  lub udzieleniu  jakiejbąć pomocy jednem u 
choremu, nie w przódy  przystępow ali  do dru­
giego, dopóki rąk  mydłem nie umyją. Nie n a ­
leży zaś przemieniać posługaczy.
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17. I .ckar /  ordynujący pow inien  rozpoczy­
nać w izytę od sali w yzdrawiających, a nastę­
pnie przechodzić do coraz słabszych.

18. Nie w przódy chorych uw ażać  za zdol­
nych do powrócenia do służby, dopóki nie zni« 
kną wszelkie oznaki chorobnego s tan u ,  to je s t  
ziarnistość. Skoro zaś zniesione zostaną przy­
padłości zapalne, oddzielać należy takich cho­
rych do osobnych oddzia łów , po wsiach r o z ­
łożonych.

19. Po wracających do zdrowia, po obmyciu 
w kąpieli i przemienieniu wszelkiej na nich 
bielizny i odzieży, w ypada  przeprowadzać na­
przód do innych oczyszczonych oddziałów, a 
następnie w ypisyw ać ze szpitala.

20. Przed wyjściem ze szpitala chorzy tego 
rodzaju  powinni być s tarannie obejrzeni przez 
lekarza, dla dokładnego przekonania się, że na 
błonie łącznej oczu nie pozostało śladów z iarn i­
stości; bez czego nie pow inni być w ypisyw ani .

21. Wkłada się takoż obowiązek n a lek a rz a  
pułkowego, aby po powrocie do pułku żo łn ie­
rzy", k tó rzy  chorowali na śluzotok oczow y , 
obejrzał ich, i przekonał się czy na błonie łącz­
nej oczu u nich nie ma ziarnistości.

Środki te ochronne w prow adzone zostały 
w  wykonanie w  czynnej armii,  dnia zaś 8 L i­
pca 1838 roku JO. Xiąże Główno-dowodzący 
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czynną armią w ydal dopełniające w  tej mie­
rze rozporządzenia, rozkazem danym armii za 
Nr. 115, następującej osnowy:

,,Podczas zebrania wojska czwartego korpu­
su piechoty pod W arszawą, okazująca się po­
między żołnierzami choroba oczu, zaczęta z n a ­
cznie rozszerzać się, a w  niektórych pułkach 
dochodziła do wyższego stopnia zapaleniaro-  
piastego. Celem przerw ania  postępów tej cho­
roby, oprócz wszelkich środków ochronnych, 
dotychczas w armii zachowywanych,polecone 
zostało urządzenie oddzielnych infirmeryi ( o k o -  

o^TKa) przy dy wizyach, w  barakach , szałasach, 
szopach lub namiotach, postawionych między 
drzewam i,  dla osobnego pomieszczenia w sz y ­
stkich żołnierz}',  u których okaże się choćby 
najm nie jsza  oznaka oczowej choroby.

Doświadczenie przekonało , iż środek ten 
u trzym ał chorobę w pewnych granicach, i nie 
dozwolił jej dojść do takiej gwałtowności,  j a ­
kiej lękać się było można; jakoż  z liczby do­
tknię tych chorobą oczu, od 24 K wietnia  do 25 
Czerwca, 8156 żołnierzy, w yzdrow iało  6586, 
to je s t  przeszło trzy  czwarte, a ociemniało i to 
na je d n o  oko, tylko Jch.

Przeto, dla w y korzenienia choroby oczu gra- 
suajcejw w ojsku  armii czynnej zalecasię,ahy w  
razie  okazania się znaczniejszej liczby chorych
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na oczy, podczas zebrania się wojsk, oprócz 
środków ochronnych dawniej poleconych,i ro z ­
kazem z dnia 4 Maja 1838 r. Nr. 80 po tw ier­
dzonych, urządzone zostały przy dy wizyach 
infirmcrye w  barakach lub namiotach, wybie­
rając do tego miejsce w zaroślach lub w  bli­
skości lasu, przyczem zachowane mają być na­
stępujące prawidła:

1* W infirineryach dywizyjnych pomieszcza­
ni być mają chorzy z najlżejszym stopniem 
choroby, u których z oczu jeszcze śluz nie w y ­
pływa, tudzież w yzdraw ia jący ,  u których w y ­
dzielanie chorobnego śluzu już  ustało, a pozo­
staje tylko lekkie zaczerwienienie i osłabienie 
błony łącznej. Chorzy mający jeszcze ślady 
ziarnistości lub kutncrowatości,  pow inni być 
także osobno trzym ani.

2. Dotknięci chorobą czy to w  pułkach, czy 
też ci, k tórzy  byli ju ż  w in f irm eiyach  , w  t a ­
kim s to p n iu ,  że się śluz wydzielać zaczyna, 
pow inn i być niezwłocznie odesłani do oso­
bnych oddziałów  oftalmicznych, przy  lazare­
tach urządzonych. W tymże celu, w razie po ­
trzeby  przybrać można do lazaretu kilka ba­
raków .

3. Z lazaretów do szpitali odsyłać tylko takich 
chorych na oczy, u  których choroba połączona 
jest z jaką  kacheksyą, lub przeszła  w stańchro*
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niczny, i w  ogólności, gdzie potrzebne je s t  le­
czenie mniej proste i dłuższe. Chorzy ci, ma­
j ą  być odsyłani z dołączeniem szczegółowego o­
pisu tak przebiegu choroby, iako też i u ży te ­
go sposobu łeczenia.

4. Wychodzący po przebyciu tej chorobyr nie- 
tylko z lazaretów, ale i ze szpitali, podczas zbo­
ru  w ojska , mają być z a t r z y m a n i , aż do zu ­
pełnego wzmocnienia oczu , w infirmeryach u­
stanowionych p rz y  dyw izyach .

5. P rzy  infirm eryi każdej dywizyi ma się 
znajdować stale je d e n  lekarz, a w razie potrze­
by i więcej; n a d t o , dwóch felczerów i kilku 
uczniów.

6. Oprócz tego, lekarze dy w izy in i obowiąza­
ni są codziennie oglądać każdego z osobna z po­
mieszczonych w  in f irm ery i ,  i przestrzegać aby 
ze wszelką ścisłością rozdzielani byli podług 
stopnia choroby.

7. Dla dopilnowania porządku, z każdej dy ­
w izy i  w yznaczonym  będzie do pozostaw ania 
p rzy  infirmeryi jeden  officer, k tóry  niema 
być zm ienianym.

8. Żołnierze pomieszczeni w  infirmeryi po­
zostają w  w łasnej odzieży. Każdy zaś z nich 
o trzyma daszek z zielonego papieru.

9. 10. l i i  12 zaw iera ją  rozporządzenia woj­
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skowe, co do sposobu jak im  ma być do infir- 
meryi dostaw iana żywność i odzież.

Oprócz tego co powiedziano wyżej, celem 
w yniszczenia  zarodu choroby oczu , w w o j­
sku zagnieżdżonej i dla zapobieżenia tejże 
chorobie na przyszłość, poleca się, aby po ukoń­
czeniu zboru wojska i przybyciu na stałe k w a ­
tery ,  dopełnionern było co nas tępuje:

13. Dowódcy pułków i brygad artylleryi, r a ­
zem ze starszemi lekarzami pu łków  i brygad, 
w inn i uskutecznić ja k  najściślejszy przegląd 
wszystkich żołnierzy  w pułku lub brygadzie , 
podługlist imiennych i oddzielić: «) wszystkich 
żołnierzy , k tórzy  w  tymże roku podlegali cho­
robie oczu, w jak im bądź  stopniu; b) tych w szy ­
stkich , u k tórych w  skutek  przebytego da­
w n ie j  zapalenia oczu, pozostają ślady zm ian 
w  błonie łącznej oka, a zw łaszcza ziarnistość; 
nakoniec c) tych ,  k tó rzy  chorobą oczu są do­
tknięci.

14. Potrzebujących czynnej lekarskiej po­
mocy należy pomieścić w  w ydziale  oftalmi- 
cznyin lazare tu ; innych zaś rozdzielić na t r zy  
oddziały:

a) Do pierwszego należeć mają ci, u k tórych 
błona łączna uległa niejakiej p rzem ian ie ,  a 
zwłaszcza jeżeli pokryta  jest  ziarnistością.
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b) Do drugiego oddziału zaliczeni być m a­
j ą  dotknięci nowo rozwijającem się zapale" 
n ie m , lecz w  stopniu lżejszym bez okazyw a­
n ia  się ziarnistości, a naw et bez szorstkowa* 
tości.

c) Nakoniec, trzeci oddział stanowić będą ci, 
k tó rzy  przebyli w  tymże roku chorobę oczu ,a  u 
k tórych pozostało samo tylko osłabienie oczu, 
to j e s t  bladawe zaczerwienienie i zwolniałość 
b łony  łącznej.

W tych także oddziałach mają być pomiesz­
czeni żo łn ierze ,  wychodzący ze szpitalów i 
laza re tów  po przebyciu zapalenia oczu.

15. D la  każdego z tych oddziałów przezna­
czyć w  bliskości sztabów pułkowych i brygad 
arty lleryi,  zupełnie oddzielne wsie; żołnierzy 
zaliczonych do Igo oddziału, mieścić w stodo­
łach jak można najprzestrzeniej.

16. Do każdego z takowych oddziałów w y ­
znaczyć officera i podofficera, dla nadzoru i 
za trudnien ia  żołnierzy lżejszemi obowiązkami.

17. Officerowie ci ściśle przestrzegać mają, 
aby chorzy pierwszego oddziału nie mieli ża­
dnej styczności z m ieszkańcam i, a tem mniej 
z żo łn ie rzam i, k tórzy  zaliczeni są do dwóch 
innych oddziałów, jeżeli z powodu miejsco­
w ych  okoliczności, nie dosyć odlegle od sie­
bie pomieszczeni będą>
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18. Ponieważ wc w szystk ich  praw ie  lazare­
tach liczba cborych, zwyczajnie byw a m nie j­
szą od oznaczonej e ta tem , przeto chorych 
policzonych do pierwszego oddziału u trzym y­
wać z su nim lazaretowych i liczyć ich w  liczbie 
chorych pozostających w lazarecie,lecz wszcze- 
gółowych rapportach w ykazyw ać ich ja k o  bę­
dących w infirmeryach.

19. Przy pomienionych oddziałach pow inien  
stale znajdować się jeden  z lekarzy pułkowych, 
ta k  dla udzielania potrzebnej pomocy lekar­
skiej,  jako te ż ,  dla odsyłania chorych do la­
za re tów , jeśli stan choroby wymagać tego bę­
dzie. Lekarz ten ma ściśle zachowywać p rze­
pisane środki ostrożności; a m ianow icie ,  po 
obejrzeniu każdego chorego, wycierać swoje 
ręce zmoczonym ręcznikiem. Gdy zaś dostrze­
że, że u chorych 2go lub 3go oddziału, z j a w ia  
się ziarnistość lub szorstkowatość, powinien ich 
przeprowadzać do pierwszego oddziału. Ró­
w nież  żołnierze zaliczeni do pierwszego lub 
drugiego oddzia łu ,  u którychby błona łączna 
stan swój przyrodny odzyskała, mają być prze­
prowadzeni do trzeciego oddziału, z zachow a­
niem w  tej mierze os trożności,  które niże 
opisane zostaną.

20. Żołnierze zupełnie w y leczen i, u których 
błona łączna nic chorobnego nie okazu je , po­
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winni pozostawać w trzecim oddziale jeszcze 
przez cztery tygodn ie ,  licząc zakres ten od 
dn ia  pow rotu  do zupełnego zdrowia, i przed 
uplynieniem oznaczonego czasu ,  pod żadnym  
pozorem nie mają być odsyłani do rot, lub w ła­
ściwych komend.

21. Przy przeprow adzaniu  cborycb z Igo lub 
2go oddziału do 3go, również  przy  odsyłaniu z 
3go oddziału napow rót do służby, cala ich bie­
lizna i letnie spodnie mają być k ilkakrotnie  
w y p ra n e ;  rów nież  przeprać należy rękaw y od 
płaszczów i starych m undurów , a następnie 
odzież tę razem z nowemi m unduram i i innemi 
rzeczami sukiennemi, nakadzić chlorem i w y ­
w ietrzyć przez dni trzy, na wolnem pow ie­
trzu . Sami zaś żołnierze, zanim przyw dzieją  
tym  sposobem oczyszczony ubiór, pow inni się 
w ykąpać w  rzece lub łaźni.

22. W tym celu przy  każdym oddziale w y ­
stawioną być ma łaźnia: w  której odbywać się 
także będą nakadzania  chlorowe. Gdyby zaś 
iaźni nie było, nakadzan ia  robić należy w  u­
myślnie wykopanych ziemiankach.

23. Ścisłe wykonanie tych przepisów  poru- 
cza się dowódzcom pu łków  i brygad artylle- 
ry i,  tudzież starszym lekarzom pułkowym ibry- 
gadnym. Lekarze ci po dokiadnem przekona­
niu się, w yrokow ać mają o zupełnem powrocie
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oczu do stanu zdrowia, i czy zakres czterotygo­
dniowej obserwacyi ukończony został, inaczej 
żołnierze za zd row ych u w ażan i  b ydź  niemogą.

24. Lekarze dyw izy jn i ,  natychmiast po u rzą ­
dzeniu  in f irm ery i,  powinni objechać pułki i 
brygady artyleryi,  dla przekonania się czy do­
k ładnie wypełnione są w szystk ie  ś ro d k i ,  n i­
niejszym rozkazem polecone, i następnie zw ie­
dzać infirmerye co miesiąc, prostując uchybie­
nia, jeźliby jak ie  dostrzeżone zostały. Przy ta­
kie]) objazdach, lekarze dyw izyjn i sprawdzać 
także m ają ,  czy inne polecenia, ku  w yn isz ­
czeniu zagnieżdżonej choroby oczu zm ierza­
jące ,  z należytą ścisłością są z a c h o w y w an e ,  
a zw łaszcza ,  czy dotknięci tą  chorobą na­
tychmiast zostają od zdrowych odosobniani.

25. Dowódcy pu łków  i brygad arty leryi 
mają przedstawić G enerałowi D y ż u r n e m u , 
a lekarze pułkowi* brygadni i dyw izy jn i  Ge­
nerał - Sztab-Doktorowi, raport o uskutecznio­
nym rozdzieleniu na pomienione oddziały, dot­
kniętych tą chorobą żołnierzy, a następnie, co 
miesiąc* o ruchu tych chorych składać w iado­
mości.“

Leczenie.
Aby otrzymać pomyślny skutek w  lecze­

niu chorych dotkniętych śluzotokiem oczowym, 
konieczne są:

Tom II. Poszył IV. 65
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a. Pomieszczenie chorych w salach przy­
zwoicie zaciemnionych.

b. P rzestronne ich rozłożenie. Im w yższy jest 
stopień choroby, a śluzotok obfitszy, tein w i ę ­
ksza odległość od siebie łóżek być powinna.

c. Ciepło w  salach um iarkowane. Powietrze 
pow inno  być raczej chłodne niż gorące, i wszeł 
kiemi sposobami odświeżane.

d. Pokarm y zastosowane do stopnia mocy 
choroby. Przy wyższym  stopniu zapalenia 
po w in n y  być roślinne; kasza na wodzie lub 
m le k u ,  zupa ze ś l iw e k ,  kisiel. Rozpalające 
p o tr a w y  i napoje szkodzą.

e. Zabronienie chorym wszelkiego ruchu 
gwałtowniejszego, tudzież natężania w zro ­
ku.

Do zniesienia zaś zapalenia oczu i nas tępstw  
tej choroby, służą następne ś ro d k i :

I. Obfite ogólne upuszczenie krwi.

Uwagi praktyczne. 1. Ilość k rw i mającej 
się upuścić ma być zastosowaną do gw ał­
towności choroby i budow y ciała. Mniej się 
tu  zw aża  na w skazania robione z pulsu i z 
podwyższonego ciepła, a raczej na moc i na­
tężenie bólu w  oczodole. W ogólności ludziom
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krwistym, mocnym, przy znacznej czułości oka 
n a  światło i gw ałtow nych  bólach od oczodołu 
do głowy rozchodzących się , zw łaszcza gdy 
w yraźn ie  kula oka zapaleniem jest dotkniętą, 
upuszcza się krwi od 12, do 14stu a n aw e t  i 
do 16stu u n c y j n a r a z ;  w potrzebie pow tarza  
się to, tegoż dnia, lub następnego.

2. Jeżeli upuszczenie k rw i  nie sprawiło  po ­
żądanego sku tku ,  a stopień zapalenia w ska­
zuje potrzebę powtórzenia go, nie należy długo 
się z tein ociągać , lecz otworzyć znow u żyłę 
po upłynieniu  12stu godzin; ja k o ż ,  pokazało 
doświadczenie że puszczanie tym sposobem 
krw i,  p rzy  mocniejszych zapaleniach , n ieró­
w nie  jest pew nie jsze  niżeli w ykonyw ane 
wznaczniejszych przerwach; co łagodziłoby ty l­
ko przypadłości,  nieznosząc samejże choroby. 
Owszem w  tym ostatnim przypadku p rzym u­
szonym mógłby bydź lekarz, następnie w iększą  
ilość krw i upuścić, i przez czas dłuższy uży ­
wać innych osłabiająch środków z w iększem  
ogólnem wyniszczeniem chorego; przy  czem, 
p rzed łuża się zakres w ydzie lan ia  się śluzu 
ropiastego, choroba ła tw iej przechodzi w  stan 
chroniczny, przyśpiesza s ięrozmięknienie błon 
oka, i następują inne ważne nadw erężenia.

3. Krew puszcza się zw yk le  z ręk i:  zale­
cane przez niektórych upuszczenie z nogi, nie
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okazało się akutcczniejszem podług spostrze* 
żeń u nas czynionych. Otwieranie arteryi skro­
niowej , nie odpowiedziało oczekiwaniu.

4. Skoro przypadłości zapalne na nowo stają się 
g w a łtow n ie jszem i, chociażby i w  dalszych 
okresach choroby, upuszczenie k rw i znowu 
je s t  wskazane.

II. Miejscowe upuszczenie krwi.

Uwagi praktyczne• 1. Do miejscowego krw i 
upuszczenia szczególniej używ ają  się pijawki. 
P rzystaw ia ją  się one n iekiedy bez poprze­
dniego ogólnego k rw i puszczenia , lecz tylko 
w  lżejszych przypadkach, w  których nie mo­
żna mieć podejrzenia o zajęciu chorobą kuli 
oczowej i niema gorączki. P rzy  gwałtowniej- 
szćin zaś zapalen iu ,  nie wprzód godzi się 
p rzystaw iać pijawki, aż po dostatecznćm upu ­
szczeniu krw i z żyły. Liczba pijawek zw y ­
kle oznacza się od 20stu do 30 z obu stron  
szyi i za uszami , a jeżeli to nie będzie dosta- 
tecznem , przystaw ia ją  się także p ijaw ki do 
przegrody nosowej. W razie potrzeby pow ta­
rza  się upuszczenie krwi za pomocą pijawek.

2. P rzys taw ian ie  pijawek do skroni i do 
powierzchni w ew nętrznej  powiek, jakko lw iek
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daw nie j zalecanem było , rzadko się oka­
zało skutecznem; owszem, powiększały się 
przez to częstokroć nap ływ y krwi, i zapale­
nie się pogorszało.

3. Małe upuszczenie k rw i za pomocą pija­
w e k , raczej szkodzi aniżeli pożytek p rzyno­
si.

4. W niedostatku p ijawek s taw iają się b ań ­
ki na karku , na tyle głowy, i za uszami.

5. Celem miejscowego upuszczenia k r w i ,  
gdy je s t  znaczne nabrzęknicnie błony łącz­
nej pow iek ,  w ycinają się z niej małe k aw a­
łeczki;  poczem płynienie k rw i u trzym uje  się 
za pomocą ciepłej wody.

6. W  r a z i e , gdy błona łączna kuli oka zna­
cznie obrzmieje i p rzeds taw ia  niejako obrą­
czkę na około błony rogow ej,  skutecznem 
częstokroć byw a pow tarzane  ścinanie tej obrą­
czki; przez to następuje znaczny w y p ły w  
krw i,  k tóry  przykładaniem  ciepłej w ody na­
leży u trzym yw ać; nad to ,  zapobiega się ty m  
sposobem nagromadzaniu się pomiędzy tym 
krążkiem a błoną rogową śluzu ropiastego, k tó­
ry  przez swoje własności gryzące znacznie się 
p rzyczyn ia  do owrzodzenia błony' rogo­
wej.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  514 —

III. Użycie środków wewnętrznych chłodzących 

i  roztcałniających.

Uwagi praktyczne. 1« Środki rozwalniające 
dają się c h o ry m , aż do zrządzenia kilku w y ­
próżnień  stolcowych ; zwykle dnia następnego 
po upuszczeniu krwi. Tu należą: siarczan sody 
lub magnezyi, nalew  senesu z dodaniem ś ro d ­
ków  solnych; najskuteczniejszą się zaś okazała 
ja lappa  z solniktem p ierwszym  żywego srebra. 
W dalszym ciągu choroby, środki te, s toso­
wnie do potrzeby mogą być powtarzali  e.

2. Z korzyścią też niekiedy używ a się p ie r ­
wszego solnika żyw ego srebra po jednym  gra­
nie lub po d w a  grana, co dw ie  lub trzy  godziny 
P rzy  zapaleniu błony tęczowej dobre sprawia 
skutki użycie tegoż solnika żywego srebra ra­
zem z naparstn icą purpurow ą, lub z ekstraktem 
blekotowym.

3. Angielscy lekarze , celem zmniejszenia, 
gwałtowności zapalenia, zalecają w in ian  pota­
żu i antym onu w  małej i lości, aż do spraw ie­
n ia  ckliwości. U nas po użyciu  lekarstw' roz- 
walniających daw anym  był ze znacznym sku­
tkiem proszek z uncyi nadw inianu  p o ta ż u , 
drachmy saletrami potażu i jednego grana
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emetymu po łyżeczce od kaw y, co 2 lub 3 go­
dziny,  z wodą.

Użycie zaś w inianu potażu i antym onu 
w  małych ilościach, szczególnie dobrze sku t­
kuje przy połączeniu reumatycznem.

4. W niektórych przy pad kaci» z początku 
choroby, zwłaszcza przy połączeniu reum a­
tycznem lub gastrycznem, z korzyścią daw a­
ne być może lekarstw o na  wTym io ty ,  z roz­
tw oru  w in ianu  potażu i an tym onu; jednakże ,  
gdy stopień choroby w ym aga upuszczenia 
k rw i , ta k o w e  poprzedzić powinno użycie le­
kars tw a wym ioty  sprawić mającego. Niekie­
dy te ż ,  i w dalszym przebiegu choroby , sku­
tecznym się okazywało  lekarstw o nawymio- 
ty  z ipekaknanny i w in ianu  potażu antymo- 
nialnego, a to w przypadkach , gdy po znie­
sieniu stanu zapalnego, choroba trw a  upor­
czywie dla braku oddzia ływ ania  w  organie 
cierpieniem dotkniętym.

Przy dtuższem zaś t rw an iu  stanu gastry* 
cznego, może być z korzyścią daw ana  sól 
ammoniacka.

5. Zastanawiając się nad zbliżeniem co do 
istoty choroby śluzotoku oczowego z śluzoto- 
kicm kanału  u rynow ogo , tudzież , nad je d n a ­
ką  budową błon, łącznej oka i wyściełającej 
w ew nątrz  kanał u ry n o w y ,  zważając nadto
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na ich wzajemne współczucie, przedsięwzięto 
w  głównym W arszaw skim  w ojskow ym  szpi­
talu doświadczyć, czyliby środki sku tku ją­
ce w  śluzotoku kanału  urynowego , n ieby­
ły  też skutecznemi w  śluzotoku oczowym. 
W tym celu, w ybrano miksturę Delpecha, którą 
dawano naw et w  początku choroby, po użyciu 
środków  przeciwzapalnych , i okazała się ona 
bardzo skuteczną (1). Drażnienie przenosiło się 
do kiszek, nas tępow ała biegunka, lecz zm niej­
szało się w ydzielanie śluzu ropiastego w  
oczach, które w yraźn ie  czystszemi się stawały. 
Przeszło w piętnastu przypadkach sposób ten 
leczenia korzystn ie  by t  u ż y ty m , i życzyćby 
należało, aby dalsze w  tej mierze czyniono 
doświadczenia,

IV. Środki odciągające zewnętrzne (derirantia).

Tu odnoszą s ię ,  drażniące moczenia nóg
i rąk ;  synapizmy przykładane na łydki i na

(1 )  Skład mikstury Delpecha jegt następujący.
R p .  B a l s a m i  C o p a i v a e  l i ne.  u n a m .

A c i d i  s u l p b u r i c i  d i t u t i  D r .  u n a m .

A q u a e  M en t l i ae

— florum Aurantii aa Unr. unam et semig.
Sjr ru p i  a c e t o s i t a t i s  C i t r i  Line.  u n a m .

M. D. S. T r /y  do pięciu m y  u* diień po iyiee s ta ło , 
wćj la/ywać.
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członki górne; w ezykatorye stawiane tak ­
że na  członkach górnych, a później m iędzy 
łopatkami. U osób mniej drażliwych, po zn ie­
sieniu ogólnych przypadłości zapalnych, p rz y ­
kłada się w ez y k a to ry a  na  kark. W  śluzoto- 
ku  o c z o w y m , k tó ry  w  stan  chroniczny prze­
szedł, użyć można zawłoki na karku,lub zrobić 
ją t r z n ik i  sztuczne (fonticuli) na ramionach* 
Niekiedy sku tku ją także  w cierania z szarej m a­
ści z w inianem potażu antymonialnym, na skro­
niach i na karku.

V. Środki zewnętrzne do samego oita stosowne.

Z pomiędzy tych zalecamy tylko p rzem y­
w an ia  wodą rzeczną czystą ,  w y  sta łą ,  lub 
odwaram i klejkowatemi. U żywanie maści nie 
przynosiło  pożądanego skutku owszem av tej 
epidemii pogorszało chorobę.

Uwagi praktyczne 1. W przypadkach  z w y ­
czajnych najlepiej służyła woda c z y s ta , letnia.

Wada zimna do p rzem yw ania  oczu lub okła­
dan ia  za pomocą p ła tków , a n a w e t  do oble­
w an ia  całej głowy, uży tą  była ze skutkiem 
u ludzi młodych , k rw istych ,  w  p ierw szych  
okresach choroby, póki obfitsze wydzielanie 
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się śluzu nic nastąpiło ; gdzie niema połącze­
nia reumatycznego, skrofulicznego, lub innej 
jaki«y kacbexyi, w yjąw szy  wszelako szkorbut; 
szczególnie zaś w  porze letniej i gorącej.

Są wszakże chorzy, k tórzy  nie znoszą z i­
mnych środków, przeto przy  ich użyciu zacho­
w ać trzeba jak  najw iększą  ostrożność; a do­
strzegłszy iż szkodzą ,  natychmiast ich zaprze­
stać.

W  ogólności, środki zimne nie pow inny  być 
przez długi przeciąg czasu używane.

2. Letnia i  ciepła icoda, ja k o  też ciepłe Jtlejko- 
wate odwary do p rzem yw an ia  i okładania 
oczu szczególnie zalecają się uosób drażliwych
i czułych; także przy połączeniu reumatycznem, 
skrofu licznym , w en e ry c zn e m ; p rzy  obfitem 
wydzielaniu  się z oczu p łynu  ropiastego lub 
g ryzącego; tudzież w  porze zimnej i wilgo­
tnej. P rzy  znacznej draźliwości oczu, przy  
mocnych bó lach , po zastosowaniu  środków 
przeciw  z a p a ln y c h , do letnich okładań ze 
skutkiem przydaje  się ty nk tu ra  opiowa pro­
sta lub w in n a ,  albo te i  szafranow a,  nalew  
z liści szalejowych lub wilczej wiśni.

3. Okładania ciepłe z nalew ów  ziół rozmięk­
czających, a niekiedy z przydaniem narko ty ­
cznych, szaleju, pie trasznika plamistego (conii 
maculati), rów nież  ciepły olej lniany lub in ­
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ny w y c iśn ię ty ,  okazyw ały  się skutecznemi 
p rzy  znacznem naprężeniu  i mocnych bólach 
W oku, u osób, nieznoszących środków zi­
m nych ,  lub gdy od niewłaściwego tych środ­
ków  zastosowania, albo od zaziębienia, p rze r ­
wane zostało wydzie lanie się śluzu. Kata- 
p lazmata ciepłe jako szkodliwe w  śluzotoku 
oczowym używ ane  być n iepowinny.

4. W ogólności użycia ciepłych okładań w  
prak tyce  w o jsk o w e j , w ypadałoby  dozwolić 
tylko w  szpitalach i laza re tach ; a p rzy  ich 
zastosowaniu  surowo przestrzegać,  aby cho­
rz y  niewychodzili z sal na zimne i ostre po ­
w ietrze .

5. P rzy  obfitem wydzielaniu się śluzu , 
zw łaszcza  ostrego ,  zaleca się p rzem ywanie 
oczu co pół godziny łub co k w a n d ra n s ,  uży- 
Avając do tego płatka, gąbki, miękkiej skubanki 
albo też s t rzy k a w k i ;  inaczej bowiem śluz 
gromadzący się pomiędzy powiekami, a zw ła ­
szcza w fałdkach błony łącznej,  stanie się 
jeszcze bardziej ostrym i rozżerać będzie oczy.

W  ostatnich czasach w prow adzony  został 
w  użycie oddzielny przyrząd do p rzem yw a­
n ia  o cz u , składający się z naczynia zaw iera ­
jącego letnią wodę i z ru rk i  na półtora łokcia 
długiej w dole zakrzyw ionej,  na końcu sitkiem 
o p a trz o n e j : w  połowie tej ru rk i je s t  kurek,
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za otw arciem  którego , w oda nakształt  fon­
tanny kroplistój w ytryska , i łagodnie oczy  
przem yw a.

6. U ży w a n e  przez niektórych do przem y­
w a n ia  na lew y  z zió ł  aromatycznych są s z k o ­
d liw e  w  p ierw szych  dw óch okresach choroby.

7. U żyw ając  do przem yw ania  oka strzy­
kaw k i,  w p row a d zać  ją  należy z ostrożnością,  
do zew nętrzn ego  kąta oka w  ukośnym k ie ­
runku; tym  sposobem śluz sp łyn ie  przez kąt  
w e w n ę tr z n y  oka; inaczej zaś ła tw o  mogłoby  
nastąpić rozdrażnienie kuli oczowrej.

8. U życie  strzykaw ki może być tylko po­
w ierzane  samym lekarzom; nie dozwalając tego 
n a w et  felczerom.

9. Przy w strzy k iw an iu  należy z a c h o w a ć  
w ielką  ostrożność, aby przypadkiem , w y tr y -  
skujący z mocą sluz nie dostał się do oczu  
osoby uskuteczniającej w strzy k iw a n ie .

10. W szystk im  tym niedogodnościom za ­
pobiega użyc ie  w’yżej opisanego przyrządu, za  
pomocą którego sam chory może sobie oczy  
p r zem y w a ć ,  i to bez zbytecznego  ich podra­
żnienia, gdyż pęd w o d y  jes t  bardzo łagodny;  
przytem  nie ma żadnego niebespieczeństwra 
aby śluz z oczu chorych nie dostał się do 
osoby w strzyk iw a n ie  uskuteczniającej.
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11. Angielscy lekarze u ż y w a ć  mają ze zna­
cznym sk u tk iem , pary wodnej w  p ierw szym  
okresie choroby, po upuszczen iu  k r w i;  lecz  
gdy je szcze  oko znieść n ie  może m ie jscow e­
go zastosowania  innych jakiclibądź środków.  
Adam s zaleca parę z na lew u op io w eg o , lub, 
pochodzącą z roztworu octanu ammoniaku (1).

12. Po zn ies ien iu  zap a len ia ,  można ju ż  
użyć m iejscow ych  środków  m o cn iejszych ,  
okiadań i kropli przez rozmaitych autorów  
zalecanych.

VI. P on iew aż  ziarnistość (granulatio) sta­
n o w i materyalną przyczynę uporczyw ośc i i 
złoś liw ości śluzotoku oczow ego, przeto lekarz  
w szelk iej usilności dołożyć p o w in ie n ,  aby ją  
ca łkow icie  w ykorzen ić .

Do tego s łuży  najlepiej w ytraw ia n ie  środ­
kami gryzącemi, m iędzy  k tó r em i, p ierw sze  
w  tym w zględzie  trzymają miejsce saletran  
srebra i siarkan miedzi.

W ) 'trawianie takow e przedsiebierze się n ie­
k iedy  w  p ierw szym  okresie choroby, skoro  
okaże się już z iarn istość ,  a choroba ograni­
cza się do samej tylko błony łą c z n e y ,  bez

( 1") O ftalm ologiczne uwagi Prof. Salomoua; Dziennika W ojskow o- 
lek irsk iego  Część IV , N. 3, str. 292.
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w spólc ierp ien ia  tak całego organizm u, jako  
też, i gałki oczow ej i części ją  otaczających ; 
gdy przytem chory jes t  bardzo w yc ien czon y ,  
nie d raż liw y  i niculega kacheksyi skrofulicz­
n i  lub kołtunowej.

W dalszym zaś przebiegu choroby, od zna­
czonej zjaw ieniam i mocniejszego zapalenia, nie  
w przód przystąpić można do u życia  przypa­
lania saletranem srebra lub siarczanem miedzi, 
aż po znies ien iu  stanu zapalnego, ogólnem  
i  m iejscowem  krw i upuszczeniem , oraz innemi  
w y że j  w y in ien io n em i środkami.

W  epidemii tu grassującej do w y tra w ia n ia  
ziarnistości szczególniej u ży w a n y m  był sale-  
tran srebra.

Samo przypalanie od b yw a się następującym  
sposobem : p rzy rządziw szy  w szystk o  co jes t  
potrzebne, jako to, opraw iony k aw ałek  sale­
trami srebra śc ię ty  płaska i rów no (1), strzy­
k aw k ę  , szmatki c ienkie i  m iękkie, i w od ę  
miernie z im n ą , nadaje się  choremu stosow ne  
p o ło ż en ie ,  pospolicie s iedzące ,  przem yw a się 
w o d ą  chłodną p o w iek i  i oczy  dla oczyszcze ­
n ia  od ś lu z u , używając do tego szmatka albo

( I )  Życzyeby na leża ło , aby g ale tran  s re lx »  m ający  być uzyly do 
p rzy p a lan i« , p rzy rządzany  byl przez A p tek a rzy  “  tab liezkach  a nie 
w lasecikw «h.

www.dlibra.wum.edu.pl



raczej s trzykaw ki , a następnie się  je osusza;  
poczem operator w y w r a c a  górną pow iek ę  i 
wielk im  palcem ręki leAvej utrzymuje ją w  tein 
p o ło ż e n iu ; podobnymże sposobem p o w iek a  
dolna w y w r ó c o n a  u trzym yw a n ą  ma być  
palcem skazującym przez pom ocnika . D a­
lej operator u jąw szy  w  prawą rekę kamień pie­
k ie lny  dotyka nim pow ierzchni w ew n ętrzn ej  
p ow iek  w  całej rozciągłości zajętej przez ziar­
n is to ść ,  przyciskając mocniej lub słabiej, sto­
s o w n ie  do wielkości brodawek. Podczas przy­
palania na pow iece  d o ln e j , należy ucisnąć  
nieco gałkę oczow ą palcem utrzymującym po­
w ie k ę  górną, a tym sposobem błona łączna  
zupełn ie  w y w r ó c i  się na zew nątrz  (1̂ ). Po  
przypaleniu utrzymują się p ow iek i  w  temże  
położeniu  przez kilka c h w i l ,  aby środek żrą­
cy  mógł w y w rz eć  sw o je  działanie nieco głę­
biej i w  miejscu do którego został za s to so w a ­
nym.

To zrob iw szy , p ow iek i i oczy  przemywają się  
letnią w odą za pomocą s trzyk aw ki;  przez co 
zapobiega się działaniu kamienia piekielnego  
na części zdrow e. Następnie p ow iek i  odwra­
cają się do położenia zw yczajnego.

( 1 )  T o  p r z e j ę t o  z p o s t ę p o w a n i a  u ł y w a n t g o  w  s z p i t a l u  W o j i k a  l ą ­

d o w e g o  w  P e t e r s b o r g u .
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Niektórzy radzili naprowadzać miejsca  
przypalone olejkiem m igd a łow ym  lub innym  
jakim św ież o  w y c iś n io n y m ,  albo przem yw ać  
mlekiem z dodatkiem w o d y  w a p ien n ej ,  w s z e ­
lako stosowniejszem  tu jes t  użycie  samej w o ­
dy. Lecz  po przemyciu użyć można z do­
brym skutkiem namaszczenia części przypalo­
nych olejkiem, lub klejem gummy arabskiej, a 
to w  celu ochronienia części zdrow ych  od  
zbytecznego rozdrażnienia.

D o w y w raca n ia  górnej p o w iek i  Professor  
Saw en ko  radzi użyć następującego sposobu:  
zgłębnik p rosty ,  o liw ą n aprow adzon}', b ie­
rze się ręką prawą (gdy zamierzone je s t  w y ­
w rócen ie  pow iek i lew ego oka), przykłada się  
poziom o na zew n ętrzne  pokrycia górnej po­
w ieki i utrzymuje nad w y ż sz y m  brzegiem  
chrząstki ta rsu s; poczem, palcem skazującym i 
w ielk im  ujmują się rzęsy  i o ile można brzeg 
p o w iek i  , a  naciskając zgłębnikiem górny brzeg  
chrząstki ku ty ło w i i na dół, podnosi się brzeg  
pow iek i w  górę, i tym sposobem ła tw iej  się 
ona na zew nątrz  w yw raca .  Można też pal­
cem skazującym i wielkim lew ej ręki ująć 
rzęsy  i o ile można brzeg p o w iek i ,  bliżej ku 
kątow i w ew n ętrzn em u  ok a ,  poczćm po­
w iek ę  (zamierzając w y w ró ce n ie  pow iek i gór­
nej lew ego  oka), odprowadzić od gałki oczowej
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nieco ku przodowi i do góry, a następnie pal­
cem skazującym ręki prawej szybko trącić o 
brzeg górny chrząstki tarsus, kierując bardziej 
ku w ew Tnętrznej stronie , i jednocześnie  naci­
skając tę chrząstkę ku d o ło w i;  przez to brzeg 
p ow iek i  podniesie się w  górę i w yw rócen ie  
jej na zew n ątrz  ułatwionóm  zostanie.  W y­
w róco n a  tym sposobem pow ieka utrzymuje się 
w  żądanem położeniu  w ielk im  palcem, prawej  
lub lewrej ręki, stosow n ie  do tego jak  komu  
dogodniej będzie.

Po p rzy p a len iu , zw ła sz c z a  gdy to uskute-  
cznionem  zostało w  p ierw szym  lub drugim  
okresie  choroby, dośw iadcza niekiedy  chory  
mocnego bólu , lecz ten przez same ob m y w a ­
nie w od ą  po 2 rh lub 3cU godzinach uśm ierza  
s i ę ,  a tylko u osób d rażliw ych  do 12 godzin  
się przeciąga. U takich także osób p ow ięk sza  

się  n iekiedy nabrzękłość pow iek , lecz i to ró­
w n ie ż  przez samo ob m yw an ie  w odą ustępuje  
po 24  godzinach.

Zwyczajnie  po u p ływ ie  12stu godzin po p r z y ­
paleniu, obrzękłość p o w ie k ,  w y p ły w  śluzu i 
ból zmniejszają s i ę ,  a niekiedy i zupełn ie  u ­
stają. B yły  p rzy k ła d y ,  iż  prawie p otw ornie  
przekształcone powrieki,  w e  24 godzin po przy­
paleniu, od zy sk iw a ły  naturalną sw ą  postać i 
zaw rócenie  ich nikło. Przypalona pow ierzchnia  

Tom 11. P o szy t IV- 67
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wygląda jak b y  pokryta pow lok ą  ciemnej bar­
w y  , ¡ściśle przystającą do leżących pod nią 
brodawek. Po oddzieleniu się zaś tej p ow lo-  
czki, błona łączna niekiedy już po p ierw szem  
w ytra w ia n iu ,  okazuje się gładką i lekko-czer-  
w onaw ą. Pow łoczka  zaś ta na kształ strupka  
u niektórych schodzi prędko, u innych zaś aż  
po 36 godzinach.

Jeżeli po przypaleniu w e  24 godzin okaże  
się w yraźne złagodzenie chorobliwych zjawień,  
je s t  to w skazaniem  do p ow tórzen ia  przypa­
lenia na drugi lub na trzeci dzień, to jest: po 
zupełnem  oddzieleniu się strupka; nim zaś to 
nastąpi, dotykanie p iekielnym  kamieniem nie  
p ow in n o  bydź przedsiębrane.

Przypalanie powtarza się dw a, trzy, lub w ię ­
cej razy, póki zupełnie  ziarnistość zniszczoną  
nie zostanie.

W przypadkach lżejszych, gdzie ziarnistość  
nie je s t  znaczna, rów n ież  w  razach, W któ­
rych przypalenie kamieniem piekielnym z po­
w odu  nadzw yczajnej obrzękłości powiek, w ie l ­
kiej dra /l iw ości oka, lub z innych jakich przy­
czyn  nie może bydź przedsie-wzięte, w p u ­
szczają się m iędzy  pow ieki,  raz lub d w a  razy  
w' d z ień ,  krople z roztworu saletrami,srebra, 
biorąc od 3ch do 12stu gran na uncyą w o d y  
przepędzonej (aq. destilla ta )  , z przydaniem
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w  razie znacznej Wrażliwości oka, 15stu kro­
pel tynktury opiowćj szafranowej.

W clironicznćm stanie choroby, dla w y tr a ­
w ien ia  kutnerowatości i ziarnistości, u ży w a  się 
także ze znacznym skutkiem maść podana  
przez  Guthrie’go ; która, w  ilości ziarna kono­
pi, zapuszcza się za pomocą pędzelka pod po­
w iek i ,  co dzień lub co d w a  dni. W skazaną je s t  
ró w n ież  ta maść, w  tych przypadkach, w  któ­
rych przypalanie kamieniem piekielnym z przy­
c z y n y  drazliwości części chorobą zajętych,  
przedsiębranym bydź nie moze.

Skiad téj maści jes t  następujący : 

lip. N itra tis  a rgen ti f  usi subtilissim ep u lve r isa ti
gran a  duo— quatuor.

Axungiae porcinae purae drachm as duas.
A cetatis p lum bi liqu idi g u tta s  duodecim — sc-

decim.
31. intim e. D.

U w agi p rak tyczn e • I. Przypalając kamieniem  
piekielnym błonę łą c zn ą , pilnie baczyć nale­
ż y ,  aby nie dotknąć błony rogowej, gdyż naj­
mniejsze tym sposobem jéj obrażenie, z w ła ­
szcza  w  2gim okresie ś luzotoku, sprowadza  
owrzodzenie. Trzeba także oszczędzać punkta  
ł z a w e ,  które w  skutek dotknięcia saletrami 
srebra mogłyby uledz zarośnieniu.
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2. W niektórych lżejszych przypadkach cale 
leczenie ograniczało się na wpuszczaniu k r o ­
pel z roztworu saletrami srebra, dwa razy na 
dzień. Sposób ten leczenia jes t  bardzo dogo­
dny w  praktyce w ojskow ej, przy wielkiej licz­
bie chorych.

3. Roztwór w od n y  saletranu srebra w  kró­
tkim czasie rozkłada się i mętnym się staje; 
nie należy go w ięc  w  znacznej ilości przyspo­
sabiać.

4. W iększe narośle mięsne na błonie łącznej, 
m ożna ścinać malenkiemi k rzyw em i nożyczka­
mi, lub podług rady Walthera nożykiem.

Jakkolw iek  zaś przypalanie kamieniem pie­
k ie lnym  okazało się, zw ła szcz a  w  naszej epi­
demii,  bardzo skutecznem, jednak zdarzają się  
przyp ad k i,  w  których zastosow ane bydź nie 
może.

I tak: n ies tosow ne je s t  użycie tego sposobu  
u chorych bardzo draż liw ych , u których mo­
głoby kurcze spraw ić; w  przypadkach połą­
czonych z  mocnemi zapalnemi z jaw ien iam i,  a 
to dopóki dostateczne upuszczenie krw i nie 
poprzedzi;  u osób mających usposobienie skro­
fu l iczne ,  lub k o łtó n o w e ,  przyczem mogłaby  
pow stać znaczna obrzękłość pow iek  z trudno­
ścią ustępująca. W ystrzegać się także nale­
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ży użycia przypalania w  raza ch , w  których  
choroba rozciąga się do błony rogowej i gdzie  
błona ta przezroczystość sw oję  utraciła, lub 
gdy się na niej ow rzodzen ia  albo pęcherki znaj­
dują , a choroba je s t  tylko w  pierw szym  lub 
drugim okresie. We w szystk ich  tych przypad­
kach, przypalenie kamieniem piekielnym przy­
śp ieszy łoby  zn iszczen ie  błony rogowej, w ska-  
zanem z i ś  jest raczej wpuszczanie m iędzy po­
w ie k i  roztworu nadsolnika żyw eg o  srebra 
(gran jeden lub d w a na funt w od y) .  R ów n ież  
szkodliw em  byłoby przypalanie kamieniem p ie ­
kielnym w  przypadkach, gdy błona ro g ow ajest  
w sta n ie  wyraźnego rozmiękczenia, lub ropie­
nia; przyśpieszyłoby się tym sposobem zn iszcze­
n ie  gatki oczowej : a przeciwnie przy oględnein  
w  podobnych razach leczeniu , używ ając  na­
przód nalewu lnianego z dodaniem opium,  
potem przechodząc stopniow o do W'ód z le k ­
ka śc iągających, roztworu siarkanu kadmu,  
zynku , lapidis d ir in i , można jeszcze  mieć na­
dzieję dobrego ukończenia choroby. Nakoniec  
byw ają  także chorzy, u których bez żadnego  
w yraźnego przeciw - w sk aza n ia ,  przypalanie  
kamieniem piekielnym szkodliw em  się oka­
zuje.

Wielu lekarzy przenosi nad kamień piekielny  
użycie  siarkanu miedzi w  leczeniu śluzotoku
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oczowego. W naszej e p id e m ii , w ytraw ian ie  
siarkancin miedzi w  kawałku, okazało się sku- 
tecznem w  następnych przypadkach: 1, w  po­
czątku mniej mocnego zapalenia, naw et bez 
poprzedniego użycia upuszczenia  k r w i ,  tak 
ogólnego jako też i miejscowego; gdy błona 
łączna p o w iek  pokr}'ta jes t  jakby w łos is tym  
kutnerem, i przy w ew n ętrzn ym  kącie oka tak 
jest zgrubiałą, iż  przedstawia niby ziarnistość,  
a jednak gałka oczow a nie jest przytem zaję­
ta; 2, gdzie błona łączna przy obfitt*m w y d z ie ­
laniu śluzu, je s t  gładka i gębczasta; co się naj­
częściej przytrafia przy pow olnem  przebiegu 
choroby; 3, jeżeli po przypaleniu kamieniem  
piekielnym  i w ytraw ien iu  ziarnistrości płynie- 
nie śluzu trw a u p o r c z y w ie ; 4, gdy w  trzecim  
okresie choroby w yraźne je s t  rozw olnienie  
błony łącznej i w  ogólności p o w ie k ;  5, w  na­
roślach gąbczastych tworzących się szczególnie  
na p ow iece  górnej; 6, w  chorobie zad aw nio­
nej, u osób w ycieńczonych , usposobionych do 
szkorbutu lub niemocą tą już d o tk n ię ty ch ; 
nakoniec 7, u takich chorych którzy z p o w o ­
du szczególnego usposobienia, nie mogą znieść  
przypalania kamieniem piekielnym

Sposób użycia tego środka je s t  bardzo pro­
sty. Kawałek siarkami miedzi,  ze zgładzonym  
końcem , przeciąga się po powierzchni błony
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łącznej od jednego kąta do drugiego , w  przy­
padkach lżejszych d osyć  prędko i z małym  
przyciskiem, w in n y c h  zaś, a zw łaszcza  gdzie  
są narośle grzybkowate powolniej i z mocniej­
szym naciskiem, jakby się zeskroby waio, póki 
k rew  nie w ystąpi- Potem oko obm yw a się w o ­
dą. W ytraw ianie  powtarza się w  miarę po­
trzeby, co dzień lub co d w a  dni: zależy to od 
odpadnienia strupka.

Ból mocny, okazujący się niekiedy po przy­
paleniu siarkanem m ie d z i , znosi się przez o­
kładanie pow iek  płatkami zmaczanemi w  w o ­
dzie zimnej lub przem yw aniem  oczu zim ną  
w o d ą  za pomocą strzykawki. U osób czułych  
zamiast w o d y  skuteczniej u ży w a  się odwar  
k le jk o w a to -o d u rza ją cy , zw ła szcza  z g łów ek  
makowych. W przypadkach, w  których ból jest  
u p o r c z y w y ,  zaleca się choremu ścisła dyeta i 
dają się środki rozw aln ia jące , solnik żyw ego  
srebra lub lekarstwa solne.

U w aga . U osób skrofulicznych przypalanie  
siarkanem miedzi z tąż samą dziać się po­
w in n o  ostrożnością, jak i przy w ytraw ianiu  
kamieniem piekie lnym ; s tosow niejsze  jest  ra­
czej w  takich przypadkach użycie p rze tw oró w  
ży w eg o  srebra.

W ogólności trudno jes t  z zupełną ścisłością  
ustanowić p ew n e  prawidła, na w szelk ie  przy­
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padki, k iedy  ma bydź dane p ierw szeń s tw o  do  
w ytra w ia n ia  saletranowisrebra a kiedy siarka-  
n o w i m ie d z i , lub k iedy  skuteczniej zastoso­
w aną bydź może maść Guthrie’go albo roztw ór  
w o d n y  saletrami srebra. Szczegó łow e tego o­
c e n ie n ie , pozostaw ia  się oględności samego 
lekarza.

Do w y tra w ia n ia  ziarnistości s łuży  także po­
sy p y w a n ie  proszkiem kalomelu ; użycie  tego 
środka, niżej, oddzielnie opisanéin będzie.

VII. W leczeniu śluzotoku oczowego, konie­
cznie  zw racać potrzeba uw agę na ogólne u ­
sposobienie chorego, lub połączenia chorobne, 
postępując w  tém podług zasad sztuki leczenia.

Połączenie kataralne lub reumatyczne, przy­
trafiające się najwięcej przy śluzotoku oczo-  
w y m  , w ymaga z początku leczenia przeciw­
zapalnego, a przy końcu środków p ow iększa­
jących w y z ie w  skórny.

Sluzotok oczow y  u skrofulicznych choćby  
n aw et  i ziarnistość miała m iejsce, znosi się 
n iek iedy  bez puszczenia krwi i pijawek, przez 
u życie  wcierania w  p ow iek i  maści czerw o ­
nego n iedokw asu  ży w ego  srebra, przepisując  
zarazem w ew nątrz złotą siarkę antymonu z w y ­
ciągiem tojadu (e x tr - ąconiti) w  małych ilo ­
ściach; co szczególniej okazało się skuteczném  
w  W arszawskim Szpitalu w ojsk ow ym  u Kan-
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ton istów  tąż chorobą dotkniętych. R ów nież  
korzystnem było użycie  w yciągu pietrasznika  
p l am i s t e g o  w  ilościach stop n iow o p ow ięk sza­
n y ch , i w  połączeniu z złotą siarką antym o­
nu, dodając do tego w cieranie za uszami maści  
z w in ianu  potażu i antymonu.

U skorbutycznych słuzotok o czo w y  zw y k le  
b y w a  u p o rczy w y ,  jak  to niejednokrotnie zda­
rzało się w idz ieć  pod koniec lata i na początku  
jes ien i J834 roku. W  takich przypadkach oka­
zało  się być sk u tec zn em : ograniczone użycie  
środków przeciwzapalnych , przypalania siar­
czanem  m ie d z i ,  pow ietrze  z im n a w e  i czyste ,  
zimne okładania , stosow n a  dyeta i przeciw-  
skorbutyczne lekarstwa tak w ew n ętr zn e  jako  
i zew nętrzne.  D o okladań dodaje się lapis  
diriuus, lub w  małej ilości w ysk ok  kamforowy.  
Skuteczne także są suche materacyki.

Dla chorych poprzednio już w y c ie ń cz o ­
nych, s to so w n e  będą pokarmy pożyw n e i le ­
karstwa wzmacniające, np. na lew  z korzenia  
tatarakowego, odwar chiny i. t. p.

W przypadkach poprzedniego w p ęd zen ia  
w ew n ątrz  w y s y p e k , zalecają się w cieran ia  
w  grzbiet maści z w inianem  potażu i a n tym on u , 
a w ew n ątrz  środki antymonialne, same przez
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się lub w  połączeniu z merkuryalnemi, siar­
ka i. t. p.

Jeżeli sluzotok oczow y dotknie chorego w e ­
nerycznego, w ó w czas  po znies ieniu  zapalenia  
podług ogólnych prawideł,  dalsze p ostępow a­
nie musi być zastosow ane do tej kachexyi.  
Lekarze niemieccy radzą do w ew nętrznego  
użycia  roztw ór  nadsolnika żyw ego  srebra 
w  eterze siarkow ym  (gran ieden na drachmę); 
roztw oru tego daje się na dobę dzies ięć kro­
pel, po większając codzień tę ilość o 3 krople, tak 
iż  niekiedy dochodzi się aż do pół grana nadsol­
nika na raz. Skuteczność tego sposobu leczenia  
potw ierdzoną została w  szpitalu w ojsk ow ym  
W arszawskim .

Gdy są przytćm g w a łto w n e  bóle nocn e ,  ze  
skutkiem danym być może proszek z dwóch  
granów kalomelu z granem w yciągu z blekotu.  
Środki zew n ętrzne  u żyw ają  się takie sa­
m e , jak i przy innych rodzajach sluzotoku  
oczow ego , lub w tymże celu s łużyć  może w o­
da oczow a z nadsolnikiem ży w eg o  srebra.

Zwracać także potrzeba uwagę czy cho- 
robaoczu nie zależy od zatkań trzewiów brzu­
chowych , a w takim razie użycie środków sto­
sownych do tych chorób byłoby wskazane.
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VII. Ś rodk i wskazane p r z e z  szczególne p r z y ­

p a d ło śc i

Przypadłości najbardziej dotkliw e dla cho­
rego ,  jako to ś w ia t ło w s tr ę t , naprężenie i ból 
w  oczach, znoszą się po w iększej części środ­
kami wTyżćj w yszczegó ln ion em i,  a zw ła szcza  
przec iw zapa lnem i; w sze lak o  niekiedy p o z o ­
staje je szcze  ból w  oczach i skroniach, i trwra 
uporczyw ie:  w ó w c z a s  przynosiło  pożądany  
skutek wcieranie w  skronie i nad brwiam i  
maści szarej z dodaniem opium łub w yciągu  
z wilczej w iśn i  (e x tr . lelladonnae).

W przypadkach znacznej czułości oka lub 
gdzie bóle powracają peryodycznie , s to sow n e  
użycie  w ew n ętrzn e  środków  odurzających by­
w a  skuteczne. M iędzy temi środkami na pier­
w szeń stw o  zasługują, tynktura z opium sza ­
franow a, po kropel dwadzieścia w  jakim bąć 
p łyn ie  klejkim, tudziez proszek ziela w ilcze-  
w iś n i ,  od 3ch do 5 gran z takąż ilością ra­
barbaru, dane rano i w ieczór, lub trzy  razy  
na dzień.

Gdyby się  okazały z działania wilczej w i ­
śni zjaw iska  odurzenia, jako to :  suchość, p a ­
lenie , zaw rót g ło w y  i ćmienie w oczach, u ż y ­
cia tego lekarstwa zaprzestać należy, a wzbu-
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d /o n e  przezeń przypadłości same przejdą. 
R ów nież  do złagodzenia bólów  służyć mogą:  
proszek D ow era  dany na noc od razu w  iiości 
granów 1 0 ,  łub woda w a w r z y n o ś l iw o w a  sa­
ma przez się, albo połączona z tynkturą opio- 
wą.

W razie bardzo g w ałtow n ych  bólów w  gał­
ce oczow ej i czucia mocnego rozpierania, n ie­
którzy  radzą przekłuć błonę rogow ą i w y p u ­
ścić p łyn  w o d n is ty  oka. My jednakże niemo-  
żem y tego zalecać , chociażby się bóle tym  
sposobem złagodzić dały; albowiem w miejscu  
przekłułem częstokroć w ykszta łca  się  jątrznik,  
przez który z  ła tw ośc ią  może nastąpić w yp a -  
dnienie tęczy. Iłaczej w’ podobnym przypad­
ku u iy ć  w yp a d a  środków  mocnych p r zec iw ­
zapalnych i odciągających (d e r ita n lia ).

Przy św ia t ło  - w stręcie  w  w ysok im  stopniu,  
przynosi ulgę wcieranie nad brwiami, w czo­
ło i skronie w yciągu z opium, z szaleju, z pittra-  
szniku p lam istego ,  lub proszku opiowego  
rozprowadzonego śliną ; także , w puszczanie  
d w óch  lub trzech kropel tynktury  z opium  
sza fra n ow ej ,  i okładania oczu płatkami zmo-  
czonemi w  nalew ie  z w ilczej wiśni.
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S w ęd zen ie  przy sluzotoku oczow ym  u stę­
puje przem yw aniom  w o d ą  z  sokiem cy tryn o­
w ym  (1).

Ostrość iez  i samego śluzu, łagodzi się okła­
daniem z  odwaru siemienia lnianego z tynktu-  
rą op io w ą  szafranową.

Dla zapobieżenia, aby się rzęsy nie skleja­
ł y ,  a tern samem aby niegromadzilo się  w i e ­
le śluzu pom iędzy  p o w ie k a m i , s łuży  częste  
przem yw anie  oczu c iep łym  mlekiem napót  
z w odą w apienną lub roztw orem  octanu o ło ­
w iu  krysta lizow anego; na noc zaś naprow a­
dzają się w  tym celu p ow iek i maścią z niedo-  
kw asem  merkuryuszu czerw onym .

Przy obrzękłości p ow iek  różowro-w odnistej,  
z korzyścią zaw iesza n e  byw ają nad p o w ie ­
kami miękkie materacyki z  z ió ł  arom aty­
czn y c h ,  lub płatki suche,  z ło żon e  w e  d w o je  
i kamforą potarte.

W razach zagrażających w ielk iem  n iebez­
p ie cze ń s tw em , gdy  nabrzękłe pow ieki zakry­
wają ca łkow icie  oczy  i przez żadne środki

( 1 )  Pospólstwo po »»¡ach, w których był ro r l o io n y  pułk Ż a n d a r ­
m ó w ,  w i '0(lolnt}ih przypadkach ze akutkieui używało kfttaplai.uia- 

Um * j iicciouycU jabłek.
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rozwarte być n iem o gą , a obfite w ydzie lan ie  
się materyi ropiastćj grozi n iebezpieczeń­
stw em  zn iszczen ia  gaiki oczow ćj , w skazane  
je s t  użycie zalecanego przez P. Velpeau środ­
ka ,  to j e s t  przy łożenie  plastra wrezykatoryi-  
nego na zew n ętrzn ą  p ow ierzch n ią  samychze  
p o w iek  zamkniętych. Należy zaś baczyć, aby  
u żyć  się mający w  tym celu plaster, n ie był  
posypany po wierzchu proszkiem much hisz­
pańskich, aby spraw ił  tylko czerwoność, i aby  
chory w ystrzega ł  się  trzeć p o w ie k i ,  gdyż  
w ó w cza s  plaster mógłby się dostać do samego  
oka i spow od o w ałb y  znaczne  podrażnienie.  
Przeciw  w’skazaniem do użycia tego środku jes t  
zapalenie różow ate  pow iek . Gdy był stoso ­
w n ie  u żyty ,  w id z ian o  przykłady w  szpitalach  
w o jsk o w ych  w  W arszawie i Kijowie, iż  bar­
dzo mocno i oddaw na obrzękłe p o w ie k i , od 
przyłożenia  tego plastru roztw iera ły  się.

VIII. Sposób leczenia śluzotoku oczowego p r z e z  

użycie zew n ętrzne kolomelu  ( l ) .

W yszczegó ln il iśm y w y ż e j  rozmaite metody  
które się skutecznemi okazały  w leczen iu  ro-
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O )  D odatek  p d in ié jx y  od ip o strzeżcń  ogioazonycli i ro l ie m  w M »- 
ju  1833 ro k u .
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piastego sluzotoku oczu; umyślnie zaś na koń­
cu i oddzielnie kładziemy sposóbłeczenia przez 
użycie  zew nętrzne kolom eiu , gdyż ten w  o­
statnich ju ż  czasacłi zaczął hyc bardziej w z ię ­
tym  , a okazał się jed n y m  z najcelniejszych  
środ ków  ocalenia oka.

Początkowo zalecony przez lekarzy francuz- 
k ich ,  u pow szechniony najwięcej został przez  
P. Fricke.

Sposób  ten leczenia ma to sobie w łaśc iw ego ,  
iż  środek m iejscow y, nader dzielny, zaraz z po­
czątku i od razu, zas losow uje  się do sam e­
go organu chorobą dotkniętego. Do tego s łu ­
ży  proszek kalomelu zupełnie c z y s t y ,  bardzo 
miałki, alkoholizowany. Po w ypłukaniu  oka 
w syp u je  się m iędzy  pow ieki,  w  ilości grana 
jednego  lub 2ch, za pomocą pędzelka lub k o­
smatego końca piórka; poczem przykłada się 
na oko wata, i pozostawia przez godzin kilka­
naście. Częstokroć ju ż  po p ierw szem  zasypa­
niu polepszenie następuje. Ból po zasypaniu  
mato je s t  d o tk l iw y ,  a nie k tórzy doświadczają  
jakby uczucia ochłodzenia  w  oku. Z asypy­
w a n ie  kalomelu p ow tarza  się co d z ien n ie ,  raz 
tylko jeden. Liczne bardzo dośw iadczenia  o 
nadzw yczajnej skuteczności tego środka prze­
konały.
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W szelako u osób mocnych, k rw istych ,  m ło­
dych, w  przypadkach gdzie stan zapalny jest  
bardziej czynny, koniecznie  w skazane  je s t  po­
przednie upuszczen ie  k rw i ogólne lub m iej­
sco w e ,  poczein zaraz przystąpić można do za­
s y p y w a n ia  kalomelu.

IX* Leczenie następstw  sluzotoku oczowego, jaho 

to: ow rzodzeń , zaćm ień , ropni, w ypadnienia  

tęczy  i  t. />•

L eczen ie  to zasadza się na  ogólnych p raw i­
dłach chirurgii;  w spom niem y tu tylko o n ie ­
których praktycznych zastosowaniach.

W ykszta łcenie  się p ęcherków  można uprze­
dzić przez staranne przemywanie oczu. Gdy  
jed n a k że  mimo to okażą się, w ó w cza s  dobrze 
s łużą k le jow e rozmiękczające środki. Skoro  
zaś pęcherzyki te same przez się przepękną i 
u tw orzą  ow rzodzen ia  na błonie łącznej lub 
rogowej, najstosowniejszem będzie, użyc ie  sła­
bego roztworu nadsolnika żyw ego  srebra w  p ły ­
nie klejkim lub w  w o d z ie  przepędzonej (aqua 
d es tilla ta ) (np. gran jed en  lub d w a  na funt  
płynu). Następnie do spieszniejszego zagoje­
nia s łu żyć  mogą roztwór lapidis d ir in i, siarka­
nu kadmu, siarkanu zynku , z tynkturą opio-
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prostą lub szafranową, a naw et roatwór sale* 
tranu srebra, s łabszy lub m ocn iejszy , w zg lę ­
dnie do drażliwości oka.

W mniej znacznym zaćmieniu błony rogo­
w e j ,  tudzież w  chronicznem zapaleniu błony  
łącznej dobry w idziano  skutek z w tr y sk iw a ­
nia olejku eterycznego ze św ieżej skórki cy try ­
n ow ej;  co się powtarza co dzień lub co d w a  
dni.

W pozostałem zapaleniu chronicznem , ze ­
w n ętrzn ych  plamach i zaćmieniach błony  ro­
g o w e j ,  bardzo korzystn ie  użytem bydź może  
p o sy p y w a n ie  proszkiem kalomelu.

Oprócz tego środka, w  plamach na błonie ro­
gowej sku teczn ym  być może roztw ór  siarka­
mi kadmu lub z y n k u , saletranu srebra, la p i-  
dis d ir in i , z w ła szcza  z dodaniem tynktury o 
piow ej.

Przy w ypadnien iu  tę c z y ,  póki to je s t  nie  
d a w n e ,  nie zbyt zn aczn e ,  i tęcza je szcze  nie  
przyrośnięta  do otworu przez który w yp a d ła  
ze  skutkiem użytym  bydź może zew n ętrzn ie  
do oka nalew  z wilczej w iśn i  (z drachmy je -  
dnćj z iela  na pół funta w o d y ) ;  w  skutek czego  
zrzenica się rozszerza ,  a tein samem w y p a -  
dnięta tęcza w ciągniętą  zostanie napowrót.

Jeżeli zaś w ypadnięta  tęcza zrosła się z brze­
giem otworu przez który wypadła , w ów czas  

Tom  i i .  P o szy t IV . 69
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część jej wystająca zrów na się przez ostrożne,  
eo 2 lub 3 dni, d otykanie saletranem srebra.

Zebranie ropy pomiędzy w arstew kam i bło­
n y  rogowej lub w  komórce przedniej ,  może  
j e s z c z e  n iek iedy  szczęś l iw ie  się ukończyć przy  
stosow nem  ogólnem leczeniu  i użyciu środków  
zmniejszających zapalenie i drażliwość oka; 
np: w o d y  oczow ej z s iem ien ia  ln ianego i o­
pi um.

XI. W yzdraw iający  ze śluzotoku oczow ego  
p o w in n i s topniow o do św ia t ła  przyw ykać.  
Żołnierze zaś po przebyciu tej choroby nie  
mają bj'ć wprost odsyłani napow rót do rot  
lub s z w a d r o n ó w ,  lecz kon ieczn ie  trzeba ich  
porozdzielać po w s ia c h ,  gdz ie  pozostawać  
będą pod nadzorem, stosow’n ie  do okoliczno­
ści, przez  dni 7 do 15, a n a w et  i do 30; albo­
w iem  pokazało d o św ia d c z e n ie , że czyste ,  
suche, wiejskie p ow ietrze  nie tylko wzm acnia  
oczy które do stanu zd row ia  wróciły ,  ale nad ­
to samo w ystarcza  n iekiedy do znies ienia  p o ­
zostałego chronicznego zapalenia. "Wszelako 
kon ieczn ą  je s t  rzeczą aby lekarz często w y ­
p r a w ia ją c y c h  oglądał; przy czem szczególną  
baczność zwracać potrzeba, czy nie ma z iarn i­
stości na błonie łącznej, lub czyli ta na n ow o  
się nie w ykszta łca .
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Z a rzu ty  przeciw  m niem aniu, ja k o b y  końce ś ro d ­
kowe pierw otnych nerwów , swoje tn w zględne/n  

położen iem , d a w a ły  czucie w zględnego p o ło  
żenią końców obwodowych tychże nerwów.

p taki  J a k a  M i l s  ( 1) .

W skutku zobowiązania się w końcu roz­
prawy mojej o liniach kierunkowych widzenia

( t )  B udow a i d z ia ła n ia  u k ład u  nerw ow e¡jo , z a jm u ją  dzis' b a rd z *  
F iz jo lo g ó w . W y d o sk o n alen ie  co raz  w 'içksze d ro b n o w id zó w  do- 
tw o liło  ro zp o zn ać  sk ła d  n a jd ro b n ie jsz y ch  tw o ró w  o rg an iczn y ch , 
i na n ich  op ierać  n o w e  tłu m aczen ia  fun ljcy j, j a k  tego  p rzy k ła d  
m am y na ro zp raw ie  z iom ka naszego D ra : K em ak w  p o p rz e d z a ją ­
cym  zeszycie  P am ię tn ik a . D ro b u o w id z  (M ikroskop) m ięd zy  in n e i 
m i o k a z a ł:  ze p n ie  n erw ow e n ic  p o w sta ją  z przejs 'c ia  w  je d e n  o r 
g an  d ro b n ie jszy ch  p n i , j a k  to  np: w  naczyn iach  k rw ionos'nych  się 
d z ie je ,  le c i  ze przccivvnic w  p n iac h  nerw o w y ch  w id o czn y ch , d ro ­
b n e  gołćm  okiem  n iew id o czn e  n e rw y , k tó re  n azw ano  p ierw o tn em i 
(nervi prim itivi), o d o so b n io n e , i ty lko  ja k o b y  z lep ione , i w  w sp ó ł 
n ć j pochew ce tk an k i k om órka  w a tć j, p rzeb ieg a ją  od o bw odu  cia ła , od 
um ieszczo n y ch  tu  z m y słó w , do częs;ci ś ro d k o w y c h , do  m ózgu  i 
m lecza s łupa  pac ie rzo w eg o . P o strzeżen ie  to  us ta liło  d aw n e ju *  

m niem anie , ze k ażd y  tak i p ie rw o tn y  n e rw  p rzenosi o d d z ie ln ie  w ra ­
żen ie , k tó re  z z ew n ą trz  sieb ie  o d eb ra ł, do m ózgu; zaczćm  tez  p rze , 
m aw ia  i to  d o św u .d c zc n ie , źe  p rzec iąw szy  lu b  p o d w iązaw szy  p ień  
nerw o w y , ustn je  czucie  w rażeń  w y w arty ch  na te m ie jsc a , zk ąd  o n . 
»w oje g a łęzie  p o b ie ra ł. P ro fesso r F iz jo lo g ii  w  U n iw e rsy te c ie  
B erlińsk im  J a n  M ülle r w yjas 'n icn ie  rzeczy  da le j chc ia ł p o su n ą ć  
o trzy m u jąc  : ze w ro zk ład z ie  środkow ych  k ońców  nerw ow ych  czy łi
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( lieber die Iłtchlungslimcn des Sehens- Anna­
len d ir  Physik und Chemie von P oggen dorff  
1 337— Nr- 9 — p . 37), która g łów nie  część f izy ­
czną tego przedmiotu o b e jm o w a ła , iz także  
jej stronę i izyo log iczn ą  ilo jakiego dziennika  
fizyologicznego w y p  racujc, uskuteczniłem to. 
Pismo takow e jest jed n a k  za obszerne, aby 
n aw et podzielone w  dzienniku m ogło  być  
um ieszczone ,  i chyba oddzielnie  do druku po- 
danem być musi. W ypadek który otrzym a­
łem , je s t  w  sprzeczności z  m niem aniem  w  na*

m ózgow ych , w  zm nie jszonym  n ie jak o  o b ręb ie  ro z k ła d  k o ń c ó w  ol> 
w o d o w y ch , lo j e s t  zm ysłow ych, p o w ta rz a  s ię *  czy li, ze  te  p ie rw  
sze zach o w u ją  tak ie  sam e ja k  d ru g ie  w zg lęd em  sieb ie  p o ło że n ie . 
W p ro s t  i  naoczn ie  w p raw d z ie  to n a w e t p rze z  d ro b n o w id z  n iezostało  
okazan ć in , z  ro zu m o w ań  m iało  je d n a k  k o n ieczn ie  w yp ływ ać. Źe 
obw o d o w e częs'ći naszego  c ia ła  p rze z  s;ro d k o w e  k o ń ce  n e rw ó w  
w m ózgu czu jem y, zatem  p rzem aw ia ją  a m p u to w an i, k tórym  z cz ło n ­
k a  s traco n eg o  ty lko  c e n tra ln e  końce n e rw ó w  p o zo sta ją , a k tó rz y  j e ­
d nak  b rak u jący ch  im  cz ło n k ó w , ja k b y  je s z c z e  istn ia ły , p rzez  całe 
iy c ie  czuć n ie  p rze s ta ją  Ale p o d łu g  m niem ania  a u to ra , nie ty lko  to , 
Jecz je s z c z e  czucie  ilo ści i  w zg lędnego  ro zk ła d u  w rażeń  na o b w o ­
d z ie  c ia ła , z p o ło żen ia  k ońców  c en tra ln y ch  n erw ow ych  w zp lędcm  
sieb ie  tak ieg o  sam ego , j a k  d ru g ic h  ich k ońców  p e ry fe ry jn y c h , m a 
p o c h o d z ić ;  t a k ,  że kaz dy p u n k t na o b w o d z ie , m a m ieć w  m ózgu  
rep re z e n ta n ta  n ie  ty lk o  sw ego od d zie ln eg o  b y tu , ale i  sw ego po ło ­
żen ia  zarazem  T ak  n p : ze  m y, trz y  w id z ian e  p u n k la , k tó re  swe 
św ia tło  n a  trz y  p u n k ta  b ło n y  nerw ow ej d na  oka s ia tk ą  z w an e j-  
( re tm a )  r z u c a ją  , lu b  g d y  takow e p u n k ta  p rze z  d o tk n ięc ie  c ia ł opór 
d a jący ch , n a  sk ó rę  są w y w arte , n ie  ty łk o  ja k o  t rz y  o d d zie ln e  c z u ' 
je m y , a le  je sz c z e  j a k  są  u ło żo n e  (czy  w  l in i i  i j a k i e j ,  p ro ste j lu b  
k rzy w e j, czy  w  tró jk ą t  i j a k i ,  j a k  odl»gios'ć jed n e g o  p u n k tu  o d d ru -
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pisie tego artykułu w yrażonem ; a że mnie się 
zdaje, iż  postrzeżenia które go miaty dow ieść  
rzeczyw iśc ie  nic nie dow odzą , i pon iew aż  mnie­
manie to pochodzi od szan ow n ego  w y d a w c y  
dziennika f izy o log iczn eg o , przeto stać się to 
musiało dla m nie ob ow ią zk iem , abym zdał  
w  tym dzienniku szczegó łow y rachunek z m o­
ich za r zu tó w , b y m ,  jeże l i  b łądzę, mógł być 
na najkrótszej drodze ob jaśn ion ym : gdyż nie- 
może mi chodzić o trw anie  i  upieranie się  
w  błędzie.

giego m a się w zg lędem  odległos'ci d ru g ieg o  od  trzec ieg o  i t. p .)  m a 
to  z tą d  p o c h o d z ić , żc rep rc z c n ta ty  w  m ózgu  ty c li n e rw ó w  obw o­
dow ych , n a  k tó re  w ra ż e n ia  p a d ły ,  czy li ich  w łasne  p rze d łu ż en ia , 
chociaż  pos'rodkiem  w  je d e n  p ień  zeb ran e , po tem  znów  się ro zc h o ­

d zą , i  k ońce  ich  w zględem  sieb ie  w  l in i i  lu b  w  tró jk ąc ie , w  m ózgu, 
w  ow em  m ie jsc u , litó re  F izy o lo g o w ie  dom ysłow o sensorinm com­
mune z o w ią , są  u ło ż o n e , i tu  n a  p o d o b ień stw o  te g o , j a k  p r o m ie  
n ie  sw ia lła  w  n a rz ę d z ia c h  o p ty czn y ch  lu b  w  oku, n ie jak o  zm n ic j 
szony  o b raz  rzeczy  tw o rzą  i czu ć  d a ją . Z  tak ićm  p rzy p u szczen iem  
pew ne zach o w an ie  się c ia ła  i  czu cia  naszego, p odczas p rze jm o w a ­
n ia  w ra ż e ń  z e w n ę trzn y ch , n ie  zd aw ało  m i się b yć  zgodnem , i z tą d  
p o w sta ły  p rze c iw  tć j liypo tezie  w  obecnem  p iśm ie  z eb ran e  za rz u ty . 
A pon iew aż  takow e są g łó w n ie  w ym ierzone  p rzec iw  m niem aniu  
P ro f: M üller, w ydaw cy  czasop ism a fiz jo lo g iczn eg o , zd aw ało  m i się 
p rze to  rzeczą  n a jp ro s tszą , n ap rzó d  pism o m oje M ullerow i p rzesłać ,k tó "  
ry  j e  tez  p rzy ją ł do sw ego d z ien n ik a . Z  te j p rzy czy n y  a rty k u ł n i ­
n iejszy  w yszed ł n ap rzó d  w  obcym  ję z y k u ,  i  j e s t  tak  ja k  tu , d o s ło ­
w nie  um ieszczony  w  czasop iśm ie  A rch iv  / i t r  Anatomie, Physio lo­
gie und w issenschaftliche Medizin, von Dr. Joh . Müller—  Berlin  
1838— I I .  U ' . — v . 387.
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Mniemanie Prof: Muller je s t :  i e  p ierw otne  
w łók n a  n e r w o w e ,  które podług niego prze­
biegając w  pniach, nigdy się z sobą niezespó-  
lają (anastom ozują ), lecz odosobnione pozosta ­
ją, w  obydw óch swoich końcach te sanie w z g lę ­
dem siebie stosunki położenia zachowują; tak, 
że ich końce środkowe nie tylko zw ierzęcy  
b yt czuć dają, ale nadto jeszcze  w zględne po­
łożenie  końców  na ob w o d z ie  ciała rozpostar­
tych , w  małym obrębie przedstawiać mają, 
zkąd czucie w ie lośc i  i położenia  części ciała i 
w rażeń na nie przypadających, ma wynikać.

Z takow ego urządzenia , m ożnaby jednak,  
jak  mnie się zdaje, ty lko w  takim r a z ie , czu­
cie wrzględnego położenia  części ob w o d ow y ch  
zw ierzęceg o  ciała w  organie ostatecznie w ra­
żenia  przejmującym (jlercepcyjnyrn) w ytłum a­
c z y ć ,  gdyby oddzielne części i miejsca tegoż  
obw odu były  n ie u s u w a ln e ; gdyby ciało z w ie ­
rzęce miało np: kształt  równo rozdętej kuli, nie  
zaś taki,  jaki rzeczyw iśc ie  posiada; to jes t:  że  
rozmaite punkta obwodu jedne do drugich zbli­
żać i zn ó w  oddalać się mogą, i w net ten punkt  
z tym lub innym  znijść s i ę ,  i w rażen ie  na 
niego w y w r z e ć  może , a my je także tak do 
siebie zbliżone lub oddalone czujemy.

Podług tej hypotezy ła tw o  się pojmuje, że  
w iązka n erw ó w  z ręki pochodząca daje czueie
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ręki w  organie środkow ym  w szelk ich  czu ć , źe 
podrzędne w iązk i W’ tej ogólnej w iązce n erw o­
w ej, każdy jej palec, a cor az mniejsze wiązki  
pojedyncze miejsca, i nareście pojedyńcze pun- 
kta tej samej ręki csuć dają. Ale zmienione  
przez rucli p o ło ż e n ia ,  czy np: d w a  palce się 
stykają lub od siebie są oddalone, co przecież  
każdy z nas czuje niepotrzebując tego w idz ieć ,  to 
w sz y s tk o  w ten sposób nieda się w ytłum aczyć  : 
bo gdy w  tym razie końce ob w o d ow e  n e r w ó w  
położenie sw oje  jedne względem drugich zm ie­
niają, to przecież ich reprezentaty, to jes t  k o ń ’ 
ce środkow e w  mózgu przy sobie n iezm iennie  
pozostają. Ale w  tym razie , tak nie zm ienione  
niepodobna aby sw ojem  położeniem mogły dać 
p oznać zmienione odległości na obw odzie  co­
raz to inaczej porozsuw anych części.

Jeżeliby zatem końce środkowe swojem wła-  
snem położeniem, położenie obw odow ych w s k a ­
z y w a ć  naszemu czuciu miały, toby chyba przy­
jąć  trzeba , że i końce środkowe są ruchome, 
i że się nadto w spó łcześn ie  i odpow iednio  koń­
com ob w o d ow ym  poruszają, to je s t:  że w s z e l ­
kie ruchy tychże zaraz pov\ tarzają; lecz ta­
k o w e  przypuszczenie  ma znow u sw o je  tru­
dności. Czujemy tak dobrze położenie ręki 
przed sobą, jak potem w  ty ł  w yciągn iętej  
która przeto od b yw a drogę tak długą jak  cal«
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ciało. Postępując za nerw am i obw odow em i,  
m usiałyby przeto i te środkow e k o ń c e , które 
im w  organie n erw o w y m  środkow ym  odpo­
wiadają, podobną i w zględnie  tak długą dro­
gę , przez całą w  środku nas powtórzoną  
w  zm niejszeniu  przestrzeń uskutecznić, i przez  
inne tu n erw y  przeciskać się. Wąż który się  
zw ija  kilka razy  w  około, musi się także tak  
zw in ię ty m  czuć, o d p ow ied n ie  przeto temu po­
łożeniu  ob w o d ow ych  k oń ców , końce n erw ów  
środkow e w  jego  g ł o w i e , m usiałyby także  
kilka razy  się zwijać. M ożemy rękę w y c ią ­
gniętą na miejscu w  około sw ej o s i ,  ca łk ow i­
cie w ykręc ić ,  tak że dłoń jej , która była w  gó­
rze, z n ó w  tam pow raca, i czujemy w  ów czas  
e j  ej odm ien ione  p o ło żen ia  n aw et  przy zam­
kniętych oczach; w  tym  razie musiałaby się 
wriązka końców  środkow ych  n erw ó w  rękę r e ­
prezentująca, wśród innych na miejscu w yk rę­
cać. Gdybyśm y jednak na to w szy s tk o  p rzy ­
stać chcieli ,  tobyśm y Wrócili do teoryi Stein­
bucha w yob rażeń  ruchow ych ( B ewegideen . 
B ejtru ge  zu r  P hysiologie der Sinne—1811.), którą  
przecież P. Muller gruntow nie  zbił; potrzebaby  
tylko to co Steinhuch o mięsach w y r z e k ł  
przenieść na nerwy. Niepodobna jednak przy­
jąć ,  żeby środkow e końce n e r w ó w  tak odpo­
w iedn io  końcom o b w o d o w y m  poruszały się, a

www.dlibra.wum.edu.pl



— 549 —

n aw et  w  ogóle ruchome były: przeciw nie  w s z y ­
stko za ich nieporuszalnością  przemawia.

Nade w szy s tk o  drobno w id z  okazuje, ż e m a ssa  
części środkow ych  n er w o w y ch  je s t  u tw orzo­
na z w łók ien  n e rw o w y ch  w  rozmaitym id ą­
cych  k ieru n k u ,  które lubo się nie zespólają,  
(anastom ozuyq) , jed n ak  się splatają. Jako ca­
łość, składają się części środkow e układu ner­
w o w e g o  z  n iez l iczonych  cząstek ,  Jednak n ie  
tak ich) które od d zie ln ie ,  lecz takich które  
w sp ó ln ie  i  razem ty lk o  poruszać się mogą. 
N iew iadom o mi też czy  jaki F izyo log  przyjm o­
w a ł  takie ruchy k o ń c ó w  śr o d k o w y ch ,  prze­
c iw n ie  pow szechnie  się  na to zgad za ją ,  że są  
nieporuszalne.

Prof: Miiller, u s i ło w a ł n aw et  z  takow ej nie-  
poruszalności końców  środkow ych n er w ó w , to 
w y tłum aczyć ,  że k ied y  końce ob w od o w e  n er­
w ó w  zostaną przesunięte  albo przełożone, m y  
jednak  w rażen ia  na nie w y w a r te  nie w t e m i c h  
zm iennem  położeniu, ty lko  w  tem które końce  
środ kow e n iezm iennie zachow ują, czujem y; i  
mniema że znane postrzeżen ie ,  iż  d w a  palce 
jednej ręki za łożon e  jeden na drugi, dotyka­
jąc s ię  pośrodkiem jednej kulki, podw ójn ie  ją 
czują ,  ma tego być d ow od em  (./. M ü lle rf Z u r  
vergleichenden P hysiologie des Gesichtssinnes.

Tom U  P o s z y t  IV . 70
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1826 p. 8 5 .—  Ilandbuch der Physiologie des 
Menschen. 1S36. Ii. 1. p . 678).

D aw niej  czucie pojedynczej kuli, jakoby po­
dw ójnej,  tłumaczono przez to ,  ze palce za ło-  
zone n ien aw yk ły  do dotykania w  tern p o łoże ­
niu, bo do siebie obrócone ich strony, w  zwj'-  
czajnein położeniu zupełnie  będąc odw rócone,  
tylko z pow ierzchniam i d w óch  ciał stykać się  
mogą. Kto sądził zo to nie w ystarcza  do w y ­
tłumaczenia z jaw iska ,  brat je s z c z e  im aginacyą  
w  pomoc. Ale i Mullerowi samo czucie w t łu ­
maczeniu nie jest w y s ta r c z a ją c e , bo bierze 
je szcze  dzia łanie  w ład z  u m y s ło w y ch  w  po­
m o c , gdy u trzym u je ,  ze czując zarazem się  
w n iosk u je ,  i i  d w a  odcinki kuliste ,  które pod­
czas nieprzełożonych palców, do siebie w y p u ­
kłościami sw e  mi są obrócone, należą do jednej  
kuli; podczas przełożonych  zaś palców czując 
jakoby ich w yp uk łośc i  od siebie odw rócone  
były , do dwóch kul należeć m uszą ,  które też  
im aginacya sobie tak w y sta w ia  (Ilandbuch d. 
P/tys: B. 1. 678).

Ja w  tein tłumaczeniu jednej tylko rzeczy  
pojąć nie m ogę, to j e s t , tego , jak nieruchome  
końce środkow e n erw ó w  przy założonych pal­
cach, mogą dać czucie że odcinki teraz są od­
wrócone od siebie i p rzec iw n ie :  bo resztę, to 
je s t  w n io sk o w a n ie  że w  kierunku odcinka i
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śr o d e k , i cala kula tocząca się pod palcami 
znajdow ać się m u s i ,  pojmuję. Ale to j e s t  ju ż  
następnym  w n io s k ie m , który zdaje mi się 
tu być zbytecznym  dodatkiem do czucia  
p ierw otn eg o ,  bo często n a w e t  wcale nie  
może być u skuteczn ionym , jak np: w  tym  
przypadku, gdy nie kula ruchoma, lecz n ieru­
chome ciało końcem naw et nie zaokrąglonym  
p alców  się d o ty k a ,  a sk rzyżo w a n ym  jedn ak  
podwójnie czuć się dajo.

Mnie się zdaje, że t łumaczenie tego z jaw isk a  
z n iep rzyzw ycza jen ia  przyjąćby można, bo gdy­
by nałóg nie należat do p r z y c z y n y ,  m usieli­
byśm y się koniecznie pytać, dla czego w ted y ,  
gdy w ie lk i  palec z innemi skrzyżu jem y, lub 
dla czego ze sk rzyżow anem i rękami albo no­
gami , pośrodkiem dotykanych ciał pojedyn­
czych , podw ójn ie  nie czujemy. W szakże w e  
w szystk ich  tych przypadkach następuje skrzy­
żow a n ie  się końców  o b w o d ow y ch  n er w ó w , a 
końce środkowe pozostają n iew zru szon e .  Za­
p e w n ie  to ztąd pochodzi że te sk rzyżow an ia  
nie są tak trudne, a dla tego i zw ycza jn ie jsze  
i częstsze niż palca wskazującego ze średnim,  
przeto im i czucie w yją tkow e  a łudzące nie to w a ­
rzyszy .  Zdaje się bow iem , że to co je s t  rzadsze,  
i  do dw óch tylko pa lców  p rzyw iązane,  n ie  z e ­
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chcem y za praw idło  przyjąć, a to co je s t  z w y ­
czajniejsze i w spó ln e  w szystk im  członkom , za  
w yją tek  poczytać. W  ogólności udział nałogu  
w  tych czuciach przem aw ia  za tem, że  to zja­
w isk o  nie może w  organizmie tak głęboko być  
u gru n tow an e , aby aż od zasadniczej zm ian y  
w  rozkładzie  n e r w ó w  zależeć miało. W p ły w  
zaś w ła d z  u m y s ło w y ch  wcale nie zdaje mi się  
m ieć  w t e m  u d z ia łu ,  bo czucie podw ojonych  
kulek  pozostaje jed n a k ow e ,  czy  się d ośw iad cze­
nie  uskutecznia  z za w iąza n em i oczami, rozm y­
ślając nad niem lub nie myśląc o tem, lub c zy  
d z ie c k o ,  u którego w ła d z a  m yślenia  je szcze  
n ie r o z w in ię ta ,  uskutecznia takow e. W p ły w  
w ła d z y  m yślenia  m oże tu przec iw n ie  dzia ła ,  
znosząc z łu d z e n ie ,  bo rzec zy w iśc ie  ta k ow e  
zdaje się zmniejszać s i ę ,  jeże l i  d ośw iad czen ie  
przedłużam y i nad niem rozmyślamy.

Zastanawiając się bliżej nad rzeczą ,  na leża­
ło b y ,  jak  mnie się zdaje, pytanie tak u ło ż y ć ,  
czy  sk rzyżow an e  pałce czujemy jako takie łub  
ja k o  nie sk rzyżo w a n e  % Każdy podobno je s t  
p rzekonany ż e j e  tak czuje jeże l i  są r ze c z y w i­
ście  skrzyżow ane, chociażby nie patrzał na nie.  
Możemy zarazem jednej lub więcej kul się do­
tykać ,  lub niczego się nie dotykać ,  a jed nak  
z a w sze  czujemy, że w  sk rzyżow anych  palcach  

i nne j e s t  u łożen ie  ich. końców . Czy j e  w o ln o
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trzymamy , czy  do p ow ierzch n i jakiej p rzy ­
p iera m y , lub c zy  kto in n y  jednego  po drugim  
dotyka się, zaw’sze i p rzy  zaw iązan ych  oczach  
rozpoznam y ten lub ó w  w ła sn y  palec m ięd zy  
in n e m i ,  i będziem y w  stanie oznaczyć jego  
n o w e  w zględem  innych  położenie. Czucie j e ­
dnej kuli jak ob y  p o d w ó jn e j ,  m usi zatem inną  
mieć przyczynę, a nie przełożen ie  k o ń c ó w  ob­
w o d o w y c h  n erw ó w .

Mojem przekonaniem  pochodzi z łudzenie  
z tą d ,  ze nacisk obydw óch  dotkniętych odcin­
k ó w  kulistych na  te same punkta d w óch  pal­
c ó w ,  dzieje się w  tym  samym k ierunku, tak  
w te d y  gdy obie naciskające p ow ierzchnie  na­
leżą do jednej k u li  a  dotknięte  są palcami 
s k r z y ź o w a n e m i , ja k  i w te d y  gdy do d w óch  
ciał zew n ętrznych  należą, a dotykam y s ię  ich  
palcami n ie  skrzyżow anem i,  jak to 1 i 2 figura 
na tablicy  do tego zeszy tu  przyłączonej ok a­
zują. W obudw óch bow iem  p o ło żen iach , n a ­
cisk na to samo m iejsce  a ,  palca A ,  i na toż  
samo miejsce b ,  palca B , w  tym samym kie­
runku w ypada, jak  to strzałki okazują. A po­
n ie w a ż  kierunek oporów  czujemy po odczy­
n ie  ciała naszego na n ie ,  ilość i miejsca d o ­
tknięć w  obydw óch  razach także te same po­
zostają , nic d z iw n ego  przeto, że się to samo  
uczucie odbiera. Z w ykle  jednak zew n ętrzn e
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brzegi końców  palców  Wskazującego i śre­
dniego w y sta w io n e  są na zetknięcie  się z d w o ­
ma ciałami. W o w y m  przeto rzadkim przy­
padku sk rzy żow an y ch  p a lc ó w ,  k iedy poje­
dynczy  przedmiot te same dotknięcia  na tych  
samych punktach w  tym samym kierunku  
sp ra w ia ,  m oże się błędnie czuć p od w ójn ie ,  
co jednak przy innych członkach ciała u k tó ­
rych k rzy żow an ie  często się w ydarza  i do 
w y ją tk ó w  nie należy, niema miejsca.

Tym sposobem sprow adza  się w szy stk o  do 
czucia i nałogu, i nie potrzeba wciągać dzia­
łania um ysłow ego w  tłum aczenie . Z tego w y ­
jaśn ia  się  też, że pow ierzchnią  płaską, c z y j ą  
sk r zy żo w a n em i lub nie skrzyżow anem i palca­
mi na c isk am y , zaw sze  pojedynczo czujem y;  
bo tu nacisk się w y w ie r a  nie na boki ale na  
końce palców , k ierunek jego przeto pozostaje  
ten sam. Także się ztąd w y tłu m aczy ć  daje, że  
poruszana kostka, pod skrzyżow an em i palcami, 
która w n e t  p o w ierzch n ie ,  w n e t  kraw ędzie  i 
k ą ty  w  nie w c is k a ,  także podwójną, tak jak  
kula  się czuje. Odcinek k u lis ty  nie zdaje się  
przeto być kon iecznym  wrarunkiem nastą­
pienia  czucia p o d w ó jn ośc i ,  i tylko ten sam  
nacisk na te same punkta palców i jego k ie ­
runek są tu w szy stk iem . W saniem czuciu
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przeto zdaje mi się fenomen być ugrunto­
w a n y ,  a przypuszczenie w p ływ u  imaginacyi 
i rozmyślania nie potrzebne.

Prof': Miiiler przypuszcza  n a w e t ,  iż  d w ie  
rzeczy w iście  oddzielne części organiczne, jakby  
j e d y n a  tylko czućby się mogły, gdyby w  m óz­
gu jednego  tylko w spólnego reprezentata mia-  
iy  ; to jest,  gdyby d w a  o b w o d ow e  p ierw otne  
n e r w y  nie ty lko w  w sp ó ln y  pień się połą­
czy ły  leżąc obok siebie ( iu x tapositio ) ,  lecz  
rz eczyw iśc ie  w  jed en  się  zlały, przez co za- 
tć*m, d w óm  ob w o d o w ym  końcom x x  (fig. 3) 
ty lko jed en  koniec środkow y o od p ow ia d a ł­
by. Jak wiadom o przyjmuje Miiiler także w i-  
d e lk o w a te  połączenia  n e r w ó w  w  krzyżu n er­
w ó w  w zrokow ych  fig. 4 (chiasma nervorum  
op ticoru m ) , i tłumaczy ztąd w id zen ie  przed­
m iotów  choć dw om a oczami przecież poje­
dynczo , w  pewnem ich położeniu , to jes t  ta-  
kiem, żeby na od p ow ied n ie  do tych sam ych  
w id ełek  oo należące końce x x  siatki ocznej,  
te same części obrazu które promienie ś w ia ­
tła rzucają, przypadały.

Lecz i to mniemanie nie zdaje mi się dość 
być ugruntowane. Prawo organicznej syme-  
tryi byłoby naruszone, gdyby po obu stronach 
linii środkowej rozkład nerw ów  nie był od­
wrotny, i prawa strona siatki jednego oka nic
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odpow iadała  lew ej  drugiego, lecz także pra­
wej. Z re sz tą  anatom ia n ie  w y k aza ła  bynaj­
mniej takiego połączenia n e r w ó w  z sobą w  
k rzyżu  w z r o k o w y m ,  co n a w e t  sam Müller 
przyznaje, m ów iąc:  że anatom iczne dane nie 
sięgają tak daleko, i że w  takim razie ram io­
na  krzyża  tegoż od strony mózgu m usia łyby
0 połow ę być c ieńsze n iż  od strony o czó w  
(H andb: d. -Phys: B . 1. p .  688).  Z tem  w sz y -  
stkiem u trzym u je ,  że z p o w o d ó w  fizyologi-  
cznych taka organizacya k rzyża  kon ieczn ie  
być m u s i ,  chociaż b udow a jego is to tn a ,  do­
tąd nie zosta ła  je s z c z e  dokładnie  w ykazana;
1 że f izyologia  przez tego rodzaju w yrozu -  
m ow anie  może anatomią w y p rzed zać .

Przyznając że dzis iejsza  anatomia za  tem  
m niemaniem ani przem aw ia, ani go zbija, że  
przeto  w  jej obrębie rzecz  ta n ie  może być  
roztrzygniętą, zdaje mi się jednak , że  n a w et  
na dow odach przez Miillera podanych n ie  jes t  
dostatecznie oparta. Müller m ó w i ( H andb: d. 
P hys: B • 1. p .  686) »N a leży  sobie w y s ta w ić ,  
że  obie b łony  dna okow ego  (re tin a ) dla c z u ­
cia leżą  jakby jedna w  drugiej, tak, że  w s z y ­
stkie punkta obu o c z ó w ,  które * (przyjmując  
oko za kulę) na odpow iednich  stopniach d łu­
gości i  szerokości przypadają, należąc do tych  
samych w idełek ,  są dla czucia  jakby  tożsame,
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(identische P u nkte) w sz y s tk ie  zaś inne punkta  
jak  różne. W figurze 5 (która je s t  w z ię ta  
z dzieła Mullera) są oczy osiami sw em i na  
punkt a  z w ró co n e ,  a r e ty n y  są podzie lone  
na rów n e  cz ę śc i ,  w ted y  punkt a prześle sw e  
św ia t ło  w  oku A. na miejsce 5, i  w  oku B. 
także na 5; punkt zaś ¿p rześle  go w j e d n e m  
i  drugiem na miejsca 4. Obraz przedmiotu
a. b. zajmie w ięc  w  każdym oku miejsce m ię ­
d z y  5 i 4; przeto jak  pojedynczy  czuć się bę­
dzie, miejsca te bow iem  są tożsame, tak jak 1 
i  1, 2 i 2, 3 i 3, i i. d.

Jeżeli zaś ten sam obraz niepada na pun- 
kta  to ż s a m e ,  w te d y  objaw ia się podw ójn ie ,  
jak  fig.' 6 ,  (która także j e s t  w z ię ta  z dzieła  
Miillera) okazuje. Tu osie oczów  są z w ró co ­
ne na punkt «, który pojedynczo je s t  w id z ia ­
ny; lecz w sz y s tk o  co przed nim lub za n im  
l e ż y ,  w id z i  się podw ójnie . Punkt bow iem
b. dalej położony, rzuca sw ój obraz w  oku A . 
na 6, w  oku B. na 4, okazuje się przeto po­
d w ójnie .  Z dwóch palców  za sobą położonych,  
jeże l i  na b liższy  oczy  zw róciem y, ty lny  w y ­
daje się też podw ójnym . Punkt zaś c, który  
bliżey  l e ż y ,  rzuca z n ó w  sw ój  obraz w  oku  
A. na 4, w  oku B. na 6, i także podw ójnie  
s ię  w id z i ,  bo nie 4 i 6 są miejsca tożsame, ale 
4 i 4, oraz 6 i 6. Tak tci z d w óch palców

Tom IL P o szy ł IV . 71
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przedni w ydaje  się p o d w ó jn y m ,  jeżel i  osie 
oczów  na ty lny zw róciem y.

Jak się z p ow y ższeg o  przedstawienia  oka­
zu je ,  mają podczas pojedynczego w id zen ia  
obie siatki w  czuciu w  jedn’ę się złączać, tak, 
że tożsame promienie to jest  z tego samego  
punktu św iat łego  pochodzące, na tożsame ner­
w y ,  to j e s t  do jednego w spólnego pnia nale­
żące, padają, przez co to, co zew nątrz  oka jes t  
rzecz y w iśc ie  pojedynczem , i dla czucia takiem  
się staje; przeciw nie  zaś w  podw ójnem  w i ­
dzeniu, padają tożsamo promienie na nietoż-  
same n e r w y ,  czyli takie, które do nieodpo­
w iedn ich  pni należą. T ym  sposobem, pon ie­
w a ż  obrazy, np. linii p io n o w ej ,  podług praw  
optycznych w  ob ydw óch  oczach równolegle  
się  tw orzą , takow e, jeże l i  tylko jedn ym  pun­
ktem na siebie przypadną, zaraz też całkiem  
się pokryw ając , p o jed y n czo ,  w  p rzec iw n y m  
zaś razie podw ójnie i rów nolegle  do s iebie  czuć  
się muszą. W niosek ten jed n ak  ty lk o  na ten  
przypadek mógłby być p r a w d z iw y m ,  gdyby  
o czy  podczas rozchodzenia  lub schodzenia się 
ich o s i ,  zarazem się nie w y k r ę c a ły : bo gdyby  
to miało m ie jsce ,  o czem wątpić nie można  
toby tylko niektóre tożsame n er w y  przez toż­
same promienie dotknięte być m o g ły ,  inne  
zaś nie, co by musiało p om ieszan ie  w id z ia ­
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nych obrazów zrzą d z ić ,  jak to na przykładzie  
zobaczeiny.

Punkta  a. b. c• ( f ig .  7 )  siatki jednego oka  
niech  będą tożsame z punktami « ’ 6’ c’ dru­
giego oka, w ięc  z niemi razem  z tych samych  
pni A- B. C. i nerw y niech odbierają, a w te ­
dy św ia t łe  obra/y  lin i j p ionow ych  x x  x 'x ’ po­
k ry w a ły b y  się w  czu c iu ,  gdyż tu w szystk ie  
tożsame punkta św iat ła , na tożsame punkta ner­
w o w e  padają. W szystk ie  inne punkta siatki na 
które św ia t ło  n iepada, nieby n ieczu ły  jak  np- 
końce n erw ó w  s s’ które do pnia S, i końce r  r  
które do R . należą. Gdyby jednak oko lew e a z 
niem i siatka w  około osi swojej nieco się w y k r ę ­
cić miały w  stronę jak strzałka (fig 8) w skazuje  
w  takim razie, tylko średnie punkta 6’ b przy­
padłyby w o b u d w ó ch  oczach-pod św ia t łe  l in ie  
x x  x ’x ’ których obrazy z a w sz e  na dnie oka ró­
w noleg le  tylko tw orzyć się mogą; zkąd w ypada,  
ze tylko jeden  w  czuciu w spólny  punkt b. mógł­
by istnieć. Punkta a. c. w  oku lew em  strzał­
ką oznaczonćm, które już nieprzypadają w ię ­
cej pod św ia t ły  obraz x x ,  niemogą zatem, ja ­
ko św ia t łem  n ied o tk n ię te , dawać czu c ia ,  ale 
usku teczn iłyb y  lo punkta s r, które teraz pod  
p io n o w y  obraz x x  przypadają. W takim j e ­
dnak razie , obraz św ia t ły ,  lubo p io n o w y ,  na 
siatce niem ógiby się już czuć w  takićui lecz
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k rzyw em  położeniu. Końce bow iem  s r. n a ­
leżą do w id e łek  <S. R ■ których końce śro­
d k o w e  w zględem  A . B. C• niezm iennie ukoś­
ne położenie S. R . ( f ig -9) zatrzymują. Z tej 
p rzy cz y n y  rów noleg łe  obrazy św iatłych  li- 
nij xx ,  x ’x ’ (fig. 8) mając w  czuciu jedynie  
środkow e punkta w spó ln e ,  w y d a w a ć b y  się  
nam m usia ły  tylko w  środku p ojed y n cze ,  na  
końcach zaś p o d w ó jn e ,  czyli skrzyżowane» jak  
to w łaśnie  f ig -9 okazuje. T ak ow e sk rzy żow a­
nie  się w  czuciu w id z ia n y ch  obrazów, pom i­
mo że św ia t łe  obrazy podług praw o p tycz ­
nych zaw sze  p ionow o i rów noleg le  w  oczach  
choćby i najbardziej pow ykręcanych stać mu­
szą, nastąpiłoby przeto n a w et  już w ted y ,  g d y ­
by się osie oczów  nierozchodziły .  Gdyby je ­
dnak i to je szcze  w sp ó łcześn ie  z w y k ręcen iem  
oka nastąpić miało, w te d y  nieład jeszczeb y  
się  z w ię k s z y ł :  bo przedm ioty  n ie ty lk o b y  
się w y d a w a ły  pow ykręcane, ale jeszcze  i u­
kośnie po sobie posuwające się. W idzia łoby  
się np. że  linia S. R ■ (fig. 10) posuw a się w  
bok do Z . C, a zn ó w  punkt przecięcia Ii. na* 
dół do C.

Podczas rozchodzenia się osi o czó w  (patrząc  
zyzem ) czujem y przecież tylko takie rozsu­
nięcie  się obrazów, przy którem sw oją  ró­
w noległość  zachow ują, a nie w ykręcan ie  tych ­
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że. Oczy można d ow oln ie  tak u s ta w ić ,  aby  
się przedmioty pojedynczo  lub podwójnie w y ­
d aw ały ,  co najwięcej ludzi ma w  sw ej m o­
cy. Tak dow oln ie  jedn ak  poruszane p osu w a ­
ją  się z w y k le  tylko w  bok na linii je łączącej,  
przez co i w id z ian e  obrazy w  tym kierunku  
się posuw ając , koniecznie zachow ują r ó w n o ­
ległe położenie .  Przez nacisk oka palcem z  
boku, m ożem y go jednak na w szy s tk ie  strony  
posunąć, a w ted y  w id z iem y  także, że  pojed yn ­
czy  zrazu obraz rozdw aja s ię ,  jeden p rz y n a ­
leżn y  oku poruszanemu od drugiego ustalo­
nego odłącza i od su w a  s ię ,  nie ju ż  po linii  
łączącej ob ad w a o c z y ,  ale w  stronę przeci­
w n ą  nacisku.

Tym  sposobem na w szy s tk ie  strony obrazy  
przesuw ać można, ale takow e za w sz e  zacho­
w u ją  m iędzy  sobą parallelizm. Jeżeli się oko  
jed nym  palcem z jed nej ,  a drugim z przeci­
w nej strony mocno ukośnie naciska, w ó w cz a s  
nie  postrzega się także , aby obraz miał się  
w yk ręcać ,  chociaż jak  się zdaje w  takim razie  
oko zap ew n ie  się cokolw iek  wykręca. Tru­
dno przyjąć żeby się i samo przez się w  cza­
sie  ru ch ów  z w y cz a jn y ch  nigdy w ykręcać  
niem iało ,  jeże l i  w e źm ie m y  na u w a g ę ,  że  
ruch oka uskutecznia się przez w ie le  mięs  
w sp ółcześn ie  d z ia ła jący ch , m ięd zy  któremi

www.dlibra.wum.edu.pl



— 562

są i takie, które się do niego ukośnie p rzycze ­
piają, a zatem także i w  takim kierunku oko 
ciągną. Zdaje s ię  w ięc  prawie niepodobną  
rzeczą, aby oczy podczas bocznych poruszeń,  
albo przez taki n a c isk , n iem iały  się zarazem  
w yk ręcać ,  a jednak obrazy podw ójne za w sz e  
są w zględem  siebie równoległe, i jeże l i  się ty l­
ko w  jed nym  punkcie p o k ry ją ,  w ted y  zaraz i 
ca łk ow ic ie  to następuje. Szkoda że nie tak ła ­
tw o  można oko w  około osi z p ew nością  o 
kilka stopni wykręcić: bo gdyby się w tedy  i 
obraz w id z ia n y  w ykręc i ł  , toby to najle­
piej stw ierdz iło  mniemanie Mullera. Czyby  
niepodobna oka za pomocą otw artej rurki bło­
nę  rogow ą obejmującej, i krótk iem i kolcami 
zaopatrzonej ( jak  w  kolcu Pamarta służącym  
do u tw ierd zen ia  oka podczas operacyi) w y ­
kręcić ,  aby się przekonać, czy  przez rurkę  
w id z ia n y  prosty przedmiot n iew yd aje  się u­
kośnie  p o ło ż o n y m i

Przeciw ko mniemaniu że w rażenia  które 
się na tożsamych punktach siatki oka odbie­
rają, w  sensorium  w  jedno się mają czucie  
z lew ać ,  jeszcze i to m ó w i,  że gdy każde oko  
w  innym kolorze jed n ę  i tężsam ą rzecz w id z i ,  
takow a jednak p rzedstaw ia  nam się nie w  
pośrednim kolorze , z zm ieszania  d w óch  w y ­
nikającym, ale w  oddzielnych nie zmieszanych.
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Zwykle doświadczenie to tak się uskutecz­
nia, że się przed każdym okiem innego ko­
loru szkło trzyma , a jeden biały przed­
miot ustala, albo też ,  że się rozmaitego kolo­
ru powierzchnie, patrząc na nie zyzem , na 
siebie pozornie nasuwa. Niektórym zda­
wało się że pod pewnemi okolicznościami 
zmieszanie kolorów następowało, mianowi­
cie gdy się kolory dobrze dobrały, lub gdy 
stopnie nasycenia czyli natężenia ich odpo­
wiadały sobie. Gdy jednak kolorowe szkła  
niebywają wysokiego natężenia, a w  przeci­
w nym  razie stają się nieprzezroczyste, i ru­
dne są w  najrozmaitszych odcieniach do dosta­
nia, z drugiej zaś strony nasuwanie na się rze­
czy widzianych, patrząc zyzem, połączone jest  
y; nieustannem poruszeniem oczów i obrazów, 
co utrudnia i niepewnem czyni doświadcze­
nie, przeto w  inny sposób takowe uskuteczni­
łem-

W środku deszczulki m.rn- (fig. U )  ustawio­
nej w oddaleniu wyraźnego widzenia, znajduje 
się otwór kilka linij średnicy mający, przez któ­
rego środek od jednego do drugiego brzegu 
przeciągnięta jest nitka z węzełkiem o w  środ­
ku. Deszczułka m tn jest przednią ścianą pu­
delka sześciennego r  m m s, na którego dnie r  s 
dwie, kilka razy od niego dłuższe, z przodu po­
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m alow ane ku lissy  x  z ,  w  row kach się przesu­
wają, boczncmi zaś ścianami otwarte mi do­
chodzące św ia t ło  dostatecznie j e  oświeca. J e ­
żeli w ięc  obadw a oczy  zw rócą  się osiami na  
w ę z e łe k  o, w ted y  się w idz i tylko jedna w  około  
niego ramka o tw oru , która jednak  dla każde­
go oka in n ym  kolorem jest w yp ełn ion a . Trze­
ba przysposobić w ie le  takich kulis rozmaitych  
kolorów , każda jednak  jed n ym  tylko, od j e ­
dnego końca do drugiego, ale od najlżejszego  
do najmocniejszego stopnia  natężenia  p o w ię ­
kszającym  się, p ow leczo n a  być powinna* Tym  
sposobem, przesuwając j e ,  można najrozmait­
sze stopnie natężenia dw óch ko lorów  z sobą  
łączyć- Lecz i tym sposobem niemogłem zla­
nia się d w óch  k o loró w  w  jeden pośredni do  
skutku przyw ieść ,  za w sz e  one oddzielnie po­
zosta ją ,  jakby p ły w a ły  w zajem  w  sob ie;  co 
przeto bynajmniej nieprzemaw'ia za tem, aby  
rzecz  która św ia t ło  na te same punkta błony  
n erw ow ej  obudw óch o czó w  rzuca ,  nie jako  
d w a  i tylko pokryw ające s ię  przedm ioty  
w  jednem  miejscu, lecz jako jed en  przedmiot,  
jed no  tylko choć przez d w a  oczy w rażenie  
dająca, czuć się miała.

Prof. Müller nie tai też sobie tego zarzutu,
i  sam mówi, że  «dw a kolory na punktach toż ­
samych siatek ocznych  n iez lew ają  się w  je -
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<lno w rażen ie ,  lecz że w id z iem y  jed en  kolor  
w  drugim bez zm ieszania  s ię ;  w n e t  w ięcej  
żóity  je d n e g o ,  w n e t  niebieski drugiego oka, 
jakby na wierzch w ystęp u ją ,  to zn ó w  część 
jednego pola zostaje drugiem p rzerw a n a , j e ­
dno drugie miejscami za c in a .  Nigdy jednak  
żółty  z niebieskim n ie tw orzy  z ie lon ego ,  ani  
z czerw on ym  pomarańczowego koloru. S ia ­
tki obydwóch o czó w  są przeto tożsame ze  
w zględ u  na m iejsce ,  a nietożsame ze w z g lę ­
du na jakość (ąualitas) w rażeń» (Z ur P hysio­
logie d . G esichtsinnes— p. 81 ) .

W yznać  tu m uszę iż  nie jestem  w  stanie po­
m y ś leć ,  jakby jed en  pień jed n y c h  w id e łek  
n e r w o w y c h ,  dw a przez każde oko z osobna  
p rzyjęte  wrażenia koloru z p rze d m io tu ,  ja  
ko dw a czucia n ie zm iesz a n e , zarazem jed nak  
jed n o  tylko czucie bytu tegoż  przedmiotu, do 
Sensorium commune mógł przen ieść ,  skoro dla  
oka byt koloru zw y k le  je s t  zarazem bytem  
przedm iotu , (np. tęcza, cień,) jeżeli go zm y s ł  
dotykania  o błędzie n ie p r z e k o n y w a ; której  
to kontrolli ręki umyślnie tu jednak n ie u ż y -  
w am y. G dyby pojedynczy  pień w id e łek  ner­
w o w y c h  mógł d w a  czucia dw óch kolorów  bez  
zm ieszan ia  i ty lko jako pokryw ających  się  
przeprowadzać , d laczegożby tożsamo i ze  
w zględu  na miejsce dziać się n iem ogło: tu  
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podobno albo żadnego z tych przypadków  
przyjąć nie m o / n a ,  albo obadw a przypuścić  
należy. Jeżeli jednak przypuściemy , źe dla 
w id z en ia  pojedynczo przedmiotu niekonie­
czn ie  potrzebnem b ęd z ie ,  aby d w a  obrazy je ­
go w c z u c iu  w  jeden się z l e w a ły ,  ale dość 
by się w  niem p o k ry w a ły ,  w  takim razie 
wcale  niepotrzebnymi byłyby  i n erw y  w id e ł-  
k ow ate  w  jeden pień się z lew a jące ,  k tó r e ,  
ja k  się ju ż  m ó w iło ,  w  krzyżu n er w o w y m  
w z r o k o w y m , b yn a jm n iey ,  ani przez sekcyą,  
ani maceracyą, ani drób no w id z  okazanemi nie- 
zosta ły . R zeczyw iśc ie  zdaje mi się , że za  
p rzyczyn ę  zlew ania  się w rażeń w  pojedyncze  
czucia ,  n iekoniecznie  z lew an ie  się  w ie lu  ner­
w ó w  w  pojedyncze pnie kłaść potrzeba: bo 
d ośw iadczen ia  Webera (H andb. d . Physiol: B . 
1. p. 683) oczyw iśc ie  ok azu ją ,  że w ie le  w s p ó ł ­
czesnych w rażeń , które w ie le  n erw ó w  d oty-  
kaj$> jednak dać mogą czucie pojedyncze . (1)

( 1 )  Pi-of. E .  H .  W e b e r  w a ż n e  z r o b i !  o d k r y c i e ,  źe  d w a  lub w i ę r i j  

d o t k n i ę ć  w s p ó ł c z e s n y c h  s k ó r y ,  n p .  s t ę p i i m e i n !  a l b o  g a t e c z k a m i  l a ­

k a  l a b  w o s k u  z a a p a t r z o n e m i  k o ń c a m i  c j r k l a ,  j e ż e l i  n i e d a l e k o  od 

s i e b i e  u s k u t e c z n i a j ą  t i ę ,  j a k o b y  j e d n o  t y l k o  cz u ć  s i ę  d a j ą .  O d le g ło  

■ci t e  l ą j e d n a k  n a  p o w i e r z c h n i  c i a ł a  r ó ż n e ,  s t o p i e ń  cz u ło śc i  p r z e t o  

n i e w i z ę d z i e  j e d n a k o w y .  I t a k ,  » by  d w a  d o t k n i ę c i a  j t d u e m  si ę  dln 

cz u c ia  s t a w a ł y ,  m u s i  o d l e g ło ś ć  ich  i i i e p r z e c h o d z ić  n p .  na k o ń c u  

ję a y k a  -J l i ni i  > n a  b r z u s z c z a c h  p a l c y  1, n a  dłoni  5 ,  l ia c z o l e  1 0 ,  

» «  g ó r n e j  p o w i e r z c h n i  r ę k i  14,  n a  p i e r s i  ‘2 0 , l i n i j  ; n a  p l ec ac h  za ś  i n a  30
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A że to zlanie  w ie lu  w rażeń  w  jed n o  czucie ,  
niem oże pochodzić z rozkładu n e r w ó w  środ­
k o w ych , odpow iedniego rozkładow i k o ń có w  
n erw ó w  o b w o d o w y c h ,  ale raczej je s t  sku­
tkiem m iejscow ym  zew nętrznym  , tylko od  
działania końców  ob w od ow ych  z a w is ły m ,  o­
kazuje się ztąd: że d w a  stępione kolce cyrkla  
do siebie na parę linij zb liżone ,  i przy za m ­
k n i ę t y c h  oczach ze skórą ze tk n ięte ,  n ie ty lko  
w ten czas  jakoby jeden  tylko punkt się czują,  
gdy je  na jednej i nieprzerwanej części o b w o ­
du ciała n ac iskam y, ale i w ted y  ( jakem  to 
spos trzeg ł)  gdy w  tej samej odległości na  
d w a  oddzielne i do siebie ty lko zbliżone cz łon ­
ki , naciskają się. W sza k że ,  w  tym przy­
padku, chociaż odległość końców  cy rk la ,  a za­
tem i dw óch  dotknięć ,  za w sze  ta sama pozo­
staje, przecież każde z d w óch  w rażeń prze­
chodzi innemi n e r w a m i,  z  innyeh s tro n ,  i 
wcale  innemi końcam i środkow em i dochodzi  
do organu centralnego n erw ow ego . I tak d w a  
na 2 linie oddalone kolce, w c ią ż  jako j e d e n  
tylko czujemy, czy się niem i dotkniemy grzbie-

l i n i j  od  ni ebie  o d d a l o n e  d w a  d o t k n i ę c i a  j e t t e z e j a k o  j e d y n e  ty lk o ,  e z u e  

l i ę  d a j ą .  D o ś w i a d c z e n i a  p o d o b n e  n a j l e p i e j  r o b i ą  t i ę  n a  d r u g i e j  o-  

■ o b i e ,  z a w i ą z i w f z y  j e j  oc z y ,  i n i e  p o w i e d z i a w i z y  w r a la  o co r z łC i  

i d z i e .
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tu jednego  tylko palca, czy  dw óch  do siebie  
zbliżonych. Z aw sze  takie czucie pojedyn- 
czości pozostaje n aw et  w te d y ,  gdy d w a pal­
ce dotknięte, do jednej lub obu rąk należą; i 
w szy s tk o  j e d n o ,  czy  prosto lub przewrotnie  
ręce złożem y , dłoń z dłonią lub przeciwnie  
składając i najrozmaiciej je obracając. Co tu 

jednak  za różnica w  położeniu końców  środ­
k o w y ch  tych n e r w ó w  które w rażenia  prze­
prow adzają . Jeżeli w  dośw iadczeniu  obie rę­
ce mają udział, w ó w cza s  przecież końce środko­
w e  tych n e r w ó w  leżą z przec iw nych  stron  
organu centralnego n e r w o w e g o ,  to je s t  mó­
zgu i mlecza, a jednak przez nie otrzymujemy  
czucie ty lko jednej r z e c z y ,  jedynego  miejsca. 
Jakże to ma przyiść do skutku za pomocą re- 
prezentacyi w  sensorit/m  przez końce środko­
w e  n e r w ó w ?  Mialożby tu w rażenie dw óch  
kolców , które jako jeden  punkt się czuje ,  po 
po łow ie  osobno przez n er w y  oddzielnych  
rąk , do wcale różnych stron mózgu i mlecza  
pacierzowego d o szed łszy  , wprzód w y s z u ­
k iw ać  pojedynczy p ie ń ,  aby dopiero w  nim 
w  jedn ość  zupełną na n o w o  zlać się mogło? 
Biorąc to na u w a g ę ,  niemogę w  żaden spo­
sób pomyśleć, aby środkowe końce n erw ó w  
b yły  reprezentantami miejsca zew n ętrzn y ch  
w r a ż e ń , chociaż z p ew nością  są reprezentan*
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tami ich bytu, bo to przez przew iązan ie  ner­
w ó w  daw no okazanem zostało.

Jeżeli się cyrkiel do dw óch, do siebie p rzy ­
suniętych palców tej samej ręki, p r z y s t a w i ,  
ale z tak zsuniętem i kolcami, aby w rażen ie  
w  czuciu tylko jedn ym  punktem być się zd a ­
w a ł o , i jeżel i  następnie oddalać się będą pal­
ce i zarazem cyrkiel tak się rozszerzać bę­
d z ie ,  aby każdy jego  koniec nacisk na to sa_ 
mo miejsce jak  w przód  w y w iera ć  nie przesta­
w a ł ,  w te d y  powrstaje zw o ln a  czucie r o z d w o ­
jen ia  się punktu, który się w przód  pojedyn­
czo uczu w ał,  w łaśn ie  jakoby p o d w o jo n y  o­
braz rzeczy  dotkniętej. Przypadek len  m o­
żna rzeczyw iśc ie  z tem porów nać co zacho­
dzi w  oczach podczas dwrojenia się obrazów.  
P o niew a ż  tu w c ią ż  te same miejsca skóry  
tegoż samego nacisku d o zn a ją ,  m uszą przeto  
temi samem! końcami śro d k ow em i n e r w ó w  
w ra żen ie  to do sensorium  p r ze sy ła ć ,  n iepo-  
w in n o b y  zatem w  czuciu być rozdw ojen ia;  a 
jednak takie podw ojenie  w p rzód  jednego ty l­
ko n ac isku , takowre czuc ie  onego teraz w  
d w óch  oddzielnych m iejscach , następuje w  
tej do zyzo w a to śc i  o c zó w  podobnej (że tak  
p ow iem ) zy zow ato śc i  zm ysłu  dotykania. C zu­
cie rozd w ojen ia  nie następuje tu zatem d o ­
piero w tenczas ,  gdy naciski na inne miejsca
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organu czującego padną, ale ju ż  naw et w te n ­
czas k iedy te miejsca ciała naszego w raz  
z wrażeniami na niej ustalonemi tylko się roz­
suną. Podług h ypotezy  tożsamości powinno«  
by to być n iepodobnem : i gdy palec albo oko  
się porusza, ale w rażen ie  na ty ni samym pun­
kcie skóry palca lub siatki ocznej p ozostaje ,  
tobyśm y, podług n ie j , nic w ied z ieć  n iep ow in -  
ni o zmianie w zględem  nas miejsca wrażenie  
dającego przedmiotu. A jednak i przez oko  
dobrze poznajemy zmianę miejsca rzeczy, w te n ­
czas n a w e t  gdy jej obraz n iezm ienia  miejsca  
sw eg o  na dnie oka, i teżsame za w sz e  n erw y  
jego razi. W łasne zm iany w  położeniu oka  
niezależne od zm iany położen ia  w rażenia  na 
niem , tak się przeto czują jak  zmiany w  p o ­
łożeniu palców przy n iezm ienności ąa  n ich  
w y w a rty c h  w rażeń dotknięcia w  przykładzie  
p o w y ż sz y m .  W szakże jeże l i  oko od p ow ie­
dnio się porusza jak  przedmiot w id z ia n y ,  co 
w ten cza s  ma miejsce kiedy w patrujem y się  
w  poruszający się przedmiot, gdzie obraz j e ­
go w  ciąż na jednem  miejscu siatki w  osi  
oka znajdow ać się n iep rzes ta je ; to jednak  
czujemy zm ianę miejsca przedmiotu w z g lę ­
dem nas, a przecież gdy obraz tę samą część  
siatki w ciąż  podczas ruchu oka zajm uje, za­
w s z e  też temi samemi końcami środkowemi
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czucie jego do mózgu się dostaje. Pomimo 
nieusuwalności końców środkowych ne rw ó w  
siatki,  czujemy więc je d n ak  zmienne je j  poło­
żenia i poznajem y różn icę ,  czy to co w idzie- 
my je s t  przed nami lub z boku ,  i z którego 
boku, chociaż obraz tego p rzy  każdej zmia­
nie osi oka, zaw sze n a  środku re tyny  zosta­
je. Możemy przeto czuć rozmaite położenia 
osi o k a ,  chociaż ruchomym punktom sia tk i,  
a zatem i ruchomym tu  końcom nerw ow ym - 
odpowiadają nieruchome w  mózgu końce środ­
kowe. Jeźelibyśmy jednak  przyjąć chcieli, 
ze taki nieruchomy k o n ie c , mimo t o , m iał­
by być wskazicielem coraz innego miejsca 
w rażeń , wówczas musiałby chyba posiadać w ła ,  
dzę w skazyw an ia  wielu naraz  miejsc, a w ted y  
zapew nie  nie mógłby dać czuć jednego p ra ­
wdziw ego  obecnego, chyba za pomocą jeszcze  
innego urządzen ia ,  co by tylko rzecz, zamiast 
jej wyjaśnienia, więcej jeszcze zawikia lo .

Gdy zatem przyjęcie, iż końce środkowe 
n e rw ó w  wskazują miejsce końców obw odo­
w ych ,  niejest w ystarczające do w ytłum acze­
n ia ,  dla czego dw a  obrazy w  obydwóch o­
czach czują się ja k b y  je d e n ,  zjaw isko to 
musi zkądinąd pochodzić. Mnie się zda­
je że i t o ,  tak ja k  czucie palcami kulki po ­
jedynczej  jakby podw ójnej ,  j e s t  w ypadkiem
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nałogu i baczności. Odróżniamy podczas wi­
dzenia w  czuciu część środkow ą pola czyli 
obrębu wzrokowego, czyli, co na jedno w y j­
d z ie ,  część środkową siatki, jako p rzestrzeń  
najwyraźnie jszego w id ze n ia ;  i dla tego ,  s t a ­
ram y się aby część całkowitego obrazu kló- 
ry  w  ogólności w idzie iny ,  cbcąc na nią być 
bacznie jszem i, przez poruszenie o k a ,  przez 
s topniowe w ykręcanie  jego o s i ,  ja k  to np* 
podczas czytania ma miejsce, naprow adzić  
na  środek re tyny .  S taram y się to u sku te­
czniać obydwom a oczami, w ykręcam y przeto 
osie obudw óch na  przedm iot,  i takie baczne 
w idzen ie  z wym ierzonem i osiami staje się 
w n e t  zwyczaj nem w  życiu naszem. Zape­
wnie  zrazu  i w tein położeniu podwójnie się 
w i d z i ; gdy je d n ak  zmysł d o ty k a n ia , k tó ry  
zaraz w  p ie rw szem  w ieku  dziecięcia w zrok  
kon tro llu je ,  n ieustannie czuć nam d a j e ,  ze 
to co podw ójn ie  w idziem y jest rzeczą poje­
dynczą, a oko w e w szystk im  co się miejsco­
wości dotyczy, podlega i prowadzić się daje 
czuciem do tykan ia ,  przeto w n e t  do tego n a­
w yknąć m u s i , źe co w  środku obrębu w i­
dzenia w yraźnie mu się p rze d s taw ia ,  choć 
podwójne, w idzi jakby  się pokrywało , ja k b y  
na jednem  miejscu się zn a y d o w a ło , nareście 
ja k  jedno  tylko.
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Tylko więc w  łych rzadkich p rzypadkach , 
gdy na przedmiot, na który stawamy się ba- 
cznemi, nie w ym ierzam y zarazem osi o czów , 
następuje podwójne w idzen ie ,  a w tedy  na­
w et i to co środkowemi częściami re ty n y  
w yraźn ie  w id z ie m y , p rzedstaw ia  się nam 
podwójnie Jeżeli jednak  zarazem osie oczów 
zw racam y bacznie na jeden tylko przedmiot, 
w te d y  lo co wśrodku obrębu w idzenia  przy­
pada ,  wydaje się pojedynczem, resz ta  zaś 
"W około, niekoniecznie tak. P odw ajan ie  się 
przedmiotów około środkowych pojedynczo 
w idz ianych ,  dotyczy się je d n ak  tylko tych, 
k tóre  za lub przed rzeczą , na którą osie 
w zrokow e wymierzamy , są położone. To 
je d n ak  nie mąci wyrażności w  środku bacznie 
w idzianych przedm io tów , bo wszakże do­
tyczy  się tylko takich których obrazy jako 
przypadające na boki s ia tk i ,  naw et p rzy  naj- 
w iększem natężeniu baczności, niemogą stać 
się w yraźnem u

P unkt a (fig. 12) niech będzie ten na któ­
ry  osie w zrokow e są zwrócone , x  x  będzi- 
p rze to  owa imaginacyjna przezroczysta tablie 
ca ( Horopter), do której się przedmioty  w i­
dziane odnoszą; w takim razie p unk t  a na 
jcdnern  tylko miejscu tej tablicy przypadnie, 
p un k t  zaś bliższy c będzie k a id e  oko w i ­
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dzieć w  innein miejscu m n; także bardzie} 
oddalony punkt 6 ,  w dwóch miejscach r  s. 
Dla tego to trzy  za sobą postawione p rzed­
mioty np. trzy  śpilki b a c (fig 12) jeżeli na 
środkow ą osie w zrokow e wyinierzemy, wi­
dzą się jakby  p ięć ,  jak  to fig 13 wskazuje. 
Z tej samej p rzyczyny  kraw ędź  linealu,wzdłuż, 
pod i między oczami trzym anego , wydaje się, 
jeżeli na punkt ś rodkow y oczy zw róciem y, jak  
dw a  w tym punkcie skrzyżowane linealy. Ze 
jednak  ramiona takiego k rzy ż a ,  nie tak ja k  
fig 13 w sk az u je ,  ale przeciwnie z przodu w i ­
dzą się diuższemi i bardziej od siebie oddalone- 
mi, pochodzi z t ą d , że obraz przednich ramion 
choć krótszych pada na siatkę pod w iększym  
kątem  1 i 2 (fig 12) niż tylnych ramion 1 i 3. 
"Widzenie podwójno wszystkiego co za i przed 
us ta lonym , oczami przedmiotem przypada, jest 
przeto n iezbędnem , dla n iew yrażnośc i swej 
n iezw raca  jednak  uwagi. Widzenie podw ój­
no samym środkiem siatki nie jest. niezbę­
d n e m ,  i może się ty lko w ydarzyć :

a) Podczas ro z ta rg n ien ia , k iedy się żaden 
przedmiot osiami wzrokowemi nieustala, i nie 
w idz i  się choć się patrzy;

b) Podczas niemożności zwrócenia osi w zro ­
kow ych na jeden  p rzedm io t ,  np. gdy zbyt
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blisko na nosie położony palec w idzieć 
usiłujemy;

c) Podczas nacisku palcem z boku na oko ,  
gdy j e  silą obcą skręcamy z k ierunku w ła ­
ściwego ;

d) Dowolnie , co w iększa część ludzi u sku­
teczniać może.

Ustalenie przeto przedmiotu w  rozmaiłem 
oddaleniu, przez zwrócenie nań osi w zro ­
k o w y ch ,  jest  tylko wypadkiem baczności,  
k tóra za pośrednictwem woli, poruszenia o- 
czów, czyli działanie mięs ma na swoje usługi, 
a taka osiami usta lona odległość, nie zaw sze 
znaczy toż samo co w yraźna  odległość. W 
każdej w praw dzie  odległości,  to eo pada 
na średnią część s ia tk i ,  widzi się w yraźn ie j  
niż reszta; ale je d n a k  tylko w  odległości w y ­
raźnego w id ze n ia ,  środkiem tym  n a jw y ra ­
źniej się widzi.  Dla w idzen ia  wyraźnego dro­
bnych przedmiotów, po trzeba  zatem dwóch 
w arunków ; muszą takow e zarazem i w  odle­
głości wyraźnego w idzen ia  i na osi w zroko­
wej się znajdować, aby na środek  siatki p rzy­
padły, jak  nad tem bliżej się zastanaw ia łem  
w  rozprawie o liniach k ie runkow ych w i­
dzenia w  Rocznikach Poggendorfa 1837- N- 9- 
W szakże drobny druk tylko w  odległości pe­
w n e j ,  którą też d la  tego odległością w yra-
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żnego widzenia nazw ano ,  i naraz tylko parę 
syllab , rozeznać możemy, resztę zaś w ier­
sza, jako  pismo, w  ogólności tylko poznajemy. 
Miiller je d n ak ,  jak  się z d a je ,  inne o tem u- 
tw o rzy l  sobie w yobrażen ie ,  gdyż mówi (Zur 
Physiologie des Gesichts. p. 207). «Jeżeli z w ra ­
camy osie w zrokow e na punk t j a k i ,  w k tó ­
rym to razie oko zarazem się układa mimo­
w oln ie  przez zmianę refrakcyi do tey odle­
głości ; n iepodobna jest p rzy  tein samem na­
chyleniu osi ocznych do przedmiotu, widzieć 
obraz jego pojedynczo a zarazem n iew yraź­
nie» P raw da że z dwóch obrazów jednej rze­
czy w  czasie przesunięcia się osi w zrokowych 
tylko jeden  na raz w yraźnie widziemy, to 
je s t  ten, na który baczność właśnie zwracamy, 
ale to nie je s t  połączone z żadną zmianą re- 
frakcyi w  o k u ,  z zad nem odpowiedniem 
ztego względu ułożeniem jego (nccomodalio). 
Pochodzi to tylko z t ą d , ż e , jeżeli z dwóch 
obrazów  widzianych na jeden  tylko baczność 
zwróciemy, tem samem oś oka odpowiedniego 
na  niego zw racam y; przeto w tym oku tylko 
obraz na środek siatki p ada ,  w  drugim zaś 
obraz przypada z boku, gdzie nie może być 
wyraźnym - Jeżeli zaś osie obudwóch oczów 
razem na przedmiot się zw rócą ,  w tedy  oba- 
dw a  koniecznie rów no  w yraźnie go widzieć
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m uszą,  bo obrazy w  obudwóch padają na 
najwyraźniejsze części środkowe siatki,  i w te­
dy pewno że niepodobna będ/.ie widzieć prze­
dmiotu pojedynczo a n iewyraźnie . Ale to 
jest różnica w yrażności pierwszego ro d za ju ,  
k tó ra  pochodzi od przypadnięc ia  obrazu na 
środek lub na bok siatki, a która niezawisła 
od pewnej odległości przedmiotu od oka. D ru ­
ga różnica wyrażności a daleko w ażn ie jsza ,  
ju ż  w  samem środku siatki ma m iejsce, i za­
w is ła  od tego: czy oddalenie przedmiotu od 
oka j e s t  t a k ie , że z oddzielnych punk tów  
jego pochodzące promienie, które stożek tw o ­
rzą, zbierają się w  skutku refrakcyi części oka, 
n a  dnie jego, zupełnie w  p u n k ta ; lub czy to 
nie następuje. T a  wyrażność wcale zatem 
nie zależy od kierunku osi o czów , lecz tylko 
od odległości przedmiotów od oka, k tó ra  dla 
każdego je s t  inna, tak że każdy  z nas ma 
swoją w łaściwą odległość wyraźnego w i­
dzenia. Obadwa rodzaje wyraźnego w idze­
nia, rozmaicie mogą się z sobą łączyć, p ie r ­
w szeństw o przecież zawsze mieć będzie ten 
drugi rodzaj ; bo jeżeli na oddalony przed­
miot osie obudwóch oczów zwracam , i ta ­
kow y  pojedynczo , i ja k  najwyraźniej na to 
oddalenie w id zę ,  jednak  to co zarazem
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z oddalenia zwyczajnego postrzegam, chociaż 
mi się podwojonem być wydaje, przedsta­
wia mi się daleko wyraźniej, o czem nastę­
pujące doświadczenie przekona.

Przed lewem okiem jedynie otwartem, 
trzymajmy początek x  (fig. 14) wiersza, pi­
sma na wąskim papierze, wprzód nam nie­
znanego, w oddaleniu wyraźnego widzenia, i 
patrzmy zarazem na przedmiot daleki o. Po­
tem bez poruszenia głowy i pisma otwórzmy 
prawe oko i zwróćmy go także na przed­
miot o, tak żeby ten pojedynczo nam się o- 
kazal; w tedy z pisma tylko po parę syllab 
z początku i z końca wiersza odczytać bę­
dziemy mogli, a nie środek jego: bo nie ten 
środek ale jeden i drugi koniec oddzielnie 
na osi każdego oka przypada. Pismo wyda­
je się w ówczas podwójne, i tak jedno na 
drugiem przesunięte, że początek x  (fig. 15) 
jednego, razem przypada z końcem s drugie­
go, jakoby w tein samem miejscu, i tylko 
one same wyraźnie widzieć można. A za­
tem widziemy tu przedmiot odlegty o poie- 
dynczo ale niewyraźnie, a bliższy przedmiot 
x  z  chociaż podwójnie , jednak wyraźnie. A 
to ztąd pochodzi, że oddzielnie każdy koniec 
pisma, rzuca obraz swój na środek siatki każde­
go oka, obok obrazu który oddalony przedmiot
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o wydaje, ale tylko obraz bliższego two­

rzyć się może wyraźnie, i takim tćż jest 

■widziany. Kto dowolnie zyzem patrzeć mo­

że i pismo w książce podwójnie widzi , ten 

jeżeli baczność na jedno miejsce zwróci, mo­

że w niem odczytać parę słów wyraźnych, 

które jednak do dwóch oddzielnych wierszy, 

lub do początku i końca jednego należą, re­

szta jest dla niewyrazności wcale nieczytel­

ną. Przecież w tym razie osie wzrokowre 

niemogą się tu schodzić w dwóch jako ró­

żnych widzianych przedmiotach, będąc umy­

ślnie rozsunięte; zkądże więc pochodzi wy­

raźne widzenie 1 jedynie ztąd oczywiście, że 

niezależnie od kierunku osi wzrokowych, 

stożki promieni w każdem oku,w tem oddaleniu 

właśnie, naśrodku siatki wpunkta się zbierają. 

Wyrazistość widzenia niema zatem żadnego 

związku z kierunkiem osi wzrokowych, a wła­

sność usposobienia się oka do zarówno wy­

raźnego widzenia różnie oddalonych przed­

miotów, (która jednak zawsze w ciasnych 

granicach jest zawarta), pewno od tego nie­

zawisła; albowiem, gdyby tak być miało, to- 

byśmy tego jednem tylko okiem niemogli wy­

konywać, co jednak można. Jeżeli się jed­

nem tylko okiem uważa np. włos pod okiem 

wzdłuż wyciągnięty albo krawędź lineału, j
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gdy się czas niejaki naprsemian w punkta 
bliższe i dalsze w pa tru jem y , wówczas / r a ­
zu n iew yraźnie  widziane miejsca zw olna wy- 
raźnemi się robią, a te które były  w y ra źn e ,  
po usunięciu z nich osi w z ro k o w e j ,  na no­
wo stają się n iewyraźnem i. Przeto i oko po­
je d y n cz e ,  może uskuteczniać akommodacyą. 
(De la cause qui dispose l'oeil pour voir dis­
tinctement les objets placés à différentes dis­
tances, p. J. Mile. Journal de Physiologie p. 
Magendie—Paris  JS26 )

Z tego co się m ó w iło ,  zdaniem mojém w y­
nika, że tylko czucie bytu oddzielnych czę­
ści ciała, miejsc i p unktów  jego, jako oddziel­
nych, jako różnych, udziela się organom cen­
tralnym  przez środkowe końce nerw ów ; czu­
cie zaś względnego położenia tego w sz y s t ­
k iego ,  częścią przez działanie mięs, częś­
cią przez działanie układu nerw ow ego w  
ogólności, osiągniętćm zos ta je ,  co oddzielnie 
w ykazać  będzie moićm staraniem.

P rzem awia też za tćm czucie am putow anych, 
k tó rzy  w praw dzie  byt, ale nie położenie b raku­
jących członków czują. Ponieważ wszystkie 
końce centralne członków odjętych pozosta­
j ą  w  ich ciele, pow inniby przeto mieć czu­
cie is tn ienia tychże ,  szczególniej pod czas 
drażnienia pnia : bo dla końców środkowych
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wszystko  jedno być powinno, czy te same ner­
w y  pierwotne na końcu członka, lub w  pniu, 
nieco dalej lub nieco bliżej są drażnione. Rze­
czywiście tak jes t , a Prof. V alentin  (Hechers 
Annalen 1836. B . 3. p. 291.) z bardzo w ielu 
p o s trze leń  okazał ,  ze czucie, jakoby  odję­
ty  członek is tn ia ł jeszcze, jakoby  wcale nie 
był odjęty, całe życie pozostaje. P rzekona­
łem się jednak , ze im same końce środkowe 
niemogą dać czucia położenia cz łonków b ra ­
kujących. Pytając się ich o to, każdy  się p rze­
k o n a ,  że z odpow iedzią  na to dłużej się o­
ciągają, potem podają wachając s ię ,  położe­
nie byle ja k ie ,  bo jedno  z pomiędzy wielu 
koniecznie przecież być musi. Oczywiście, 
w yrzeczen ie  to jest mimowolnie zmyślo­
nym  dodatkiem do by tu  członka k tó ry  rze­
czywiście czują.

W łożyw szy  rękę w wodę praw'ie z lodowa­
ciałą ,  palce d rę tw ie ją ,  czujemy je d n ak  że 
s ą ,  ale nieczujc się więcej ich położenia: bo 
jeżeli inna osoba one rozsuw a lub zbliża do 
siebie ,  a na nie n iepatrzem y, to nic n iew ie­
rny o tych zmianach w  p o ło ż e n iu , k tóre  
przecież w  zw yczajnym  razie, n iew idząc czu­
jemy. Także i ściągnięty krępulec (Turniket), 
nie znosi czucia is tn ien ia  końca cz łonka ,  i 
ty lko w odrętw ieniu  czuje się takow y ; ale 

Tom II Poszyt IV. 74
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i tu, przez samo czucie, niepatrząc, niepozna- 
je  się także zm iana w  jego położeniu: bo ta 
w ładza  leży po za przewiązaniem.

P rzec iw ko m niemaniu, że w pewnym po­
rządku ułożone końce obw odowe n e r w ó w ,  
czuć się mają po końcach środkowych w  ta- 
kimże porządku ułożonych , jeszcze je d n a  o ­
koliczność mówi. Dowiedziono dziś ,  że prze­
cię ty  pień ne rw ó w  zróść się m oże ,  i że 
w  bliźnie odradzają się takow e, tak, że pow ra­
ca czucie bytu i położenia ; otoż w  tym r a ­
zie trzebaby chyba p rzy p u śc ić , że , gdy da­
w n e  czucie stosunków  miejscowych w raca ,  
miliony poprzecinanych ne rw ó w  p ie rw otnych  
w  czasie z ra s tan ia ,  tak dokładnie jedne  na 
drugie przypadają , j a k  do siebie przed p rze ­
cięciem należały. Przypuszczenie to trudnem  
jednak  je s t  do uw ierzenia . (1)

C l )  Do 1 iczby zarzutów raożnaby jeszcze nas tępu jący  przydać.  Prof-' 
Valen ti n ,  G. Burdach i inni F i zyo logowie  przekonali  się  dziś za p o ­
m ocą  d ro b n o u id zó w ,  że w skórze  i na  błonach ś luzow ych , i t o » e m  
n a  powierzchniach o rg an ó w  zmysłowych , końce ne rw ów nie s te r ­
cz ą  obnfc s ie b i e ,  jak n p .  w ró wno  »ciętym s n o p k u ,  j a k  to T r e v i ­
r a n u s  ([Bet/Iräge zur Aufklärung det organischen Lebent~) co do 
n e rw ó w  sia tk i  oka  rzeczywiśc ie mniemał,  u t rzym ując  że ich końce 
odg inają  się i wprost  ku ś rodkowi  o k a  zmierzają.  Pr zec iw nie  Bur­
dach ( S lructu re  det n e r fi . Annalet det teieneet naturelle»— Fevr. 
1838)  pr zekonał  się że ne rw y zag in a jąc  się,  wraca ją  w środek , tw o rzą

www.dlibra.wum.edu.pl



— 583 —

Z w szystkiego co tu poprzednio roztrząsa­
łe m ,  ten w niosek ogólny w yprow adzam : ze 
niepodobna aby bardzo zm ienne położenia 
naszych członków, a zatem i miejscowość 
wrażeń  na obwodzie naszego ciała, co z po­
łożeniem względnem końców obw odow ych 
n erw ów , na jedno  w ychodzi,  mogło się czuć, 
po względnem ale niezmietinem położeniu 
końców  środkowych tychże n e rw ó w ; a za­
tem że w yjaśn ien ia ,  iż rzeczywiście wielość 
i rozkład  w rażeń  na obwodzie, dokładnie czu­
je m y ,  w  innych stosunkach organicznych szu­
kać należy.

jedne n a  d rugie  rozm aic ie  i ni er egu la rn ie  zachod iące  pę tl i ca  ( « » •  
iae~).

Olóh  przy t ak im  okładzie,  ki lka  wrażeń  padających na odlegle 
p u n k ta  skóry,  d o tykać  s ię  m og ą  w u in lu  rai ej« ca cli j ednego i tego* 
samego n e r w u ,  a prócz tego pośrodkie tn m o w a  in n y ch ,  zkąd w 
czuciu  zamieszanie powstaćby  m u s ia ło ,  co jedna k  niezgadza aię z 
wyrażnością,  l  j ak ą  rzeczywiście  przez  czucie rozróżn ia m y dany 
c ią g  p u n k tó w ,  ich nas tępstw o,  i względne położenie.

Nareście  i te p o s t r z e że n ia  za wzm ia n k o w an ą  hyp otezą  n iep r re-  
» a w i a j ą ,  że dotknięcia się s z tuczny ch nosów ze ikó ry  czoła u tw o ­
rzonyc h, tylko po czą tk o w o  chorym przy  zawiązanych oczach, zdają 
a ię na  czoło b j ć  wywarte ,  pnte'in zaś od w y k a ją  oni od tego b łęd u ,
i do nosa  juz je odnos ią .  Wszakż e  przypuścić n iepod obna  aby z- 
t ak o w e m  odwyknieniem i położenie k ońców  środkowych zmienić aię 
mia ło ,  ¡odpowiedni snopek n e r » ó w  w teutorium , k tó ry wprzód miej- 
■ce nad oczami tam wyobrażał,  t er az  poci uie się przen iós ł .  W p ły w  
odwykn ienia ,  j a k  w ogólności,  tak i tu,  jest  najmocniejszym za rz u­
tem  p rzec iw  całej hypotezie rep rezen tacy i  stałej  miejscowości ob ­
wodu ciała w czujni spóluej (Sensoriuui commune).
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Przypisek liedakcyt'.

Autor tój rozpraw y, chciał w czasie ju ż  
d rukowania  onej, poczynić wniej niektóro od ­
m iany  i dodatk i ,  z now ych w tej mierze 
spostrzeżeń wynikające, (dlaczego nawet w y j­
ście tego Nru Pamiętnika , spóżnionem zosta­
ł o ) , lecz śmierć zaw czesna zniszczyła te j e ­
go zamiary.

Nim obszerniejsza o życiu i dziełach M i l e r  

go wiadomość napisana zostanie , co jeden z 
jego kollegów i przyjaciół uczynić zamyśla, 
sądzim y za rzecz stosowną, umieścić tu n ie­
które główniejsze o nim w spom nien ia ,  w y­
ję te  z m owy pogrzebowej, k tórą d. 17 Czerw ­
ca r. b. imieniem T ow arzys tw a  Lekarskie­
go uczcił pamięć tego uczonego kollega Jan i­
kowski.

Jan  Mile urodził się w  W arszawie dnia 7 
Lipca r. 1789. Zbyt wcześnie, bo w  y»1?“ ro ­
ku życia swego, osierocony przez zgon o jc a , 
pow zią ł początkowe nauki pod okiem matki,  
a następnie kształcił się w nich w  szkołach 
p ryw atnych  i w  Liceum Warszawskiem. Tak  
usposobionego , oddano na naukę sztuki ze­
garmistrzowskiej : lecz młody Mile wkrótce 
poczuł, iż umysł jego do szczytniejszego

www.dlibra.wum.edu.pl



—  585 —

pow oływ ał go przeznaczenia. Z apatryw anie  
się na dzieła mechaniczne, obudziło w nim 
zam iłowanie do nauki p rzy rodzen ia ,  a z te­
go w yp łynęła  chęć poznania budow y i na tu ­
ry  człowieka sam ego; i w tym to celu, za ­
raz  po u tw orzeniu  szkoły Lekarskiej w W ar­
szawie, uczęszczał w niej na Anatomią i F i-  
zyologią. Ówcześni Professorowie tej szkół)', 
w krótce spostrzegli wielkie zdolności i p r a ­
cowitość Miłego; przewidzie li  j a k  wriele ko­
rzyści odnieśćby mogła nauka  lekarska,  gdy­
by j ą  poznać, a następnie i uprawiać zechciał; 
namówili go przeto do zapisania się w  po­
czet uczniów  lekarskich, i z niemałą rosko- 
szą w idzieli po upływie lat czterech, p rze ­
w yższone  n aw e t  oczekiwania swoje, gdy Mi­
le świetn ie i w  odznaczający się sposób u ­
dow odnił przed niemi posiadanie wiadom o­
ści w ymaganych na stopień Dr* Medycyny i 
Chirurgii tudzież Magistra Akuszeryi.

Uzyskanie tych stopni naukowych , nic 
w praw iło  go w  zarozumiałość: czuł potrzebę 
pow iększenia zbioru wiadomości swoich j 
przedsięw ziął przeto w  roku 1814, w łasnym  
koszt^ n, naukową podróż po Europie; a zw ie­
dziw szy  Niemcy, Hollandyą, Anglią, F rancyą ,  
Szwajcaryą, i Włochy, powrócił w  roku 1817 
z bogatym plonem do kraju. Nauki p rzyro­
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dzone w  ogólności, a w  szczególności F izyo- 
logya, tudzież Chirurgya i Akuszerya, na jw ię­
cej go w  tej podróży za jm ow ały  : p ierwsze 
bowiem dostarczały niepospolitemu um ysło­
wi jego m ateryałów  do rozmyślań filozoficz­
nych, ostatnie zaś dwie, w  zastosowaniu w ię ­
cej pewności niż inne części sztuki lekarskiej 
obiecujące, zdaw ały  mu się najlepszym środ" 
kiem stania się praktycznie uży tecznym  spo­
łeczeństwu.

Od chwili pow ro tu  do k ra ju ,  rozpoczyna 
się najw ażniejsza  epoka życia Miłego. Rząd 
i uczone zgrom adzen ia ,  oceniając zdolności i 
naukę jego, coraz nowemi zaszczycali go do- 
s to jnościam i, Mile zaś w  każdym  ra z ie ,  go­
dnie odpowiada! położonemu w nim zaufa­
niu. Jako Professor Fizyologii i A k u sze ry i ,  
jako  członek T o w arzy s tw a  do układania xiąg 
e lem en ta rnych ,  ja k o  Professor r a d n y ,  Czło­
nek T o w arzy s tw a  Przyjaciół N auk , Członek 
Rady Szkoły Politechnicznej,  Dziekan Wydzia- 
L ek a rsk ieg o , w  b. U niwersytecie W arszaw ­
sk im , Członek Rady Lekarskiej , nareszcie 
Prezes T o w arzy s tw a  Lekarskiego W arszaw ­
skiego , by ł  zawsze wzorem naśladow ania  
najgodniejszym.

Obok za trudnień  urzędow ych  zajmował 
•ię z początku i p rak tyką  lekarską, lecz ta
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zanadto go od ryw ała  od ulubionych jego 
prac literackich, zaniechał j ą  więc później, a­
by się tern korzystniej,  i z w iększą swobodą 
oddać naukowem  rozmyślaniom, które go też 
wkró tce  postaw iły  w  rzędzie najuczeńszych 
na tu ra lis tów  i filozofów w Polsce, a naw e t  
i do postronnych k ra jów  sławę jego przenio­
sły. Pomysły jego niemal wszystkie, wysoko 
cenione rów nie  przez ro d a k ó w ,  ja k o  i przez 
uczonych zagranicznych, opierały się po w ię­
kszej części na spostrzeżeniach i dośw iadcze­
niach z wielką sz tuką i ta lentem k ie row a­
ny ch ,  a ostatecznie doprow adza ły  do u ż y ­
tecznych bardzo w  zastosow aniu  praktycz- 
nem wniosków . W pismach sw o ic h , częścią 
w  polskim, a częścią w  niemieckim języku  
w ypracow anych  , odznaczał się Mile grun- 
townością myśli,  porządkiem w yobrażeń ,  i 
prosto tą  w ysłow ienia  ,w łaśc iw ą  dziełom ge­
niuszu. Umiał uczynić p rzystępną  dla wielu 
nie jednę  prawdę, do zgłębienia k tórej uczeni 
pierwszego rzędu potrzebują pomocy najgłęb­
szego rachunku matematycznego.

Nie wszystk ie  te prace naukow e jego ,  
drukiem są ogłoszone. Wiele z nich pozo­
stało w  rękopismach , a pomiędzy te in i ,  o ­
prócz wykładanego przezeń w  b. U n iw ersy ­
tecie W arszawskim kursu  Fizyologii, na szcze­
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gólniejszą wzmiankę zasługuje dzieło, w  któ- 
rćm zamierzył sobie wyłożyć mer,hanizm zmy­
słów i w rażeń  przez mózg odbieranych.

Wynalezione i opisane przez Miłego różne 
n a rz ęd z ia ,  aparaty  i machiny, ważne są czę­
ścią pod względem n au k o w y m , częścią prze­
m ysłow ym , a do obrócenia wielu z nich na 
użytek  powszechny, brakuje tylko przedsię- 
bierczej ręki i potrzebnych nakładów.

Odznaczeniu się takiemu w' zaw odzie n a u ­
k o w y m , odpowiadały też i przymioty serca. 
Skromność, łagodność, uprzejmość i szlachetna 
o tw ar to ść ,  powszechny mu jednały  szacunek. 
Mąż p raw y, w  calem tego w yrazu  znaczeniu, 
nie miał on n ieprzyjació ł,  a życzliwemi byli 
mu w szyscy  co go tylko znali.

Zgłębianie na tu ry  i rozmyślanie nad użyte- 
cznemi wynalazkami, za jm ow ały  prawie w szy ­
stkie chwile życia Miłego; małą tylko część 
ich przepędzał w  to w arz y s tw ie  n iektórych 
swych przyjaciół. Nauka którą p ie lęgnował, 
mająca dla umysłu zdolnego j ą  po jm ow ać, 
n iew ys łow iony  p o w ab ,  za nadto go może od­
ry w a ła  od troskliwości o siebie samego. Skut­
ki tego dały mu się też uczuć w ostatnich kil­
ku latach. Bolesne i niebezpieczne choroby ,
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w y w ar ły  pokilkakroć nader szkodliwy w p ły w  
na  sity je g o ,  a osta tn ia była tak  m ocną,  iż 
jej wszelkie usiłowania  sztuki lekarskiej,  po­
konać nic zdołaty. P rz e rw a ła  ona d. 14 b. 
m. pasmo dni Miłego, w  najczynniejszym pra­
w ie  biegu jego ż y c ia ,  z którego rów nie  nau­
k i ,  ja k  i społeczeństwo, nie jednę  jeszcze ko­
rzyść byłyby odniosły.

Ilodernia pijawek ( l) .

prze z  A l i e lb ic b ,  Czlonl;a  R o r r e s p o n d e n t a T o w .  Leli.  W a r .

W prow adzenie  powszechniejsze w  użycie 
p i ja w e k ,  dozwolone ich w yprow adzan ie  z 
k ra ju ,  nieumiejętność obchodzenia się z n ie­
mi i zachow yw ania  p rzez  zimę, a z tąd  nad ­
zw ycza jna  śmiertelność, są powodam i znacz­
nie zmniejszonej ich liczby, a tem samem pod­
niesienia ceny. Uboższa klassa ludu, w  naj-

( 1 )  W y ra z u  lego ni e mieści  w «obie Słow nik Lindego, używany  
o n  jes t  w naszych stronach do nazwy  zalsiadów na przechowywa­
ne  i mnożenie  ryb.  Użyłem go niaj^c rzecz  o p i jawkach,  tem 
więcej iż zda jąc  się pochodzić z wyrazem b o d o w a ć , odpowiada 
w całej  obszerności swojemu  znaczeniu .

Tom I I  Poszyt IV  75
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większej często potrzebie pozbawiona je s t  
możności,  ra tow ania  się w chorobach p ijaw ­
kami. Dawno ju z  s taraniem mojém było za- 
pobiedz tej niedogodności, a celu dopiąć spo­
dziewałem się przez w yszukanie najlepszego 
sposobu pielęgnowania pijawek. Dopomógł 
mi w  tein przedsięwzięciu P. haas A ptekarz 
w  Kaliszu , który  w domu swoim I lodern ią  
ich założył. Postrzeżenia które nad p ijaw ­
k a m i ,  ich pielęgnowaniem i mnożeniem po­
niżej pod mojém imieniem opisywać ośmie­
lam się ,  po większej części jem u się należą, 
i miło mi je st,p rzy  tćm w yznan iu ,  publiczne mu 
za to złożyć podziękow anie .  Ja, za kilka 
chwil poświęconych pracy, w  czasie wolnym  
od za trudn ień  pow o łan ia ,  dosyć będę w y n a­
grodzonym, jeżeli sposób hodowania p ijaw ek, 
przezemnie do ogólnej wiadomości po d an y ,  
okaże się istotnie dobrym , u ła tw i możność 
ich n a b y w a n ia ,  a tćm samem da sposobność 
korzystan ia  uboższej klassie ludu, z tak  do­
broczynnego w  sztuce lekarskiej środka.

Pijawka ( BSiu.a- Sangnisuga. Hinido. San­
gsue. B lutegeł) je s t  robakiem wodnym. Kil­
ka jest jej ga tunków , które w  dziele Brandt 
und Ratzeburg, medicinische Zoologie, Tom Ii.  
obszernie są opisane i dokładnie w rysunku  
oddane. W sztuce lekarskiej używ any  je s t
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gatunek llirudo medicinalis L. zw any. Od­
znacza się on sześcią pręgami pomarańczowe- 
m i , na tle brunatno-zie lonaw em , od głowy 
do ogona przez grzbiet idącemi. Dwie śre­
dnie pręgi są proste ,  cztery poboczne okrą­
gło ząbkowane. Brzuch je s t  zw ykle stalo­
wego koloru, czasami blado-żólto nakrapiany. 
Kształt  ciała w a lcow aty ,  nieco spłaszczony. 
Koniec przedni czyli u s t a , tw orzą  dw ie  w a r ­
gi,  z których górna dłuższa i szersza ,  po­
k ry w a  zupełnie wargę dólną, i w chwili nie- 
czynności, robi ten koniec śpiczastym. K ie­
dy p ijaw ka przednim końcem czepia się j a ­
kiego ciała lub ssać zacz y n a ,  w tenczas w a r ­
ga górna ściąga się ku ty ło w i ,  podobnym spo ­
sobem ja k  napletek z żołędzi członka męz- 
kiego. Przez to ściągnięcie w ys tępu ją  na ze ­
w n ą trz  t rzy  zęby, każdy  kształtu  soczewicy-, 
chrząstkowrate, osadzone w pierścionku, tw o ­
rzącym obwód ust. Rozchodzą się one z je ­
dnego p u n k tu ,  pod kątem 120 s to p n i ,  zosta- 
wując środkiem mały t ró jką tny  o tw orek .  Ca­
łe ciało jest ob rączkow ate ,  a kończy się p ła­
ską tarczą, ogonem z w a n ą ,  którego p ijaw ka 
u ży w a  do p rzy tw ie rd z an ia  się łub po su w a­
nia. Długość ciała od 3 do 4 cali wynosi , 
je d n a k  p ijaw ka do 7 cali przedłużyć się i 
równie  do długości cala jednego skurczyć mo*
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że. Do tego służą je j  liczne m u s z k u ły , w  
podw ójnym  ułożone porządku. O brączkowe 
ścieśniają a tem samem przedłużają ciało , a 
prócz tego posuw ają  spożyty  pokarm. Po­
dłużne do skracania i zw ijan ia  sic ciała są 
przeznaczone. P ijaw ki ro sną  nie przez przy­
b y w an ie ,  lecz zw iększan ie  się objętości obrą­
czek, k tórych  rów nie  młode j a k  s ta re ,  mają 
po 98. Żyć mają dosyć długo.

Z anatomii p ijawki okazało s ię ,  i i  kana ł 
pokarm ow y nie zw raca  się u niej podobnie 
j a k  u innych tego rodzaju zw ie rz ą t ,  lecz pro . 
sto od ust idzie do ogona P oczą tkow o jes t  
w ą z k i , w  dalszym przebiegu rozszerza  się, 
a  w  dwóch trzecich swojej długości,  dzieli 
się na t rzy  odnogi,  z których dw ie  poboczne 
tw o rzą  w ork i ś lepe, a śrzednia idzie w  p ro ­
stym k ierunku  i o tw ie ra  się w  górnej części 
ogona. D wie poboczne odnog i,  zamaka ro ­
dzaj k lapy ,  n iedozwalającej zw ro tu  płyciowi 
pożytemu. Traw ien ie  u p ijawek odbyw a się 
powolnie; z tego p o w o d u ,  bez używ an ia  po­
k a rm u ,  do zadziw ien ia  długo w ytrzym ać są 
zdolne. K rew  spożytą po kilku naw et tygo­
dniach , zna jdow ano  w  ich w nętrznościach  
niezmienioną. Exkre inenta  w ydają  b ia ław e ,  
n i tk o w a te ,  nakszta l t  w łókien pływające po 
wodzie .
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Pijaw ki maią k rew  szaraw o-czerw oną, k rą­
ży ona w  dwóch głównych naczyniach, idą­
cych po bokach, a łącząnych się ze sobą w ie­
lu pomniejszemi gałązkami. Serca nie mają.

Znaczna liczba pęcherzów, pojedynczo osa­
dzonych p rzy  naczyniach bocznych , odbywa 
u pijawek czynność płucną. Pęcherki rzeczo­
ne, otw iera ją  się kanalikami na pow ierzchn i 
sk ó ry ,  i wypacają z siebie wilgoć biatawrą i 
p rzeźroczys tą ,  k tóra  służy zarazem do zw il­
żania skóry. Wilgoć rzeczoną, gdy są słabe, 
w yda ją  w  większej ilości, a gdy zdechną, gę­
stnieje ona i całe ciało okryw a . Przez pę­
cherki wspomnione przechodzą drobne naczy­
n ia  k rw io n o śn e ,  w  których k re w  się u k w a ­
sza. P ijawki zatem świeżego p o w ie t rz a  do 
życia i dobrego zd ro w ia  kokiecznie po trze­
bu ją ,  jednak dośw iadczono , że dość długo i 
bez pow ietrza  żyć mogą. Gaz kw asu  w ę ­
glowego i gaz wodorodno - s ia rkow y zabija 
J‘e -

P ijaw ki mają n e r w y ;  od ust do ogona idzie 
sznurek  n e r w o w y ,  w ydający  na  boki małe 
g a łąz k i , sam zaś w  przebiegu tw o rzy  zwoje. 
Smak jednak i czucie są jedynem i u nich 
zmysłami; jako istoty  bez g łow y, są pozba­
wione s łuchu ,  w zroku  i powonienia.
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Pijawki są obupłciowe czyli Hermafrodyty. 
Częściom płciowym męzkim, dają początek 
d w a  w ew nętrzne  k a n a ły ,  przechodzące w 
d w a  ją d r a : z tych wychodzą dw a  naczynia 
w yprow adzające  , łącząc się dla u tworzenia 
pęcherka nasiennego , z którego znowu po­
czyna się pochwa, mieszcząca n itkow aty  czło­
nek śrubowato  zw in ię ty ,  do dwóch linij d łu ­
gości przy natężeniu mieć mogący. Części 
płciowe żeńskie tw orzy  ciało okrągłe maci­
cą będące: od niej idzie p o ch w a ,  a do tej 
p rzy tykają  ja jeczntki.  O tw ory  tych dwóch 
ap p a ra tó w ,  widać golem okiem na brzuchu 
w  trzeciej części długości od ust. Zagłodze­
nie wymaga dwóch robaków: pojedyncza pi­
ja w k a  zapłodnić się nie je s t  zdolną. Łączą 
się tym sposobem , iz głowa jednego przypa­
da na ogon drugiego robaka. P ijaw ka lekar­
ska, podług zdania mojego jesi zyw orodną ,  
jednak  młode zasklepia w rodzaj zlepka, z 
francuzkiego kokonem z w a n e g o , który przy­
czepia w suchem miejscu do korzeni roślin 
w odnych  lub ziemi. Zlepek ten ma długość 
cala jednego do półtora , a grubość palca. Ze­
w nę trzn ie  podobny je s t  do gąbki,  w ew nątrz  
w ydrążony  owalnie i giądki. Zawiera w so­
bie 8 do 10 pijawek. Początkowo ja k  nić 
c ienk ie ,  są one ledwie sześć linij długie;
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później dochodzą cala długości, a w tym stanie 
w yk luw ają  się główkami. P i jaw ka zlepek ten  
skleja z pewnego rodzaju  wilgoci z ust w y .  
pusz cz o n e j , pieniącej się na kształt śliny. 
Przed zupełnem zasklepieniem, rodzi w  niego 
drobne pijawki. P. Virey (1) u trzym uje,  iż 
w  ten zlepek, p ijaw ka składa drobne ja ja  ob­
w inię te  klejem z których wylęgnięte młode, 
biorą klej na pożywienie. Lubo to być m o­
że , jednak  j a  w  zaledwie skończonym zlepku, 
zaw sze już  żywe p ijaw ki zna jdow ałem , a n i­
gdy ja j nie dostrzegłem : a co mnie na jw ię­
cej p rzekonyw a, iż p rze rw aw szy  pijawce bu­
dow anie  zlepka i w puściwszy  j ą  w naezynie 
napełnione w odą ,  w ydaje  z siebie żyw e 
młode.

Zupełnie zaś mylnem je s t  mniemanie u trzy­
mujących (2), iż p ijawki w y d a ją z  siebie skrzek 
nak sz ta ł t  białka od j a j a ,  w  którym oczka się 
zna jd u ją ,  a z tych za pomocą w p ły w u  cie­
pła słonecznego wykształcają się ja ja .

P ijaw ka je s t  najwięcej obżarta ze w szys t­
kich s tw orzeń ,  opaja się k rw ią  tak dalece,

^ 1 )  Journal de P/iartn• Mai 1825.

( 2 )  Nauka chowu, utrzym ywania i  prmewohcnia p ijaw ek lekar- 
tk ich , we Lwowie
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iż je j  s traw ić  nie mogąc, ze zbytku za zwyczaj 
zdycha. Chowana, diugo bez pokarmu w y trz y ­
mać jes t  zdolna, zdaje się iż sama wToda w y ­
starcza do jej pożywienia . W stanie n a tu ­
ry ,  przyczepia  się prawie do wszelkiego ro ­
dzaju  zw ie rzą t  żyjących i ich śc ie rw a ,  z u ­
podobaniem napada żaby a naw e t i ry b y ,  a 
w  braku tego ssie soki z korzeni roślin w o­
dnych a szczególniej ta taraku .

P ijaw ki są dobrym barometrem na zm ia­
ny  pow ie t rza :  w  czasie trw ale j pogody spo­
czyw ają  spokojnie, n a  deszcz i niepogodę są 
w  ciągłym ruchu i wychodzą z w ody  na 
w ierzch  naczynia. Zle zachow yw ane z d y ­
chają w  czasie wielkich grzm otów i n a w a ł­
nic.

W  stanie n a tu ry  żyje pijaw’ka w  wodach 
spoko jnych , w o lnych  od części solnych, że­
laznych i w apiennych , rzadko natrafić j ą  mo­
żna w bieżących , lubo z takich miejsc bra­
na, b y w a  najsilniejszą. Poławia się przez 
całe lato do późnej jesieni- Różne są sposo­
by tego łowienia. Gdzie są w  wielkiej ilo­
śc i ,  dosyć je s t  zamącić w odę, w tenczas same 
n a  wierzch w y p ływ ają  i rękami lub drobną 
siatką brane być mogą. W podobne miejsca 
rzuca się także w iązka g rochow in ,  w  którą 
przez kilka godzin pełno naw łaz i  pijawek-
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Najczęściej jerlnak osoba łowiąca j e ,  w cho­
dzi nagiemi nogami w wodę, pijawki czepiają 
sic ciała, lecz zaraz odjęte kładą się do naczyń 
na icli przechowywanie przeznaczonych. Nie­
którzy wrzucają na noc do wody kawał mięsa 
lub świeżo ociągniętą skórę jakiego zwierzęcia, 
a nazajutrz z rana gromadami na niej przycze­
pione znajdują pijawki. Takie do użycia są 
niedobre , nie chw yta ją  wcale lub bardzo le ­
n iw o ,  ciągną krótko, a w  czasie ssania w y ­
puszczają z siebie k rew  czarną. P rzechowy­
w ane  zwykle zdychają.

W ogólności pijawki są stw orzenia  bardzo 
delikatne ,  chorują często , zdychają ł a tw o ,  
a gdy się raz choroba między nie zak radn ie ,  
zw y  kle się kończy śmiercią całej gromady. Naj­
częściej niszczeją z osłabienia. Niemoc tę po­
znać można po słabym ruchu lub wyciągnięciu 
się na dnie naczynia;  taka p ijaw ka w zię ta  
w  rękę nie skurczą się i nie tw ard n ie je ,  lecz 
pozostaje wyciągnięta ,  miękka i oślizła.

Drugiem cierpieniem pijawek są zgruzle- 
nia w ew nętrzne .  W tej chorobie dostają one 
p e w n y c h  s tw a rd n ie ń ,  które naniacać można, 
a zew nątrz  widać ściągnięcie ciała, j a k  gdy­
by silnie nitką zw iązane  było. Choroba ta 
często się o b ja w ia ,  napada zw ykle groma­
dnie i najwięcej je s t  niszczącą.

Tom li. JPoszyt IV. 76
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Postrzegano także puchnięcie p i ja w e k ,  
przyczem przy ogonie tw orzy  się pęcherzyk 
wilgocią żó ł taw ą napełniony: choroba ta mniej 
się udziela innem i może być czasami u le­
czoną. Trafia się ona w naczyniach nieczy­
sto u trzym yw anych ,  lub pochodzi z n iezdro­
wego pokarmu.

Choroby pijawek mało dotychczas śledzo­
ne były; wszelkie środki podawane na ich 
le cz en ie , okazały się mniej więcej bezsku­
teczne. Całą więc w  tym względzie umie­
ję tn o ś ć , ograniczyć potrzeba na s ta ra n iu ,  
aby hodow ane chorobom nie uległy. Zapo- 
biezy się zaś chorobom , przez czyste u trzy ­
m y w an ie :  p rzez zachow yw anie  w  rów nej,  
nieco chłodnej tem pera tu rze :  przez zm ienia­
nie w ody ,  która zawsze p o w inna  być św ie­
ża, miękka, zw ierzęcem i,  roślinnemi i m ine­
rał nemi isto tam i niezanieczyszczona, zaw sze 
z jednego  miejsca brana i n ieróźniąca się 
stopniem ciepła : przez u trzym yw an ie  w  j e ­
dnej gromadzie równej wielkości i sity pija­
w e k :  nakoniec przez niewpuszczanie tamże, 
łapanych na k r e w , objedzonych łub p rz y ­
stawianych.

Dostrzegłszy jakąko lw iek  chorobę i śmier­
telność pomiędzy p i ja w k a m i ,  pilnie ich d o ­
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glądać należy i nietyłko zdechle s z tu k i ,  ale 
n aw e t  chorujące, z gromady wyrzucać.

Niedostatek pijawek, a jeszcze więcej chęć 
zysku, je s t  p rzyczyną ,  iż niektórzy p rzysta­
w iane  ju ż  p i ja w k i ,  pozbaw iw szy  ich k rw i 
spożytej ,  do nowego użytku  zachowują . Spo­
sób ten ze wszech m iar  je s t  nagannym , bo 
sztuki podobne źle c h w y ta ją ,  mato c iągną ,  
a czasami wcale nie biorą. Jedni w yciska­
ją  k rew  z p ijaw ki obsanej, przez co albo od­
nogi boczne kanału  t raw ien ia  , albo klapy 
zamykające je  pęka ją ,  a robak zdycha- D ru ­
dzy posypują j e  solą , co sprawiać musi ból, 
kurczenie się ciała i oddaw anie ustami krw i 
spożytej ; poczem opłukują  one k ilkakrotnie  
w odą  letnią. Po takiem w ysilen iu ,  p i jaw ka 
nie może być zdolną do nowego chw ytan ia .

Jes t  jednak  sposób pozbawienia p ijawkę 
k r w i ,  mniej ją osłabiający i dosyć zda tną  do 
nowego chw ytan ia  czyniący , a to za pomo­
cą w in a  Madeiry. Obsaną w rzuca się w to 
wino, przez co natychmiast womituje k re w  
ze s ieb ie ,  a gdy się w szystk iej pozbędzie ,  
opłókać j ą  le tnią w odą  kilka razy  potrzeba. 
Tym sposobem trak tow ane  p ijaw ki w idz ia­
łem w  jednym  dniu d w a  razy  p rzys taw iane  
i doskonale ciągnące.
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Przystępuję  teraz do głównego przedmiotu 
pisma mojego, t. j .  do wykazania sposobu 
p rzechow yw an ia  i mnożenia razem p ijaw ek. 
Chcąc założyć ich H odern ią ,  t rzeba naprzód 
mieć s tosowne do lego miejsce. W zimie 
suchą ,  ciepłą i w idną p iw n ic ę ,  jedynie na 
ten cel p rzeznaczoną ,  bo gaz kw asu węgło­
w ego, jaki fermentujące w in o ,  p iw o ,  kapu­
sta i t. d. w ydają ,  zabija pijawki. Na łato 
po trzebna jest szopa, a przynajmniej ustroń 
spokojna i ocieniona. W braku jednak miej­
sca na świeżem p ow ie t rzu ,  ciągle w  p i­
wnicach pozostawać mogą.

Do przechow yw ania  p ijawek, trzech naczyń 
d rew nianych  (cebrów) potrzeba. Wielkość 
ich stosować się pow inna do zamierzonej ilo­
ści posiadania  p ijawek. Ceber mieszczący 
w  sobie garncy 32, czyli ko rze c ,  wystarczy 
n a  zachowanie 1000 m a c io r , lub 5000 m ło­
dych. Najlepsze drzewo na naczynia je s t  
św ie rk o w e suche, w ew n ątrz  opalone. Cebry 
te pow inny  być nakszta łt  bal i j płaskie, czy­
li szerokie a niskie. D w ie  klepki p rzec iw ­
ległe sob ie ,  mogą nieco w y s ta w a ć  i mieć o­
tw o r y ,  w które zakłada się drążek do p rzy ­
ciskania w ieka. W ieko to szczelnie i na fu­
gi do cebra p rzystaw ać powinno; pomimo te­
go jednak  cały brzeg cebra p łutnem obić nie
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zaszkodzi,  bo przez najmniejszy otwór pija­
w ka się p rzec iśn ie , a t rudno  się go ucbro ' 
nić, gdy drzewo praw ic  zaw sze się pac/y. 
W  wieku zos taw ia  się j e d e n , dw a lub trzy  
o tw o ry ,  kilka cali śrzednicy m ające ,  które 
służą do u trzym ania świeżego p o w ie t r z a ; a 
zapobiegając aby niemi p ijaw ki nie w y łaz i­
ły , za tyka się je  podwójnem grubem płu- 
tnem. Na cal ode dna, każdy ceber powinien 
mieć kureczek d rew n iany  dó spuszczania w o ­
dy. W ew nętrzny  otw ór tego kureczka ,  bla­
szką cynową drobno podziurkowaną opatrzyć 
potrzeba. P iu tno ,  Włosienica i t. d. do obi­
cia nie s łu ż ą ; raz że przez nie p ijaw ki się 
przeciskają , pow tóre iż je  glina z wodą spły­
w ająca zamula i do przepuszczania w ody 
niezdatnemi czyni. Zamiast ku reczka ,  w i ­
działem także, i więcej naw et zalecam, o tw ór 
ok rąg ły ,  w k tóry  wpuszczona jest blaszka 
k sz ta ł tu  walca podziurkow ana , przybita  
zew nątrz  naczyn ia ,  a za tykana zwyczajnym  
korkiem-

Cebry dla mocy i trwałości żclaznemi 
obręczami okuć należy. Pod obręcze dobrze 
je s t  kazać przybić dw a mocne baki, przeciw 
sobie leżące, a to do podkładania d rągów , 
gdy zajdzie potrzeba przenoszenia naczyń.
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Mając miejsce i n aczyn ia ,  do założenia 
hoderni przystępuje się w  sposób nas tępu ją­
cy :  Dno cebra jednego ,  oznaczonego N- 1. 
wylepia  się na dw a cale g rubo ,  najczystszą 
gliną garncarską. W środek naczynia  w k ła ­
da się b ry ła  czyli kępa ziemi przerosła ko­
rzen iam i ta ta rak u ,  nad w odę z pół łokcia 
wysta jąca. W  naczyniu obszernem kilka ich 
być może; kępy rzeczone najlepiej je s t  wy- 
rzynać  z miejsc w  których się p ijawki po­
ławiają . Poczem leje się w  ceber w oda mięk­
ka,  tem para tu ry  zw ycza jne j ,  do sześciu cali 
wysokości. Po takiem przysposobieniu, w pusz­
cza się z p ijaw ek  złapanych w  K wietniu  lub 
n a  początku Maja najw iększe  i najsilniejsze. 
Te są przeznaczone na  maciory i pozostają 
ju ż  nietknięte aż d« skonu. Ilość ich, pięć 
razy  mniejszą oyć po w in n a ,  od ilości p ija­
w e k  jaką w  czasie podbierać zamierza s i ę : 
bo choć każda w yda je  około 10 m ło d y c h , 
przecież licząc na  niepłodnos'ć jednych, na 
choroby i śmierć drugich, lepiej je s t  podw ój­
nej użyć ilości. Do cebra dla pożyw ienia  
w rzucić  można kilka korzonków  suszonego 
ta ta r a k u ;  poczem zakłada się w iek o ,  a n a ­
czynie zos taw ia  na całe lato pod szopą. S ta­
w ia  się nie na gołej ziemi, lecz na podkład­
k a c h ,  z których przypadająca pod kureczek 
cokolw iek niższą być pow inna.
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Dr. Zier je s t  tego z d a n ia ,  iż p i ja w k i  nie 
mnożą s ię ,  skoro do pożyw ien ia  k rw i  nie 
mają. Doświadczenie inaczej przekonało. Je ­
dnak i ja sądzę ,  że do w zrostu  i u trzym ania  
sił w  p ijaw kach ,  posilanie ich czasami k rw ią  
nie zaszkodzi.  Możnaby w ięc  w  tym celu 
wpuszczać latem do cebra żyw e żaby ,  p rz y ­
trzym ując je  za zadnie nogi dopóki ich pija­
w k i  nie obsiędą, a p rzy  czyszczeniu naczy­
nia  trupy  wyrzucać. RadZą także na deszczut- 
kach podawać k re w  świeżą skrzepłą ze zw ie­
rzą t  b itych: może to złem nie j e s t ,  je d n a k  
j a  nie widziałem podobnego ż y w ie n ia ,  a o­
baw iam  się go polecać, aby szczątki k rw i  
pozostałe, mimo odmieniania w o d y ,  nie ule­
gały rozkładow i chemicznemu i nie z a t ru w a ­
ły wody.

W trzy  dni po wpuszczeniu  p ijawek, w ie­
ko odjąć potrzeba dla p rzekonania  s ię , czyli 
k tó ra  nie zdechła lub nie choruje. Takie na­
tychm ias t  w yrzuca  s i ę , bo z  n iesłychaną 
szybkością zarazę rozszerzają. P rzyczem  i 
w odę  odmienić m ożna: w  tym celu w y p u ­
szcza się kureczkiem dąw na, a z w ierzchu  
nalew a się świeża, do tejże samej wysokości. 
Najlepiej wlewać przez płutno, na obszernym  
leju rozposta r te ;  raz ,  że nieczystości w szy ­
stkie  z wody płutno na sobie z a t r z y m a , po-
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wtóre, iż woda przez o tw ór leja dna cebra 
sięgającego, bez impetu naczynie napełni.

Wspomniałem wyżej iż woda ma być mięk­
k a , tutaj dodaję iż zaw sze  pow inna być z j e ­
dnego miejsca b ran a ,  a temperatura świeżej 
zupełnie rów na  odlanej. Ostatniego w a ru n ­
ku dopełni się najlepiej przez sprowadzenie 
w ody świeżej w  wigilią dnia zamierzonej 
odmiany, i pozostawienie je j  przez noc w  miej­
scu gdzie się naczynia z p ijaw kam i znajdują .

Jeżeli p ijawki chorują i zdychają, odna­
wiać wodę codziennie koniecznie potrzeba 
jeże li  zaś są zd ro w e ,  można cały ty d z ie ń ,  a 
naw e t  dni dziesięć nietknię tą  pozostawiać 
Nadmieniam tutaj, iż p rzy  odświeżaniu wody, 
najostrożniej z p ijaw kam i obchodzić się na­
le ży ,  nie brać ich do r ą k ,  a tem mniej do 
ścian naczynia przyczepione odrywać.

W  kilka tygodni po w puszczeniu  m acior ,  
zwykle w  miesiącach Czerwcu i Lipcu, zaczy­
na się m nożen ie ,  zw ane koceniem się p ija­
wek. Na kępach w  suchem miejscu, osadza­
j ą  one z lepk i,  a z ty cli w ykluw ają  się mło­
de. Przy odmienianiu w ody w cebrze N’° 1, 
można je  w tedy siateczką z muślinu zrobio­
ną w yław iać i wpuszczać do cebra Nro 3 u- 
znaczonego. To wpuszczenie od razu pod 
Nro 3, służy tylko w roku pierwszym ; w na­
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stępnym zaś, świeżo wylęgłe idą naprzód pod  
N. 2 ,  a  po rocznem przechowaniu , ży w ie n iu  
i w zro śc ie , przek łada ją  się dopiero pod N. 
3, z którego ju ż  większe na  uży tek  w ycho­
dzą.

W  połowie miesiąca Październ ika cebry z 
p i jaw kam i w y n o szą  się na zimę do p iw n i­
cy, i tam się zos tawiają  aż do wiosny. P ier­
w sze  zarzegotanie żaby, może służyć za znak, 
że już  bez szkody na świeżem pow ie trzu  po­
zos taw ać  mogą.

Ceber NTanii 2 i 3 oznaczony , przysposabia 
się zupełnie t a k ,  jak  wyżój o N* 1 pow ie­
dziano, w y jąw sz y  iż się do nich żadnych kęp 
nie wkłada .  Dla młodych pijaw ek w rzuca  się 
k ilka  korzonków  świeżego lub suszonego ta ­
ta ra k u ,  które rojami obsiadają,  a w yssa w sz y  
z nich w szelką pożyw ność ,  zos taw ia ją  szkic« 
Iet w łóknisty . Woda m łodym  odmienia się 
podobnie j a k  maciorom co ty d z ie ń ,  w  razie 
po trzeby  i częściej.

Z początkiem następnej w io sn y ,  ceber N. 
1. św ieżą gliną wyłepić nie zaszkodzi. Kę­
py  koniecznie odmienić po trzeba;  stare bo­
wiem  są bardzo ponurtow ane , a między za- 
grzebanemi w  nich p ija w k am i,  mogą się zna- 
leść zdechłe. Pomiędzy pijawkam i, przegląd 

Tom II. Poszył IV. 77
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zrobić należy, i schorzałe lub ubyłą ilość ,  świć- 
żym i zd row ym  zastąpić naborem.

W końcu W rześnia wtórego roku, ju ż  w szy ­
stkie cebry będą zajęte. W N. 1 będą macio­
ry, w  JN. 2 świeżo w ylęg łe ,  a w N. 3 ro­
czniaki.  Jeszcze rok  jeden cierpliwości,  a 
zrobiony w ydatek  i łożona p ra c a ,  z lichwą 
się corocznie opłacać zaczną. W tenczas N. 
3 już  posłużyć może do uży tku  lekarskiego, 
zastąpi go młodzież z N. 2 ,  a ten  zn o w u  
zapełni nowe pokolenie z N. 1. — Baczyć j e ­
d n a k  na leży , aby zbyt młodych pomiędzy 
s ta rsze  nie w puszczać; bo przekonano się, iż 
silniejsze napadają s łabsze ,  czepiają się ich 
i w y sy ssa ją ,  poczem te z b raku  sił niszczę* 

h '
Przy czyszczeniu corocznem cebrów, i p rze­

k ładaniu  p i ja w ek ,  potrzebną j e s t  w anienka 
n a  tymczasowy skład przeznaczona. Przy 
w iększych  zak ładach ,  można też w iększą 
m ie ć  ilość cebrów i s tarsze a mocniejsze w  
coraz osobne naczynia chować.

Jakkolw iek  sposób ten hodow ania  p ijaw ek, 
ła tw y m  się być w y d a je ,  je d n ak  pow inno­
ścią moją je s t  nadm ienić ,  że wielkiej cierpli­
w ośc i ,  ciągłego dozoru i w y trw a łe j  p rac y ,  
poświęcającej się na to osoby wymaga. Cho­
dzący  około p ijaw ek powinien  być ochęda-
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żny , szczególniej zaś troskliwie umywać rę ­
ce i nie zanieczyszczać ich os tre in i , wonne- 
mi lub trującemi rzeczami. W czasie odmie* 
niania w o d y ,  ty tun iu  palić nie należy.
- Naczynia więc do Hoderni p ijawek konie­
cznie po trzebne ,  są nas tępujące:

T rzy  cebry z w iek a m i , żelaznemi obrę­
czami okute.

W anienka do czyszczenia pijawek.
Beczka do wożenia w ody.
Para konewek- 
Lej obszerny.
D w a  mocne dębowe drągi.
P iutna grubego kilka łokci*
Kilkanaście szczap d rze w a  na podkładki.

J e s t  jeszcze jeden  sposób hodowania i mno­
żenia  p i ja w e k ,  a n a w e t  na daleko większą 
ska lę ,  mniej może u trudza jący ,  lecz także 
mniej p e w n y ,  t. j.  hodowanie w  sadzawkach. 
W miejscu od w y lew ó w  w ody i wszelkich 
zanieczyszczeń w olnem , sadzaw ka ma mieć 
g run t  gliniasty, a od w ierzchu pulchną z ie­
mię to rfow ą ,  bez wapiennych  lub żelaznych 
pokładów. Woda m iękka, źrzódtana, podsy ­
cać j ą  i do dwóch łokci wysokości dochodzić 
powinna. W środku sadzawki potrzebna je s t  
sucha kępa to r fo w a , zarosła ta tarakiem. Od 
strony południa kilka d rzew  ocieniać j ą  mo-
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&e. W  sadzaw kę podobną najstaranniej z m o­
lu , roślin gnijących i robac tw a wyczyszczo­
n ą ,  wpuszcza się stosowna do je j  obszerno- 
ści ilość pijawek. Cale s ta ran ie  hodującego 
ogranicza się na strzeżeniu ich od n ie p rz y ­
jació ł ,  k tórych p ijaw ki liczą bardzo wiele. 
Do tych należy praw ie  w szys tek  drób dom ow y, 
dzikie p tastw o w o d n e ,  k r e ty ,  szczury ,  m y ­
sz y ,  ja szc zu rk i ,  ślimaki i wielka ilość o w a ­
d ó w  w odnych . Oparkanienie i obmurowanie 
n a w e t  sa d za w k i ,  nie zaw sze  od nich zabez­
piecza,  bo jedne,  ja k  p tastw o spadają z p ow ie­
t r z a ,  drugie, podkopują się pod ziem ią,  a in ­
ne rodzą się w  w odzie .  W e F ra n ey i  było 
zdarzenie, że k ilka lat pielęgnowane p i jaw ki,  
w  bardzo obszernej sadzawce, w ielkie stado 
dzikich kaczek jednej nocy wytępiło .

W  kaliskiem je s t  kilka osób handlujących 
p i ja w k a m i , k tóre  u trzym ują  j e  w  sa d za w ­
kach , lecz tylko w  celu przechowania . Naj­
w iększą  miał P. Sclieel, nauczyciel w e wsi 
H ab irow ie  pod Wartą. Corocznie przechow y­
w a ł  on do 20,000 sz tuk ,  a karmił j e  żabami.

Z podanego przezem nie  sposobu hodow a­
n ia  p ijaw ek, ła tw o jest pojąć sposób ich p rze­
chow yw an ia  lub p ie lęgnowania przez  z im ę ,  
jeżeli  kto nie ma m ie jsca ,  sposobności lub 
ochoty za trudn ian ia  się razem ich mnożeniem.
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Ceber jeden, jak i  pow yżej opisano t je s t  n a j -  
stosowniejszem do tego naczyniem. U w a­
żać tylko n a leż y , aby go zdrowómi napełnić 
p i ja w k am i,  i doglądać troskliwie ze w szy-  
stkiemi ostrożnościam i, ja k ie  pow yże j w y ­
szczególniłem. O dobroci tego sposobu prze­
konało mnie doświadczenie k ilku le tn ie ,  na  
niem polegając, z zupełną pewnością polecić 
go mogę.

Z w ykły  sposób p rzechow yw ania  p i jaw ek  
je s t  w  słojach szklannych. Do podręcznej 
potrzeby nie ma lepszego; lecz na  wielką ilość 
j e s t  za kosz tow ny ,  zbyt m ozolny , a mniej 
dobry. Dowiedzioną je s t  rzeczą ,  iż p ijaw ki 
długo chowane w  słojach słabie ją , co może 
pochodzić z silenia s ię ,  jakiego używ ać m u ­
szą do czepiania się i t rzym ania na gładkićj 
szkła powierzchni.  Wszelkie ostrożności jak ie  
pow yżej nadm ieniłem , przy  odmienianiu w o ­
d y  w  słojach zachować należy , a przy tem nie 
w y s ta w ia ć  ich n a  s łońce , co podług wielu 
dośw iadczeń , je s t  dla p ijaw ek zgubnem. Ba­
czyć także po trzeba ,  aby zbytnią  ilością nie 
p rzepełniać naczynia;  w  garncowem nad  sto 
mieścić się nie powinno.

Zachowują także p ijaw ki na sucho , w  mię- 
szaninie równych części torfu i czystego pia­
sku ,  skrapiając j ą  od czasu do czasu wodą.
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Na tój zasadzie polega sposób pielęgnowa­
n ia  przez P. Moreau podany. Kadzi on użyć 
dwóch beczek obok siebie s to jących , i łączą­
cych się z sobą środkiem za pomocą r u r y  
pół stopy wysokiój,  stopę szerokości mającój. 
Jedna  z nich napełnia się do połowy ziemią 
torfow ą: taż sama beczka ma w  dnie blaszkę 
podziurkow aną, do odejścia wody, przez zie­
m ię  przeciekającej.  D ruga beczka napełnia  
się wodą miękką do wysokości potow y rury .  
Ubywająca dolewa się codziennie, a co dni 
k ilka w ypuszcza się d aw n ą ,  i zupełnie świó- 
żą nalewa. Do w ypuszczenia w o d y  służy 
kureczek, blisko dna w  beczce w odę zaw ie­
rającej umieszczony. P ijaw ki na przem iany  
baw ią  w  jednem  lub drugiem n aczyn iu ,  cho­
w ać  się mają d ob rze ,  lecz się nie mnożą.

Co do przesyłania czyli transportu  pija­
w e k ,  sądzę, że sposób P. H ar tn ianna  ap teka­
rz a  w  H a l l i , przed w szystkiem i innemi za ­
sługuje na pierwszeństwo. Radzi on obłożyć 
dno i boki pudła lub paki na parę cali mchem 
zwilżonym. Na mech kładzie szychtę p ija ­
w ek, starając się , aby jedne  na drugich nie 
leżały. P o k ry w a je now ą w a rs tw ą  m c h u , 
na który znow u przychodzą pijawki i tym 
sposobem postępuje aż do zapełnienia naczy­
n ia ,  bacząc aby z wierzchu mech przypadał,
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i po przybiciu w ieka ,  na  wszystko lekki p rz y ­
cisk w yw iera ł .  Mech na  ten przedmiot, naj­
lepszy je s t  rosnący na  ziemi torfowej,  koloru 
b ia łego; je s t  bowiem miękki i ła tw o p ijaw ki 
z pomiędzy niego w yszukane być mogą. W bra­
ku jednak  mchu to r fow ego , każdy in n y  
dobrze w yp łukany  użyty  być może. Korzyść 
z podobnego sposobu j e s t  t a ,  iż raz  zapako­
w ane  p i j a w k i , kilkanaście dni bez żadnej 
p ieczy ,  w  tem pera tu rze  — 8a do +  l2 a , w  da­
leką n aw e t  drogę przesyłać można»

Pisano w> Kaliszu d. 1 Grudnia 1838 r.

Kilka zdarzeń uleczonych suchot płuc 
rtych skrofulicznych, w zakresie ich rozwi­

jania się.

przez J . Lehel.

Z d a r z e n i e  1. Aniela K . panna  znakomitego 
r o d u ,  mająca lat 19- i należne dziewicze w y ­
ksz ta łcen ie  ciała, w y so k a ,  szczup ła ,  płaskich 
p ie rs i ,  szyi cienkiej i długiej , p iękna na tw a ­
rz y ,  której cienka i biała skórka dozwala prze-
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bijad się żyłom, a  policzki ja śn ie ją  różowym  
kolorem, mająca oczy niebieskie) w łosy  j a ­
s n e ,  umysł żyw y,  szybko rozw in ię ty ,  pocho­
dząca z rodziców  zdrow ych , w y ch o w an a  by ła  
w  wygodach z wielką starannością, tak w  do­
gadzaniu potrzebom ciała, ja k o  i w  kształce­
n iu  duszy. Dorastając, utraciła  rokiem od 
siebie s tarszą s ios trę ,  k tó ra  w  zakresie dzie­
wiczego wykształcenia s ię ,  um arła  z suchot 
płucnych gruzeikowych. Odtąd będąc przed­
miotem jeszcze większej pieczołowitości ro ­
dzicielskiej , ja k o  j e d y n a c z k a , chronioną by ­
ła  od wszelkich n ieprzyjaznych w rażeń , mo­
gących w p ły w  swój w yw ierać  na je j  ciało 
lub duszę. Prócz kilku przebytych lekkich 
ka ta ró w  i przemijających zapaleń ocz u , prócz 
ospy ochronnćj, tudzież skarla tyny i o d ry ,  
nie znała innych  cierpień aż do roku 1836. 
W tym roku  dnia 20 K w ie tn ia ,  przewożąc 
się p rzez  w is łę , zamoczyła nogi na wilgo­
tnym  pokładzie przewozu. Dzień był przy- 
tem  w ie t r z n y ,  p rzybyła  w ięc  do W a rsza w y  
zakatarzona, z małym kaszlem. Ku w ie­
czorowi uczuła lekki dreszcz po ciele , a w no­
cy rozpalenie. Nazajutrz n iezważając na za­
katarzen ie  i na  kaszel wcale n ieczęs ty ,  nie 
zw ażając na n iepogodę, czas przepędziła  w  
mieście na zabawach, do godziny 10 w  nocy.
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Dnia trzeciego: znow u lekki dreszcz, oddech 
p ręd k i ,  puls przysp ieszony , lecz chora mając 
się za zdrow ą, niechciala przyjąć żadnych rad  
lekarskich.

Dnia czwartego: dla nalegań tylko ojca, 
przestraszonego ju ż  podobnym początkiem 
choroby starszej jego c ó rk i , zezwoliła na  w i ­
dzenie się zem ną ,  wzięła  lekarstw o chłodzą­
ce z saletrą i położyła się do łóżka. Chęć do 
jedzen ia  nie była dnia tego nagląca, p rzes ta­
ła  więc chora nak le iku  z kaszy perłowej z ma­
słem. W nocy kaszel był mocny, snu mało.

Dnia  następnego a ogo choroby, w s ta ła  z łóż­
ka, była w eso łą ,  nie miała żadnego dreszczu 
ani rozpalenia ciała, nie miała pragnienia, j ę ­
zyk był wilgotny, b lado -różow y  : t rw a ł  lekki, 
k iedy niekiedy okazujący się sucby kaszel, 
oddychanie było ciche lecz przyspieszone, puls 
uderzał 120 razy  na  m in u tę ,  był m ię k k i , ła ­
tw o w  swej mocy zm ieniający się , żadnego 
nigdzie nie było bólu. W ypróżnienia stolcowe 
w  należnym po rzą d k u ,  u ryna  ja s n a ,  s łom ia­
nego koloru. Lekars tw o  poprzednio pow tórzo­
ne, napój z nalania kw ia tu  lipowego. Za po ­
karm sam tylko kleik z kaszy perłowej.

Dnia (Sgo, noc była bezsenna dla mocniej­
szego niżeli dotąd kaszlu ,  z rana  kaszel nie 
był ani częsty ani m o c n y ,  trwało  tylko czę- 
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ste odchrząkiwanie, z którem w ypluw ała  cliora 
kaw ałk i  k rw i zmieszanej z gęstym śluzem. 
Żadnego nigdzie nie było bólu lub ciężko­
ści w piersiach , ani żadnej zmiany w  oddy­
chaniu i pulsie. Stolec nie w ypróżniony , 
liryna jasna. (Puszczenie k rw i z ręk i w  ilo­
ści funta, nalanie z liści naparstnicy) (digitalis). 
Ku wieczorowi n ieby ło  pogorszenia, ale k rw i 
plucie nie ustawało. (Puszczono k rw i uncyi 7).

Dnia Igo w  nocy sen dobry ,  rano kaszel nie 
częsty, odpluwanie k rw i małe. (Przedłuża się 
użycie naparstn icy  i daje się parę szklanek 
se rw a tk i  z tamaryndami).

Dnia 8 i 9go , przy  ciągiem użyciu n ap a r ­
s tn icy  w proszku, trzy razy na dzień po jednem  
g ran ie ,  i p rzy  użyciu se rw a tk i ,  kaszel był 
bardzo mały, codzień nad ranem ; odpluw any 
p łyn  klejow aty , gęsty, k rw ią  nie zafarbowany; 
oddychanie cokolwiek prędsze niźli być po­
w i n n o ; puls 90 na minutę. Ciało nie rozpalo­
n e ,  pragnienie żadne ,  język  blado - różowy, 
w ilg o tn y ,  żadnych pogorszeń wieczornych. 
Chęć do jad ła  p o w ię k s z o n a , w ypróżnienie 

s tolcowe w  należytym porządku.

Dnia 10go ból głowy, o godzinie jedenaste j 
r a n  o zi mno całego ciała z trzęsieniem, w  o mi ty, 
poczem lekkie rozpalenie z mocnieiszem z a r "
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mienieniem tw arzy , poty bardzo nie znaczne, 
a w południe znikły ślady zaburzenia. (Za­
wieszone branie nap a rs tn ic y ,  powiększona 
ilość serwatki do dwóch k w ar t  na dzień).

Dnia 11 go sen dobry, kaszel w postaci ty l ­
ko nie częstego o d ch rz ąk iw an ia , odpluw anie  
p łynu kle jowatego, ła tw e oddychanie, ciągle 
nieco przysp ieszone, puls 80 na minutę, chęć 
posilenia się w y ra źn ie jsz a ,  wesołość p o w ię­
kszona, chora wyszła  z łóżka w  którem z w ie l­
kim przymusem 2 dni poprzedzające przepędzi­
ła. U ryna blada, obfita, osadzająca męt biały, 
w  takiej ilości, ze trzecia część naczynia nim 
j e s t  za ję ta ,  stolec w olny. (S e rw atka ,  rosół,  
pomarańcza). O godzinie 2 z południa, zimno 
r ą k ,  potem mocniejsze kolory na tw arzy ,  p r a ­
gnienie, ciało je d n a k  nad miarę nie rozgrzane.

Dnia Vigo rano stan na pozór dobry, chora 
domaga się usilnie je d z e n ia ,  oddychanie j a k  
dn ia  poprzedniego, puls p rędszy ,  110 ra z y  
na minutę. Ciepło ciała nie podniesione, s to ­
lec w olny ,uryna z obfitym osadem. (Serwatka).
O godzinie pierw’szej, zimno rąk z następnem 
zarumienieniem tw arzy . O godzinie 6tej w ie ­
czór, drugi raz podobne tym zjawiska.

Dnia 13go przy wesołości chorej i je j  m nie­
maniu, że się ma dobrze ,  te tylko odznacza­
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jące się są z j a w is k a : oddychanie nieco p ręd ­
kie, puls 110 razy  na m inu tę ,  osad w  urynie 
biały, i czucie oziębienia ciata z następnem za ­
rumienieniem tw arzy .  Ziębienie to było dziś 
raz  tylko, o godzinie 6 wieczorem.

Dnia 14go i w  kilku dniach następnych zię­
bienia nie trzym ały  się stałej godziny, przy­
chodząc zaw sze ku wieczorowi. Oddychanie 
i  puls zaw sze  były p rzy sp ie sz o n e , u ryna  
dzienna  nie osadzała m ę tu , a u ryna  z nocy 
była z osadem bardzo obfitym. P rzez dziesięć 
dni potem az do dnia 28 choroby , polepszało 
się zdrow ie chorej s topniowo, puls s taw ał się 
co dzień mniej prędki, i p rzyszedł do 80 na 
m in u tę ,  oddychanie tylko nigdy zupełnie 
pow olne nie było. Ziębienia usta ły  zupełnie, 
osad w  urynie nocnej postrzegał się co dzień 
mniejszy, az znikł całkowicie. Chora nie ka­
szlająca, tylko wychudzona, wyjechała na wieś 
dla dalszego picia serwatki.  Dziś j e s t  zupeł­
n ie zd row a  i matką pięknego dziecka, które 
sama w łasnem i piersiami w ykarm iła .

Z d a r z e n i e  2. Ludwik G. brat cioteczny po­
przedzającej chorej,  mający la t 19, w zros t  
w ysoki,  szerokie ramiona, piersi płaskie, cia­
ło wysmukłe, tw arz  bladą, oczy piwne, włosy 
ciemne, zęby ró w n e ,  nadzw yczaj białe; p o ­
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chodzący z ojca, k tó ry  zwątlony na ciele przez 
długieletnie cierpienia reumatyczne, przez w y ­
trzym ane różnorodne.,  często nie s tosowne 
sposoby leczenia s ię ,  umarł w  65 roku życia 
z suchot płucnych niezuacznie rozw in ię tych ; 
Zrodzony z m atk i ,  której sity fizyczne za­
n iedbane przez ćwiczenie w ładz  um ysło­
w ych, usposobiły j ą  do cierpień nerw ow ych; 
W  najpierwszej zaraz  młodości miał ciało 
pilnie strzeżone od n ieprzy jaznych  w rażeń ,  
a umysł ćwiczony z najw iększą starannością, 
bez wielkiego względu na siły ciała. W ybu­
j a ł  też nagle we wzroście j a k  przedwcześnie 
dojrzał w  rozumie. Choroby skórne gorączko­
w e ,  ja k o  i ospę ochronną przebył w  dzieciń­
s tw ie ;  dorastając podlegał katarom, które czę­
sto widziałem połączone z lekką gorączką. 
P rzyszedłszy  do dzisiejszego w zrostu  zdawrat 
się być silniejszym od swych braci, stąd zby­
tnie jego ciała w ybujanie mało zatrw ażało .

D nia  20 Maja 1837, u trac iw szy  rokiem od 
siebie starszego brata z choroby diabetes, mo­
cno zm artw iony , odbył podróż kilkomilową, i 
tego zaraz dn ia  po podróży rzuciła mu się 
obficie krew  ustami, łu szczen ie  krwri z ręki i 
lekars tw a chłodzące w strzym ały  krwotok, lecz 
chory dla stanu gorączkowego niemógł przyjść 
do zdrow ia w  przeciągu kilku tygodni. Zię-
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hienia ciała z następującym jego rozgrzaniem, 
przychodzące co dzień w  różnych godzinach, 
najczęściej jednak  W  godzinach popołudnio­
w ych , byty powodem , że lekarz miejscowy 
w zią ł  tę gorączkę za gorączkę p rze ryw aną  i 
dat choremu kilka gran siarczanu chininy. P rzy ­
w iez iony  w  ciągu tego leczenia do W arszaw y 
i naszemu oddany s ta raniu  (koli: Jan ikow sk ie­
go i m em u), taki stan p rzedstaw ia ł:  tw arz  
była blada ołowianego koloru, oczy podsinio- 
n e , ciało wychudłe, oddychanie przyspieszo­
n e ,  gtos chrapliwy, puls 80 na m in u tę ,  cie­
pło ciała nieco podniesione» ję z y k  był ¡bia­
ł y ,  miał lekki k asze l ,  pow iększa jący się 
nad ranem i po je d ze n iu :  p rzy  kaszlu odchrzą- 
k iw a t  płyn klejowaty, zgęszczony, w  kaw a ł­
kach opadających na dno naczynia nalanego 
wodą. O godzinie drugiej po południu , częściej 
je d n ak  w  godzinach w ieczornych, ochładzało 
się ciało z następnem potem jego rozgrzaniem, 
zarum ieniały  się mocno policzki, puls był p ręd­
szy, w  nocy nas tępow ały  obfite poty. U ryna  
z nocy była j a s n a ,  w  bardzo wielkiej ilości i 
z obfitym mętem k le jow ym , białym, na  dno 
naczynia  opadającym. W ypróżnienia stolcowe 
stw ardnia łe  i niecodzienne. Sił upadku chory 
nieczut, chociaż przy każdem przejściu się po 
pokoju ,  naw et po podniesieniu się z krzesła

—  618  —
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i poil c /a s  s ta n ia ,  puls s taw ał się prędszy. 
W ychudnienie  ciała p rzyp isyw a ł zmniejszo­
nemu używaniu pokarmów, do których wielki 
czuł pociąg, a od nich się w strzym yw ał z p rze­
pisu lekarskiego. Westchnienie głębokie, i po­
łożenie na bokach swobodne, bez uczucia ża­
dnego bolu, ja k o  też dobre mniemanie chore­
go o stanie swego zdrow ia ,  zaledwie dopusz­
czały w  k rew nych  m yśl o grożącem niebez­
pieczeństwie. Jednak  zdanie nasze względem 
konieczności zapobiegania pogorszeniu się, po­
prowadziło  do użycia proszku naparstnicy, 
t r z y  razy dniem po g ran ie ,  d o p ic ia  se rw a t­
k i z mleka słodkiego po kwrarcie i w ięcej ,  do 
uporządkowania za trudn ień  dziennych, do za ­
chowania przepisów co do w^yboru pokarmów 
i czasu do spoczynku, ja k o  też do zrobienia 
ją t rzn ików  na obu ramionach.

Chory w ys łany  na wieś , usunął się od za­
trudn ień  um ysłow ych ,  p rzechadzał się z ra­
na  w  cieniu drzew  ogrodowych, a wieczorem 
n a  o tw arte j przestrzeni gdy ju ż  skw ar  słońca 
ustawał. Pokarmem jego było samo mleko,prosto 
od k row y  i niektóre po traw y  mleczne, sypiał 
po 7 godzin w nocy.

Po dw u tygodniowem braniu proszków  w i ­
dząc puls zmniejszony w  prędkości do 60 na 
m in u tę ,  zawiesił ich użycie, niedoświadczy-

www.dlibra.wum.edu.pl



—  620  —

w szy  żadnych złych sku tków  działania tego 
lekars tw a, i czując się mocniejszym na  siłach- 
Wracającą później prędkość pulsu uśmierzał 
w racaniem się do proszków- Tak  karmiąc się 
m lek iem , pijąc se rw atkę ,  biorąc naparstnicę 
gdy była potrzeba uspokojenia zaburzenia 
w  układzie k rw io  -  n o śn y m ; po dw um iesięcz­
nym pobycie na wsi, odzyskał zupełnie zd ro ­
wy cerę, zaokrąglenie członków odpow iedną 
ich bujności,  rzeźw ość i siły. Ustały poty, 
ograźki w ieczorne,  znikł osad w  urynie. Po­
została tylko bardzo nieznaczna prędkość w  od ­
dychaniu i w y ra źn a  prędkość w  pulsie. Dal­
szy pobyt na wsi i picie z serw atką  w ody Salz* 
brunn, k tórą uchwaliliśmy wspólnie z koił: 
Malczem, szybko zdrow ie naszego chorego po ­
lepszały.

Dnia 3 L istopada 1837 w  pięć zatem mie­
sięcy od wyraźnego polepszenia się , czując 
się zupełnie zd row ym  , stanął nasz chory do 
hontradansa, a następnego d n ia ,  ośmielony 
w łasnem  czuciem dobrego mienia się, podniósł 
w  wesołej zabawie sześcioletnią sw ą  siostrę, 
i natychmiast zaczął pluć krwią- Przestraszyło  
go chorobne to z jaw isk o ,  wrócił  do uległości 
przepisom lekarsk im , i dotąd ju z  je s t  rok  
p rz e sz ło , jak  nic wraca obawa pogorszenia się 
jego stanu zdrowia. Jeździł  później do Salz- 
brurm i jest  zupełnie zdrów.
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Z d a r z e n i e  3. Stanisław O . brat w y  żej opi­
sanego, dw oma laty młodszy, równego z n im  
w z ro s tu ,  podobnego uksz tałcenia ciaia i j e ­
dnakich usilności w  zbogacaniu w ładz  um y­
s ło w y c h ,  w  czasie choroby brata sw ego ,  nie 
okazyw ał  żadnych innych cierpień przez kilka 
tygodni,  oprócz bardzo małego kasz lu ,  k tó ry  
codzień przychodził k ilkakro tn ie  w  postaci 
odchrząki w an ia ,  oprócz przyspieszonego nie­
co oddychania , prędkiego pu lsu ,  kosmatego 
ję z y k a ,  obłożonego białym mułem i uporczy­
wego za tw ardzen ia  stolca, wypróżniającego się 
ledwie co dni trzy. Zresztą czując się być sil­
nym, n ieprzeryw ał sw ych  zatrudnień  szkol, 
nych.

W  maju 1837 zaczął pić serw atkę z mleka 
słodkiego, ¡ścinanego przez  nadw in ian  potażu, 
z dodatkiem  tam aryndów . Po dw u tygodn io ­
wym je j p ic iu ,  ję z y k  zaczął się po brzegach 
nieco oczyszczać, stolec byw ał codzień, lecz puls 
i oddychanie nie p rzes taw ały  być p rz y sp ie ­
szone ,  i nie ustaw ało  pochrząkiwanie- N a­
w e t  dnia 25 Maja pokazała się k re w  z odplu- 
ciem klejowatego płynu. W kilka dni potem 
m iał k rew  puszczoną z ręki w  ilości funta, 
i założone ją trzniki na rękach. Brał proszki 
g ranow e z naparstn icy ,  t rzy  razy  na dzień j e ­
den, pił dalej se rw atkę i za pokarm używ a ł 
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mlóka. Po dniach k ilkunastu  zaw ies ił  branie 
naparstn icy  i po tącz jł  se rw atkę z w odą Ober­
salzbrunn. Tak lecząc się tygodni kilka na wsi, 
przestał poch rz ąk iw ae , oddychanie i puls w 
prędkości swej zw o ln ia ły ,  pow łoka z języka 
zeszła w większej połowie. W początkach 
W rześnia 1837 juz chciał wrócić do swych za­
trudn ień  szk o ln y ch , lecz ostrożność radz iła  
p rze trzym ać porę jes ienną,  szkodliwą piersiom 
przez częste zmiany po w ie t rz a ;  chory  więc 
odzyskujący zd ro w ie ,  pozostał jeszcze w do­
mu, z obaw y by się nie wróciła, zaledwie po­
konana choroba.

Z d a r z e n i e  4. Julian K. młodzieniec ośm- 
nas to - le tn i ,  pracujący w  b ió rz e , mający 
tw arz  pełną, rum ianne p o l ic z k i , skórę białą, 
będącą w  uderzającej sprzeczności z ciemnemi 
włosami i takiemiz oczami, mający rów ne i 
białe zęby, piersi ściśnione, szyję długą, w zros t  
Avysoki i tem bardziej zajmujący uwagę le­
k a rsk ą ,  ze mocno różniący się od w zrostu  
zd ro w y ch ,  lecz małych rodziców, jako  też od 
w zros tu  sióstr  i b rac i , prócz ospy ochronnej
i chorób w yrzutow ych gorączkowych, w iekow i 
dziecinnemu właściwych, przebył w  tym wieku 
liczne cierpienia, pochodzące z choroby skrofuli­
cznej, objawiającej się przez z lewanie się głowy,
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nabrzękanie gruczołów  szyjowych i zapalenia 
oczu. Wzrastając w mieście, za ję ty  nauką, 
strzeżony od n ieprzy jaznych  w p ły w ó w  po­
w ie t rz a ,  był zd rów  do dnia 30 Maja 1835. 
Tego dnia, po kąpieli w  wiśle, dostał mocnej 
gorączki katarow ej, która po siedmiodniowym 
biegu, po obfitych potach i okazaniu się m ę­
tó w  w  urynie, przybrała  postać gorączki prze­
ryw anej (Febris inłermiltens), odznaczającej się 
w y ra źn e m i co drugi dzień pogorszeniami swych 
zjawisk .

Saletra była d aw ana  na początku, a w  n a ­
stępnych dniach przemiany gorączkowej, w i­
n ian  potażu an tym onow y , w  rozdrobnionej 
ilości. Dnia 16 choroby zadany  siarczan chi­
n iny  w  ilości dwóch gran co 2 godziny, m a ­
łą  zrobił zm ianę w  mocy z jaw isk  gorączki 
p rz e ry w a n e j :  dopiero po zadan iu  tego lekar­
s tw a  w  ilości trzech gran, w  tych samych jak  
pierwej p rzedzia łach ,  przesta ł się okazyw ać 
męt ceglasty w  u ry n ie ,  chory niedoświadczal 
gorączkowego rozpalenia c ia ła , nie miał cho- 
robnego p ragn ien ia ,  nabierał n aw e t  codzień 
więcej s i ł ,  puls jednak  był prędki i odzyski­
w an ie  sił tak powolne, że zaledwie dnia 30 cho­
roby zdołał chory wyjść z łóżka W dni kilka po­
tem,gdy się ju ż  coraz mocniejszym być zdaw ał,
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gdy wzrastająca chęć do jad ła  skłoniła go do 
śmielszego używ ania  p o k arm ó w , przecho­
dząc z roślinnych do m ię sn y c h , zaczął pluć 
k rw ią .  K rew  nie była odpluw ana w  wielkiej 
ilości,  ale częs to ,  by ła  sp ien iona ,  jasnego 
koloru, zmieszana ze śliną- Poprzedzało ją  łe­
chtanie w  gardle, nas tępow ał mały kaszel,  j a k ­
by do odchrząknienia onćj po trzebny: oddy­
chanie przytćm było prędsze od należytego, 
puls przyspieszony. Nie było żadnego nigdzie 
bólu ani ciężkości na piersiach.

Rp: Aquae libr. j .
E lix ir acidi I la lleri scrup. j .
Syrupi sim pl■ unc. j .

MDS. Co 2 godziny  pół fi liżanki.
Za napój w oda z cukrem. Za pokarm kleik 

ow siany  z masłem.
W  trzech dniach us ta ło  k rw i plucie; trw ało  

je d n ak  przyspieszenie w  oddychaniu  iw  pulsie.
Rp: Folior. digitalis purp, scrup. j .

Infunde 
Aquae ferv. s. q. per  ^ horae.

Col. libr. adde 
S yru pi simpl. unc. /.

MDS. Co 2 godziny pół 
filiżanki.

Puls po trzechdniowém b ran iu  tego lekar­
s tw a bił 70 razy na m inutę .

— 624 —
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Chory czul się z d ro w y m , a zan iechawszy  
brania lekarstw a, myślał o samem tylko odży­
w ianiu  wychudzonego ciała. Po czterech dniach, 
pokazało  się plucie k rw ią  z rana  i rozpalenie 
policzków w ieczo rem , a puls s ta l  się prędki

Rp: Cremoris ta r ta r i  
N itr i aa g r. x •
Fol. d igitalis gr. /.

M .f  • pulvis. D. doses tales octo. S.
T rzy  razy dniem po j e ­
dnym  proszku.

S erw a tka  z mleka słodkiego, ściętego przez 
nad winian  potażu, w  godzinach przedpołu­
dniowych, po szklance co godzina, szklanek 3 
do 4ch. Za pokarm samo mleko i z niego po­
traw y .

Plucie k rw ią  ustało zaraz  dnia pierwszego 
b ran ia  przepisanych proszków, a oddech i puls 
p rzyszły  do porządku w  przeciągu miesią­
ca. Nie przestał jednak  chory używ ać s e r ­
w a tk i ,  a użycie p roszków  zawieszał ty lko 
w ted y ,  gdy zbytniego doświadczał rozw olnie­
nia stolca. P rzerw a więc byw ała  tylko kilko­
dniow a, poczemwracał zaraz do proszków’, któ­
re tym sposobem brał razem z se rw atką przeszło 
dw a  miesiące. W tym przeciągu czasu, nabrał cia­
ła, zdrowej cery, odzyskał daw ne siły, oddycha­
nie i  puls stały się znacznie powolniejsze, przy-
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spłeszając się  tylko w te d y , gdy chory byt 
W' ruchu.

Kilka tygodni pobytu na wsi. p rzy  zacho­
w aniu  jeszcze ostrożności co do ruchu ciała« i 
karm ienie  się powiększej części nabiałem, p rzy ­
wróciły  zupełne zdrowie . Następnej zimy 1836 
roku doświadczał jeszcze parę razy zakata­
rze n ia ,  ch rypk i,  ciężkości na  p iers iach ,  lecz 
p rzebyw ał te słabości p rzy  matem staraniu ,  
pijąc ciepłą h e rb a tę , i siedząc w  mieszkaniu. 
J u ż  lat 4 up ływ a  od pierwszego okazania się 
ch o ro b y ,  a stan dzisiejszy zdrow ia  nie każe 
się obawiać je j odnowienia.

Z d a r z e n i e  5. Irena S .  panna  dw unas to ­
le tn ia ,  w zros tu  m ałego, pełnej choć ¿cią­
głej tw a r z y ,  z wargą w yższą  ust zgrubiałą, 
oczu niebieskich, w łosów  jasnych , pochodzą­
ca z rodziców zdrowych, (w y jąw szy  że ojciec 
podlega częstemu zapaleniu powiek), od d ru ­
giego roku życia aż do l ig o  podlegała ciągłe­
mu zapaleniu o c z u : p rze rw y  wolne od cho­
ro b y ,  by ty  bardzo  rzadkie i nigdy nie 
dłuższe nad d w a  miesiące: brzękły p rzy tem  
gruczoły szyjowe i w  tym  stanie pozostały do 
dziś dnia* Ospę ochronną miała szczepioną i 
przebyła w  pierwszych latach życia szkarla­
tynę .  Mając lat dziewięć chorowała t rzy  mie­
siące na koklusz.
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Roku 1837 w  miesiącu kw ietn iu  miała d w a  ty ­
godnie ból w boku p raw ym , dla którego nie mo­
gła na tym  boku leżeć. Na początku sierpnia te ­
goż roku, miewała przechodzący ból w  kolanach, 
doświadczała wielkiego osłabienia w  nogach 
(w yrażen ie  się chorej), a w  dni kilka potem  
okazał się kaszel zrazu suchy, później z od- 
p luw aniem  płynu klejowatego. Po kilkodnio- 
w em  bezskuteczne«« leczeniu się środkami do- 
m ow em i przez sąsiadów nastręczonemi, p rze ­
s traszen i rodzice zjawiskam i choroby, z k tó rć j  
s ta rsza  ich córka w  14 roku życia umarła, mo­
jej zasiągnęli rady. Znalazłem dnia l2 s ie rp n ia  
1837 tw arz  ru m ia n ą ,  nos i wargę w yższą  
mocno spuchnię te ,  obsypane liczneini k ros ta­
mi wydzielającemi wilgoć zsychającą się w  s t ru ­
py, j ę z y k  biały, ciało gorące, puls prędki, od­
dychanie głośne i przyspieszone; kaszel by t 
częs ty ,  dniem i nocą n iepokojący, z od- 
p luw aniem  śluzu w  kawałki zgęsnionego, p ra ­
gnienie wielkie, brzuch miękki, stolec zam knię­
ty ;  żadnego nigdzie nie było bólu, naw e t przy  
głębokiem westchnien iu  i p rzy  położeniu na 
k tórym kolw iek  boku- Przepisałem odw ar  ze 
ślazu z saletrą i ziółka za napój z dziew anny  
z polnym maczkiem. Za pokarm kleik.

D m a  13 Sierpnia o godz: 11 rano, kaszel nie 
zm ieniony, całe ciało zimne, mianowicie rę­
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ce, palce rąk sine. Po pól godzinnym  blisko ta­
k im stanie,  nastąpiło lekkie rozgrzanie ciała, 
tw arz  się zaczerw ien iła ;  p o tó w  nie b y ło ,  od­
dech i puls jak dnia poprzedniego. Leczenie ,  
jak  w  tym że dniu.

Dnia  14 Sierpn ia , z jaw iska  chorobne nie 
zm ien io n e , chora pozbyć się nie może cale 
rano  uczucia zimna, an i przez ciepłe ubranie 
ani p rzez w ygrzew an ie  się na skw arliw ym  
upale słońca.

Rp: T a rta r i em etici g r . j .
Aquae destiłlatae unc- sex.
Syru pi simpl. unc. j .

MDS.. Co 2  godziny  łyżk ę .

Ziółka p o w y ż s z e  za napój, za pokarm sam  
kleik.

Dnia 15 Sierpnia, kaszel n iez m ie n io n y ,  z ię ­
b ienie  trw ało  krócej, bez następnego rozpale­
nia. Lekarstw o to samo.

Dnia 16 S ierpn ia , k asze l  n iepokoił n a j­
bardziej z  rana , odp lu w an y  p łyn  k lejowaty,  
byt gęsty  i w  w od zie  na dno naczynia  osia­
d a ł ,  w  postaci p łynu ropiastego. Ziębienie  
było  małe, w o m ity  raz jeden ,  stolec także j e ­
den. Lekarstw o to samo.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 629 —

Dnia 17 Sierpnia ziębienia nie było , kaszel 
byt tylko nad ranem , odpluwanie obfite, 
oddychanie ciche i powolniejsze, puls nie 
tak prędki. Lekarstwo toż samo,za pokarm mle­
ko. Biorąc tak dalćj bez p rze rw y  lekarstwo 
tygodni jeszcze d w a ,  kaszel znacznie się 
zm niejszył,  odpluwanie płynu klejowatego, 
zgęszczonego na podobieństwo ropy , s taw a­
ło się ła twiejsze, ostyganie ju z  nie całego ciała 
lecz samych rąk, przychodziło codzień przed 
południem i trw ało  każdą razą  tylko kilka 
minut bez najmniejszego następnego rozpale­
nia. Oddychanie s tawało się powolniejsze, za­
wsze jednak  było prędsze niżeli być pow in­
n o ,  puls był także częstszy niż 80 razy na 
minutę.

Dnia 1 Września. Nie zmieniając lekar­
stwa, zrobione byty na obu ramionach sztuczne 
w rzody. P rz y  tem leczeniu i przy pokar­
mach wyłącznie mlecznych, kaszel codzień 
s taw ał się mniejszy, napastując chorę tylko 
nad ranem , ilość odpluwanego kleju zmniej­
szała się razem z ustającym kaszlem , od­
dychanie i puls s tawały się coraz wol­
niejsze.

Dnia 12 Listopada. Chora do zupelno- 
go przyprowadzona zdrow ia  , przestała brać 
lekars tw o ,  nie zagoiła jednak  ją trzn ików .

Tom l i  -Poszył IV. 80
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W ciągu kilko-miesięcznego branie w inianu 
potażu antymonowego, miała trzy razy tylko 
womity, a nigdy nie doznawała zbytniego 
rozwolnienia stolca- Nabrzęktość 'nosa  zn i­
kła razem zgojącemi się krostami, za pomocą 
maści z ołówka.

Rp. Graphitis optimi dr- / .
Axugiae porci dr. jj-

MDS. Do smarowania nosa idąc spać.
Dnia 12 Grudnia. Pomimo że ciało należy­

cie już  było odżywione, i czerstwość tw arzy  nie 
kazała obawiać się złych skutków  przebytej 
choroby, nabrzękłe jednak  gruczoły szyjne 
i podszczękowe, przypominając ciągle uspo­
sobienie skrofuliczne, tak straszne w  tej ro ­
dz in ie ,  były powodem, że przepisany był ro­
dzaj życia , zabezpieczający od zadrażnienia 
gruczołów w ew nętrznych  , i ją trzniki na r a ­
mionach zostawione.

Z d a r z e n i e  6. Leon S. S. lat mający, o ­
czu niebieskich, włosów jasnych, biały, ru ­
m iany ,  pu lchny ,  w  pierwszych latach dzie­
ciństwa zawsze byt zdrów, w yjąw szy  małe na- 
brzękanie gruczołów szyi i wielki brzuch, 
k tó ry  zmalał po przetrzymanym k asz lu , trw a­
jącym  od miesiąca grudnia 1835, do mie­
siąca maja roku 1836. Kaszel uw ażany  
za koklusz przeciągnął się jeszcze przez swe 
odnaw ianie  się do miesiąca czerwca. Od te ­
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go miesiąca tło miesiąca października był Le­
on S. wolny zupełnie od cierpień. l)nia  17 
października 1836 z rana plunął parę razy 
krwią. Krew wyrzucona czarna, zmiesza­
na była z płynem klćjowatym, zgęszczony n i , 
nieprzezroczystym, mającym wielkie podobień­
stwo do ropy: taki płyn klejowaty lecz 
bez krwi, koloru popielatego, pokazat się kil­
ka razy tego dn ia ,  każdą razą po odchrzą- 
knieniu: niebyło jawnego kaszlu ani bólu w 
piersiach, niebyło pragnienia, rozpalenia cia­
ła, ani uczucia złego mienia się, było tylko 
oddychanie cokolwiek prędsze niżby być po­
winno  w  stanie zdrowia, puls był p rzy sp ie ­
szony, stolec wolny.

Rp: N tłr i scrup. j .
Decocti salep un. sex.
Syr tipi simpl. un. / .

MDS. Co dwie godziny łyżkę.
Za napój w oda z cukrem, za pokarm klóik.

K rew  pokazywała się jeszcze dni dwa, po­
tem odpluwał chory przez dni 9 płyn klejo­
w aty ,  zgęszczony, był wesół, chociaż puls i 
oddychanie okazywały stan chorobny.

Dnin 28 Października. Rano po obudzeniu 
s ię , mały kaszel i plucie k rw ią  z płynem 
gęstym, klćjowatym, ja k  wyżej.
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Rp- Folior. dig ita l■ purp. scrup. /. 
lnfunde cum 

Decocti salep fertsidi s. q.
digere per |  horae.
Colat• un x. adde 

Syrupi sirnpl. unc. j .
MDS. co 2. godziny iyzkę.

Wieczorem  między godziną 4 i 5 lekki 
dreszcz, a po nim rozpalenie ciała.

29 Października• W nocy poty, przy obu­
dzeniu się kaszel, z rana kilkakrotne odplu - 
nienia ropiastego kleju ze krwią, oddychanie 
i puls przyspieszone. Bierze dalej naparstni­
cę, kleik za pokarm«

Wieczorem  ciało rozpalone, oddychanie w y­
raźniej przyspieszone, puls prędszy i twardy. 
Nie ma jednak  p ragnienia, nie ma kaszlu ani 
odpluwania krwią. Pijawek 12 na p ier­
siach. Przez siedm dni następnych , krew’ 
się nie pokazyw ała ,  wieczorem przychodziło 
lekkie ziębienie ciała, z następnem jego rozpa­
leniem- Brat ciągle naparstnicę.

Dnia 6 Listopada. Kaszel nad ranem dość 
mocny bez odplu w a n ia , oddychanie dobre, 
puls 50 razy na m inutę, z małemi, bardzo 
rzadkiemi pr ze p u szczenią ni i (inter/n issio). Ból 
g łow y, płatki przed oczyma. Żadnych zja­
w isk gorączkowych. Zawiesza się użycie na­
parstn icy ,  daje się mleko za pokarm.

— 632 —

www.dlibra.wum.edu.pl



— 633 —

Jfieczorrm  żadnego rozpalenia ani dreszczu. 
W trzech dniach następnych znikły płatki 

z przed oczu i ustał ból g łow y, lecz:
Dnia 10 Listopada. Chory dostał mocnego 

kaszlu z oripluwaniem płynu klejowatego, rzad­
kiego, spienionego, z katarem, z chrypką i lek- 
kiém zapaleniem gardła. Oddychanie ani puls 
niezmieniły s ię :

Rp. Flor, terbasci tlmp.
•— papav. rhoeados unc. semit.

MDS. Do robienia napoju.
Pokarmy mleczne-

Dnia 17 Listopada. Znikły już wszystkie z n a ­
ki zakatarzenia, które się zjawiło przed 7 dnia­
mi, zostaje tylko mocny kaszel nad r a n e m , 
puls i oddychanie są jak  należy, gorączki nie 
ma.
Rp. T a rta rí emetici gr. j.

Aquae destil. une. vj.
Si/rtipi simpl. unc. j .

MDS. Co 2 godziny łyżkę.
Biorąc co dzień po kilka łyżek tego lekar­

stwa, w  przeciągu dni ośmiu kaszel zupełnie 
ustał,  le cz :

Dnia 2(j Listopada. Pokazało się znowu k rw i 
plucie z płynem klćjowatym, zgęszczonym, do 
ropy podobnym, oddychanie na nowo stało się 
prędkie i puls przyspieszony, niebyło wieczór—
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nego jak przedtćm ziębienia, ani rozpalenia  
ciała- Chory napozór bez gorączki, w e só t ,  
prócz znacznego schudnienia , i tego plucia 
krw ią w  godzinach porankow ych , nieprzed-  
stawiał innych chorobnych zjawisk.

Wrócił się do naparstnicy:

Rp. Pult. f o l • d ig i t .  g r .

Sacch. a lb i  g r .  X.

M . f .  p u l t % d e n t. ta l .  do  8  N''°vj• S.

Trzy razy dniem proszek.
Żyj samem mlekiem, założyłjątrzniki na obu 

ramionach- Po czterodniowem takiem leczeniu,  
k rew  się więcej nie pokazała, lecz trwało od plu­
w anie  płynu ropiastego, 6 tygodni ciągle, bez ka­
szlu, jednak z pochrząki waniem Oddychanie w  
tym przeciągą czasu, jako też i puls daw ały  
się miarkować naparstnicą, której co dzień  
brał trzy proszki pół granowe. Branie tego  
lekarstwa było zaw ieszane kilkakrotnie w  mia­
rę zjawiających się jego skutków. Po kilko- 
dniowem naw et braniu naparstn icy , chociaż 
się częstokroć nic więcej nie okazyw ało  jak  
zmniejszenie prędkości p u lsu ,  robiły się  
przestanki- Puls przychodził czasami do 
45 razy na minutę. W tych przestankach  
brał chory w inian potażu antym onow e­
go gran j- w  siedmiu uncyach płynu roz­
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puszczony, co 2 godziny łyżkę, przez dni dwa, 
lub trzy, wracając znowu do naparstn icy , 
którćj w yżył ogółem półtory drachmy i granów 
6, a winianu potażu antymonowego granów  14. 
Od połowy stycznia 1837. nie okazywało się 
już odpluwanie płynu ropiastego, nie dało 
się więcej słyszeć pochrząk iw anie , oddech 
i puls szły biegiem należytym, w tedy też 
skończyło się użycie naparstnicy i w in ia ­
nu potażu. Chory pozostał z jątrznikami 
na ramionach i przy pokarmach , które wyłą­
cznie były mleczne.

Żyjąc tym sposobem miesięcy pięć, odzy­
skał poprzednią cerę i pełność ciała, a w  mie­
siącu czerwcu 1837, po czterotygodniowem 
piciu sztucznych wód emskich, w ilości czte­
rech kubków codzień, żadnych już nie było 
śladów choroby. Zagoił ją trzn ik  na ramie­
niu lewem dnia 30 czerwca, a drugi, dnia 19 
października 1837.

Z d a r z e n i e  7. Karol N. garbarz, mający 
lat 2 4 ,  dobrze zbudow any, pochodzący ze 
zdrowej matki,  ojca zaś suchotnika, przed­
staw iał  twarz skrofuliczną, użalał się na kaszel 
trwający pięć tygodni,  który przyszedł bez 
wiadomej przyczyny, i oprócz głuchego za uda- 
rzeniem odgłosu w  piers iach , pod obojczy­
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kiem praw ym , nie okazywał żadnych zna­
ków cierpienia płucnego.

Leczony przez Dł* Dworzaczka w  szpi­
talu Ewangelickim miał krew puszczoną w 
piątym tygodniu choroby * postawione bańki 
i dany emetyk. Kilka dni tego leczenia przy­
wróciły  mu zdrowie i w takim stanie widzia­
łem go dnia 6 Listopada 1837.

woskowanie.

» Łatw o je s t  celować opisaniem suchot płuc­
nych, do ostatniego stopnia poślinionych; małą 
zaś na pozór zasługą opisać ledwie w yraźny 
kaszel, ból głowy, albo zębów, symptomata to­
warzyszące tak często początkowi rzeczonej 
choroby. Jeżeli jednak  zważymy» ze sztuka 
nasza w  pierwszym  tylko okresie może ule­
czyć suchoty * przekonamy się, że nieskończe­
nie pożyteczniejsza je s t  znajomość tego stopnia, 
aniżeli w yższych , w  których zkądinąd choro­
ba jest tak jasna, że ją  ślepy pozna, a do ule* 
czenia prawie niepodobna.« (1)

( 1 )  J ó ie f  Frank w Pamiętniku Medycyny Chirurgii i Farmaeyi 
wydawanym pr*e* C eitarikie Tow ar*j*łw o bekarikia w W iln*»  
1*22. Nr. 1 kar 3.
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Nie malćj w ięc  w agi b y ły  z jaw iska suchot 
w  zdarzeniach przez nas opisanych; oddycha­
n ie ,  na pozór dobre, jednak prędkie, kaszel  
lubo nie c z ę s ty ,  stan gorączkow y n iew ie lą  
znakami cechujący s ię ,  bo tylko prędkim  
pulsem, ziębieniem i rozpaleniem ciała w  pe­
w nych  choroby przedziałach, były przekony> 
wającemi dowodam i rozwijających się suchot.  
Gdybyśmy nie brali tych  z ja w isk  gorączko­
w y c h ,  dla zbyt w czesnego  ich okazania się,  
za cechy gorączki niszczącej (febris hectica), 
będą one zaw sze  znakami rozmiękczenia gru-  
z ló w  płucnych , bo je  za takie brali już inni 
lekarze. J ózef  Frank liczy ziębienia, z  nastę­
pującym ciała rozgrzaniem i potami w  nocy, 
do cech trzeciego zakresu suchot płucnych  
skrofu licznych , w  którym choroba ta ju ż  jes t  
p ew na, jednak dająca się I«jczjrć (1). Pomi­
n ąw szy ,  że w  naturze nie tak ła tw o  jes t  od­
dzielić zakresy chorób ja k  są oddzielane w  książ­
kach; stan gorączkowy, objawiający się w  po­
staci gorączki przerywanej,  może być w z ię ty  
za dow ód  ropienia , gdy są zjawiska d ow o­
dzące zajęcia organu, w  którym ła tw o  takie

( I )  P raxeoi m edicse pr»e*epU. k ip łia e  1823. partii. 2 V ol. a S * t t .
1. 497.

Tom. II Poszył IV. 81

www.dlibra.wum.edu.pl



— 638 —

zmiany postrzegać się dają. Czas trwania za­
kresów  nie mogąc być oznaczony ilością dni 
upłynionych, znaki zakresu ostatniego, okażą 
się nieraz tuż po znakach zakresu p ierw ­
szego, lub n aw et razem z niemi.

Przypuszczenie u naszych chorych zakresu  
suchot rozwijających się, jes t  także usprawie­
d liw ione znakami pierwszego tej choroby za­
kresu. Postać tych chorych skrofuliczna, w zrost  
niektórych w ybujały , spłaszczone piersi, pie­
szczone w ych ow a n ie ,  s tanow iły  początek cho­
roby, która z zakresu utajenia w ychodziła  na  
j a w ,  pobudzona w yraźną  przyczyną. Józef  
Frank(l)  powiada, że suchoty skrofuliczne d w o ­
jakim rozwijają się sposobem, raz nagle, dru­
gi raz powoli i nieznacznie. W rozwijaniu  
s i ę n a g łe m ,  najczęściej przyczyną w zb u d za­
jącą jest  katar, którego działanie rozciągnięte  
do odnóg rurek od d e ch o w y c h , wzbudza  
w  nich zapalenie mniej więcej w y r a ź n e , u ­
dzielające się stwardniałym gruczołom lym- 
fatycznym  płuc, jako też i tym, które płyn kle- 
jowraty w yd z ie la ją ,  a kończące się zw yk le  
przez ropienie. W rozwijaniu się powoi-  
nem suchot skrofu licznych , zapalenie to nie
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je s t  w idoczne,  nie objawia się w yraźnem i 
znakami, n astępnie miękną gruzły, dając po­
wód do licznych przypuszczeń, tłumaczących 
powstanie w nich ropy. Widzieliśmy w na­
szych zdarzeniach 1, 5 i 6. rozwijanie się su­
chot sposobem p ie rw szym , gdzie katarowe 
zapalenie rurek  oddechow ych, było przyczy­
ną wzniecającą chorobę. W zdarzeniach 2, 3,
4 i 7. widzieliśmy mniej wyraźne dowody za­
palenia, dla tego liczymy je  do tych, które po­
dały myśl autorom, że suchoty płucne gruzło- 
we nie zalezą od stanu skroful, ani powstają 
z poprzedniego zapalenia gruczołów lymfaty- 
cznych płuc. Kiedy jednak  z ważymy, że w zda­
rzeniu drugiem, objawienie się choroby nastą­
piło po podróży w  dzień chłodny i wilgotny,' 
że nastąpiło przez znaki dowodzące jeśli nie 
samego zapalenia, to stanu mającego z niem bar­
dzo wielkie podobieństwo; kiedy zważymy, że 
chory opisany w zdarzeniu 3 in przedstawiał dłu­
gi czas zjawiska chorobne w przyspieszonym 
pulsie i oddychaniu, w  małym i suchym ka­
szlu, w  obłożonym i kosmatym języku, dow o­
dzącym powolnego zapalenia gruzlów płuc­
nych (1); kiedy zważymy, źe chory w  opisie

( 1 )  L a  m a l a d i e  q u ’an pa r ei l  e't.il i n d i q u e ,  c o n s i s t e  o r d i n a i r e m e n t  

d a n s  une p h lo g o s e  le n t e  des  cryp te «  o u  fo l l i c u l e s ,  t o i t  b ro n c h iq u e s  

o u  p u l m o n a i r e s ,  so i t  de l ' e s t o m a c  o u  d e s  i n t e s t i n s . . .  L e s  p o u m o n s
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4"’ przedstawiał na pozór tylko powolne ro­
zwijanie się suchot,  gdyż krótko trwało je­
go zdrowie, po ustaniu kilko-miesięczncgo ka­
szlu; zgodzić się musimy z J. Frankiem  na 
rozwijanie się suchot płucnych gruzłowych, raz 
w skutek wyraźnego zapalenia gruczołów płuc­
nych , drugi raz w  skutek tegoż zapalenia 
mnićj jawnego. Jakoż, nie ma wypadków  cho- 
robnych bez ich przyczyn , te p rzyczyny  nie 
zawsze mogą być od k ry te ,  jednak  w pojęciu 
tw orzen ia  się ropy, zapalenie zawsze jes tdo -  
Btatecznem tłumaczeniem, i jeżeli nie zawsze 
je  w idz im y , pochodzi to najczęściej z niemo­
żności p rzypa tryw an ia  się chorobie w  samym 
je j  początku, zwłaszcza że chorzy noszący 
chorobne w  ciele usposobienie, zawsze słabo­
wici, przywykli do cierpień, niozważają sami 
na zjawiska poczynających się suehot,  a n a ­
w et mając na to zW’róconą uw agę, nie przy-*

eux-m èu ie»  «ont aujeti « la  in i  in » ««pèce dr plilogoee (pneunianlte  
chronique) »¡nui que cela a’obaerve chez lea aujel» tuberculeux, l .f»  
langue ne manqu* paa de préaenter dana ce» caa la blaneheur v illeu irt  
dont nom  venuui de parler, line pareille circonilm iee pua »au
importance à noter dana certain» caa, dunt le diagnoatic offre de 

¡’am bigu ité...,,. Annal! Univetaali d iM tfic in a , w K ncjclog. de» acirn. 
méd. Bruxellea 1837. Octobre N. 3 p. 19 1. Oea aignea tirés de l’tila, 
de la langue dans le diagnoatic dea raaladiea ifu cerveau* des pou­
mon»,  d< l’eatemae, et dea vaiaaefeux aanguisa ; par Gtiteom m i rraf. 
4e Médecine pratique a l’univarèité de l’ailuu«.
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znają się do cierpień po których tę chorobę 
lekarze rozpoznaćby mogli, „niebezpieczną po­
siadają zdolność unikania pytań, ta jenia w ła­
snych cierpień, mylnego ich tłumaczenia i tak 
w prow adzan ia  w  błąd nieuważnych leka­
rzy.« (I)

Autorowie nie przyjmujący zapalenia zaprzy- 
czynę ropienia gruzlów p łucnych, nie dość 
mocną mają podstawę swoich rozumowań, gdy 
dla tego tylko zaprzeczają możności zapalenia, 
że gruzły nic są podług nich gruczołami lymii- 
tycznemi, ale oddzielnemi. sobie właściwemi 
utworami. Opierając to mniemanie na anato­
micznych postrzeżeniach PP. B ayle (2) i B ail- 
lie {3), rozróżnili samą tylko postacią gru/.ły 
od gruczołów lymfatycznych, będących w  sta­
n ie  zd ro w ia ,  nie myśląc zgoła o wzajemnem 
ich porównaniu wtedy » gdy gruczoł lymfaty- 
czny je s t  w  stanie cliorohnym, to jest gdy 
w  koło niego nabrzmieje tkanka kómorkowa* 
t a ,  napęcniona rozdętemi naczyniami k rw i-  
stemi i przeistoczona przewlekłem zapaleniem 
i ropą« (4) Czy przyjmiemy g ru / ły  w  płu-

( 1 )  J ó i e f  F r a n k  w miej».  w»k.  ku r .  5 J S .

( 3 )  R e r h e r c h o a  s u r  U  }>lithiaie p u l n i o n a i r * .  P ł r i l  1 1 1 0  p.  S I .  

( 3 )  A n a to m ie  d  Ki a n k l i» f t e n  Haiiea p. J9 ,

( 1 )  J o j . Frank w  tu. w ik , kurta 510.
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cach stwardniałe lub rozmiękłe za tw ory  od­
dzielne , czy im przyznamy początek z osia­
dania i zgęszczania się w humorkach płuc­
nych szczególnego p ły n u ,  wydzielanego ze 
Ł rw i,  zawsze zapalenie może być uw ażane 
za przyczynę ich pow stan ia : chorobne bo­
wiem  wydzielanie się płynów, dotąd pojmu­
jemy w skutek tylko zmienionej czynności 
organów zajętych zapaleniem. Żleby usłu­
żył swojej sławie lekarz zaprzeczający zapa­
lenia w powstaniu wypoceń na błonie móz­
gowej, a zaprzeczenie takiego zapalenia na 
wytłumaczenie wypoceń w kómorkach p łu­
cnych chwałę przynosi jak za n iezrównane 
odkrycie. (1) Pojąć czynności organiczne, tak 
w  organach zd row ych  , jako i w  organach 
chorobą zaję tych, silili się lekarze w ieków 
humoralizmu ; wyrobienia w skutek tych c z y n ­
ności przypisywali oddzielaniu się ze k rw i 
cząstek różnorodnych w  niej zawieszonych, 
Łtóre podług ich wyobrażenia, przecedzały się 
w  tkaninie organów jak  przez przetak, zb ie ­
rając się albo w  miejsca na to przeznaczone 
pod czas zd row ia ,  albo osiadając w różnych 
częśriach ciała i wędrując po niem podług

( 1 )  Cięić tej  n a u k i  m u i n a  z n a l e i ć  w  p a w .  lek.  W a r a z s w .  t .  2  

p o i z .  3 ka r .  4 28 .
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niepojętych praw  choroby. Zdaje się że nowa 
dziś nauka przesiąkali, będzie nam tak długo jak 
nauka naszych poprzedników, jawnie odkry­
wać tajemnice natury; nakoniec przyjdzie czas, 
gtlzie powiedzą nasi następcy: sposobu odby­
w an ia  się czynności organicznych nikt jeszcze 
nie pojąt i nikt nie pojmie.
Nausprawiedliwienie naszego pojęcia, w  p rzy­

puszczeniu zapalenia podczas rozwijania się 
suchot płucnych g ruze łkow ych , idą w  pomoc 
przyczyny tej choroby. Zmiany powietrza, a 
stąd w’pływ  klimatu, liczą się do ważniejszych 
przyczyn tej choroby: bo czy to się zmienia 
pow ie trze ,  nas otaczające, czyli my się sami 
przenosimy z kraju do kraju , w p ływ  takich 
zm ian  na organ oddychania w  jednaki się 
odbyw a sposób. Skłonne do zapaleń płuca pod­
legają różnym jego stopniom, mniej więcej w y ­
raźnym , dając tym sposobem różne wypadki 
w jaw n e m  lub skrytem ukazywaniu się choroby.

Przykłady jej rozwinięcia się pochodzą­
cego ze zmiany klimatu, świeżo czytamy w pa* 
rysk im  pamiętniku umiejętności lekarsko chi­
rurgicznych (1), nie uciekając się naw et do 
zdania w tej mierze lekarzy starożytnych.

( 1 )  J o u n i k l  des  c o n n s i n a n c e i  m e d ic o  -  ch iru rg ie» !«» ,  J u l l l e t  1837 

p a g .  S7.
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Jeżeli zaś skutki leczenia przeciwzapalne­
go, nie zawsze zdają się potwierdzać wyłożoną 
naukę, pochodzi to ze złego zastosowania środ­
ków  tego sposobu leczenia. Widzieliśmy w zda­
rzeniu  1™ , jak  obudzone katarowem zapaleniem 
rodzinne płuc usposobienie do suchot,  do­
zwoliło dwókrotnego krw i puszszenia, zaraz 
na samym początku choroby: ja k  w zdarze­
niu drugiem i trzeciem, krwi puszczenie użyte 
było bez szkody, gdy się go zastosowało do 
znaków  istniejącego zapa len ia : j a k  toż krw i 
puszczenie było korzystne w  zdarzeniu 7ra, 
gdzie zapalenie, pomimo kilko-tygodniowego 
trw an ia  choroby, dozwoliło tego działania.

Widzieliśmy w tych samych i w  dalszych 
zdarzeniach, gdy stan choroby zdaw ał się być 
więcej skutkiem już przebytego zapalenia n i ­
żeli jego obecności, że leczenie nie zasadzało się 
na krw i wypróżnianiu: bośmy szli we w sk az a ­
niach za przestrogami doświadczonych lekarzy, 
nauczających używać krwi puszczania nie w n a­
stępstwach zapalenia, lecz podczas jego trw ania .  
Trzymaliśmy się tej nauki J. F ranka  że w  su­
chotach skrofulicznych, gdy powodujące j e  za­
palenie stanie się przewlekłe, nie ma ju ż  w ska­
zania do krw i puszczenia, jak nie jest potrze­
bne to krwi puszczanie w  podobnym stanie 
innych organów. Ileż razy widzimy ten środek
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bezskuteczny w  przewlekłam zapaleniu oczut 
Natomiast ogólniejsze widzieliśmy skutki 
użycia naparstn icy ,  której pożytki w  sucho­
tach gruczołowych, wynoszone ju ż  są przez 
innych lekarzy.

Lecząc jednak podług wskazań, nie może­
my powiedzieć, żebyśmy widzieli jedno  le­
karstwo pożyteczniejsze nad drugie, żebyśmy 
byli w stanie przywiązać się więcej do je d n e ­
go przepisu niż do drugiego. Ale też leczenie 
suchot gruczołowych w edług ogólnych prze­
pisów, lub według przepisów  zbliżających się 
do ogólnych, naganiają doświadczeni leka­
rze (1).

ROZBIÓR PISMA

Collectanea medico-chirurgica. Coesareae Aca- 
demiae Medico-Chirurgicae cura e t itnpensis edi­
ta. Vol. I. cum tribus tabulis, in lapide deli- 
neatis. Vilnae ty  pis Josephi Zawadzki •, 1838. 

in 4/o. VIII. et 460. . • Z ip . 'M.

Pismo t o , ja k  się z p rzedm ow y, imieniem 
Akademii lekarsko * chirurgicznej Wileńskiej

( I ")  P a m i ę t n i k  w a k a t a n y  pi d N r .  0 .

Tom 11 P oszyt IV 82
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napisanej okazuje, wychodzić będzie w cza­
sach nieoznaczonych. Poświęcone je s t  roz­
prawom naukowem Ickarskiem, a przede- 
wszystkiem lakiem, które spostrzeżeniami i 
doświadczeniami w spar te ,  do wzrostu nauki 
przyczynić się mogą; prócz tego zaś obej­
mować w  sobie będzie w ykazy  o stanie i 
postępach Akademii, jako zakład naukow y 
uważanej. Umieszczenie w tym zbiorze roz­
p raw y jak ie j ,  nie może być uważane za do­
w ó d ,  iz Akademia zdania Autora podziela.

Rozbierzmy teraz, co się w tym pierwszym 
Tomie znajduje.

P ierw sza rozpraw a (k 1 — 34) napisana 
prze/. Prezesa Akademii, D ra Kuczkowskiego , 
je s t  uczonym wykładem początku i w zros tu  
rzeczy lekarskiej w Państwie Rossyjskiem , 
a mianowicie we względzie urządzeń lekar­
skich i zakładów naukow 3'ch. Znaleść tu 
można bardzo wiele ciekawych historycznych 
szczegółów, a zarazem przekonanie, iż rzecz 
lekarska w Państwie Rossyjskiem, nie małe 
ju ż  zrobiła postępy.

Po tej rosprawie następuje zdanie sprawy, 
imieniem Akademii napisane (k. 35 — 153j,
o stanie j e j ,  jako zakładu naukowego, po­
cząwszy od d. 31 Sierpnia r. 1832, w któ­
rym z woli Najjaśniejszego M ik o ł aja  I w miej­
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sce dawnego Wydziału Lek: ustanowio­
ną zos ta ła ,  a ż do Sierpnia r. 1837. Wy­
szczególnione tu są p raw a i przywileje Aka­
demii,  je j  cz łonków, i uczn iów ; fundusze; 
adm in is tracya; sposób w  jak i  nauki są w y ­
k ładane;  zakłady naukow e; udzielone przez 
Akademią stopnie i godności; liczba uczniów 
i t. d.

Oto są ciekawsze niektóre w  tej mierze 
szczegóły: Akademia lekarsko - chirurgiczna 
W ileń sk a , posiadająca wspaniałe zabudowa­
nia i 365,520. rub. pap. rocznego dochodu, 
ma swojego Prezesa, Professorów zw yczaj­
nych 15, Professorów A djunktów  10, róż- 
jiych u rzędników  33, uczn iów  lekarskich 
kosztem rządu u trzym yw anych  200, uczniów 
weterynary jnych , także na koszcie rządu bę­
dących 30, i nieoznaczoną liczbę uczniów 
własnym kosztem utrzymujących się. Prezes 
Akademii pobiera, rocznej płacy 8,500 rub. 
pap., professorowie zwyczajni po 5,000 r. p., 
adjunkci zaś po 2,000 r. p. a prócz tego w szy ­
scy mają bezpłatne w  gmachach Akademii 
mieszkanie. Professorowie zw yczajn i ,  po 
10 latach nienagannej s łużby ,  dostają ty tu ł 
A kadem ików, i podwyższenie pensyi o 500 
r. p. Lat 15 w ysłużonych w stanie nauczy­
cielskim nadaje prawo do połowy pensyi e-
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merytalnćj,  la t 20* d o |  części, a la t  25. doeałej 
takiej pensyi, obok której emeryt może także 
pobierać i zwyczajną, jeżeli dalej w służbie po­
zostanie, i za zdolnego do w ykonyw ania  obo­
wiązków  swych uznanym będzie. Dzieła n a u ­
kowe, przez professorów napisane, w ydaje ko­
sztem swoim Akademia, albo stosowne za nie 
udziela autorom wynagrodzenia. Najwyższą 
w ładzę w  Akademii stanowi tak zw any  Se­
na t  Akademicki,  z P rezesa ,  z professorów 
Akademików i z Professorów zw yczajnych 
złożony. Liczba kursów  w  Akademii w y ­
kładanych wynosi 40. Kursa lekarskie trw ają  
przez lat 5, weterynaryjne przez lat 4 — 3; 
farmaceutyczne i położnicze przez lat 3. Kur­
sa przeznaczone dla lekarzy w ykładają  się 
w  ję zy k u  rossyjskim lub łacińskim, dla w e ­
terynarzy  zaś i dla akuszerek, w  języku  pol­
skim. Uczeń nowo przyjęty, opłaca na raz 
jeden  25 r. p., oprócz tego zaś, nie ma ża­
dnych tax, naw et exarninacyjnych- Bibliote­
ka Akademii obejmuje około 16,000 dzieł. 
W  gabinecie zoologicznym jes t  do 20,312 ga­
tunków, w  gabinecie anatomii porównawczej 
preperatów 1856, w gabinecie anatomicznym 
682; w  zbiorze anatomiczno - fizyologicznym 
926, w  zbiorze anatomiczno - patologicznym
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1428. Klinika urządzona jest dla 12 osób 
z chorobami w ew nętrznym i,  dla takićjże li­
czby chorych na oczy i chirurgicznych, tu ­
dzież dla 7 kobiet brzemiennych i położnic. 
Examina uczniów Akademii dla otrzymania 
s topn ia ,  odbywają się publicznie,  examina 
zaś obcych, w  tym celu do Akademii p rzy­
bywających , prywatnie .  Akademia jako To­
w arzystwo naukow e, ma także na celu do­
skonalenie samćjże nauki lekarskiej, a tego 
rodzaju prace sw oje ,  podziela z wybranem i 
przez siebie członkami obcemi, tak honoro- 
w e m i , jako i korrespondującemi. Liczba 
ogólna uczących się w  Akademi wynosiła: 
w  r. 183| — 653, w  r. I 8 3 |  — 887, w  r. 
183f—860, w  r. 1 8 3 | - 5 9 9 ,  w  r. 183f—523. 
Z tych otrzymali różne stopnie: w  r. 183f— 
79, w  183 | — 83, w 183| — 167, w  183* — 
145, w  183£ — 157. Członków honorowych 
obrała Akademia: w r. I 8 3 | — 6, w I 8 3 |  — 
20, w  183® — 4, w  183^' — 14. Członkami 
korrespondującemi, mianowała w  r. 183Ç — 6.

W trzeciej rzeczy (k. 155 — 231.) Profes­
sor Anatomii Dr A. Bielkiewicz, pisze o to­
rebkach śluzowych podskórnych (de bursis mu- 
cosis stibcutaneis)- Jest to monografia, dokła­
dnie przedmiot ten pod względem anatomi-
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c/.nym i patologicznym w yjaśniająca , w któ­
rej autor bardzo wiele pomieści! w ypadków  
własnych poszukiwań i spostrzeżeń Nie u ­
mieszczamy tu żadnych z nićj w yjątków  dla 
szczupłych obrębów pisma naszego.

Rzecz czwarta (k. 233 — 250.) obejmuje 
ważniejsze spostrzeżenia zebrane na klinice 
Prof. Jędrzeja Śniadeckiego r. 1834 — 1835. 
przez Dra Mianowskiego.

Są one następujące : 1.) Katalepsya od 5 dni 
t rw ająca ,  a uleczona p ijaw kam i,  podwakroć 
do głowy p rzy s ta w ian e m i, i lekarstwami lek­
ko stolce poruszającemu 2.) Spostrzeżenie 
dowodzące użyteczności emetyku w wielkich 
ilościach w krupie. Podług Dra Mianowskie­
go środek ten nietylko lepszy je s t  od w szy ­
stkich innych w  chorobie tej zalecanych, ale 
nadto rzadko kiedy aawodzi. Na poparcie 
tego zdania ,  przytacza on tu jeszcze dwra in­
ne przypadki k ru p u ,  dawniej przez Śnia­
deckiego tym sposobem wyleczonego. Dziec­
ku 12 letniemu będącemu przedmiotem spo­
strzeżenia pierw szego, upuszczono dnia trze ­
ciego choroby, 6. uncyj k rw i z ręki i zapisa­
no emetyku gr. 6 rozpuszczonych w  czterech 
uncyach wody przepędzonej (desty Iłowanej'), 
% poleceniem, aby lekarstwa tego brało co
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dwie godziny po łyżce stołowej , i takąż sa­
mą ilość w  czasie każdego napadu ,  zadusze­
niem zagrażającego. Nazajutrz , gdy się tyl­
ko gorączka i ból części cierpiących zmniej­
s z y ły ,  powiększono ilość emetyku aż do 8 
granów. Po pierwszej łyżce wyrzuciło dziec­
ko tego dnia spory kaw ał błony fałszywej. 
Odtąd zaczęto się mieć coraz lepiej, zmniej­
szano też i ilość em etyku; nareszcie zupełnie 
wyzdrowiało. Dziecko o którem je s t  mowa 
w  spostrzeżeniu drugiem, rok jeden mające, 
przyniesione było do kliniki w takim stanie, iż 
ju ż  prawie nie zostawało żadnej nadziei.  Nio 
można było myśleć o odciągnieniu k rwi,  prze­
pisano więc zaraz 4 grana em etyku ,  w tyluż 
uncyach wody przepędzonej,  i polecono da­
wać tego lekarstwa po dwie łyżeczki od kawy, 
ilekroć razy przyjdzie napad zaduszenia, co 
się nader często wznawiało. Skutek był jak 
na jpożądańszy , dziecko to bowiem, po 6 dnio­
w ym  pobycie w  k l in ice , zupełnie w yzdro­
wiało. W trzeciem spostrzeżeniu, opisany 
je s t  krup u dziecka 3 letniego, chorobą we­
neryczną dotkniętego. Przyniesionemu do 
kliniki w 5 dniu choroby, nie upuszczono 
k r w i ,  lecz przepisano 6 gr. em etyku , w  4 
uncyach wody przepędzonej,  z poleceniem
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aby tego łyżkę stołową co dw ie goilziny bra­
ło. Siódmego dnia pobytu jego w  klinice 
pokonany ju ż  by! krup, zaczęto więc leczyć 
chorobę weneryczną. 3.) Obłąkanie pijackie 
uleczone w  kilku dniach przez opium w  wiel­
kich ilościach zadawane. Ilekoiwiek razy 
na  klinice J. Śniadeckiego puszczono krew  
chorym tego rodza ju ,  w idziano zawsze ra ­
czej pogorszenie niż polepszenie choroby. 4.) 
Sparaliżowanie prawie całego ciała, uleczone 
przez E xlr. Rhois toxicodendri. Chory o któ­
rym tu mowa, zaczął brać trzy  grana extr 
Rhois toxic: na dzień, a doszedł stopniami 
aż do 31 gr. na  dzień. 5.) Trzy spostrzeże­
nia dotyczące użycia salicyny w  zimnicach. 
Spostrzeżenia te dowodzą iż salicynie nie 
można w praw dzie  zaprzeczyć własności gu­
bienia z im n ie , zaw odzi ona jednak  czasem, 
i w  ogólności nie może iść w  porównanie 
z; chiną. W jednym  z przypadków  o których 
tu m o w a ,  trzeba było do uleczenia zimnie}'* 
48 gr. sa l icyny ,  W drugim 4 9 ,  w  trzecim 
zaś naw et 56 gr. nic zrobić niezdołały. 6.) 
Zatrucie smardzami (phallus esculenlus,) Za­
trucie to odznaczało się przypadłościami wła- 
ściwemi otruciom pochodzącym z użycia ro­
ślin odurzająco drażniących. Pijawki przy­
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s taw ian e  do b rzu c h a ,  i do g łow y,  okłada* 
nia zimne g ło w y ,  a cieple brzucha,  enemy 
wypróżnia jące z oc tem , a w  końcu mleko 
migdałowe z m anną i z olejkiem migda­
ło w y m ,  uleczyły chorą ,  będącą przedmiotem 
tego spostrzeżenia. Dla czego zaś smardze, 
używ ane  nieraz bezkarnie za pokarm , z rzą­
dzają czasem przypadłości za truc ia ,  trudno 
jest podług au tora  odgadnąć. Zdaniem J. Śnia­
deckiego, pochodzi t o ,  z brania za smardze 
innego gatunku grzybów; z rodzaju phałlus, 
do sm ardzów  bardzo podobnego, rosnącego 
dopiero pod koniec kw ietnia .

"W rzeczy piątej (k. 251—274) Prof: Chirur­
gii C. Porcyanko, opisał w ażne  spostrzeżenia, 
w y ję te  z ak t  kliniki chirurgicznej Wileńskiej, 
poprzedziw szy  je  krótką historyą tejże kliniki 
w  r. 1804 założonej, w  której 7 łóżek p rze­
znaczonych je s t  dla mężczyzn, a 6 dla kobiet. 
W r. 1808 w ykładać tam zaczął chirurgią te­
oretyczną i p raktyczną Briotet.  Następnie peł­
nił te obowiązki N iszkowski, po nim Pelikan, 
który się bardzo wicie do zakw itn ien ia  ch irur­
gii w Wilnie p rzy łożył,  a te raz  zajmuje się 
niemi D r Porcyanko.

Spostrzeżenia przez Dr# Porcyanko opisane, 
są następujące:

To ni II, P oszy ł IV. S3

www.dlibra.wum.edu.pl



— 654 —

1) T rzy  spostrzeżen ia  wyhiszezcnia  uda ze 
Stawu biodrow ego.

P ier w sz y  chory któremu w  klinice chir: W i­
leńskiej zrobiono w y i im c z e n ie  uda ze s ta w u  
biodrowego, miał przeistoczenie do mózgu po­
dobne (degeneratio encephaloicn) uda całego pra­
w e g o ,  znacznej objętości, które się co dzień  
boleśnićjszem stawato. Waci: Pelikan operowa!  
go <1. 12 marca 1820 r. przez Larreya p o d a ­
nym sposobem , który się w te d y  lepszym od  
in n ych  być zdaw ał.  Po przew iązaniu  arteryi  
udow ej pod w ięzadtem  Pouparta i po zrobie­
niu piata w e w n ę tr z n e g o ,  n a d zw ycza jn y  na­
stąpił krwotok, tak iż trzeba było w ie le  je szcze  
naczyń  p o p o d w ięzy w a ć .  Gdy ju ż  ukończoną  
została  operaoya, w y p ły w a ła  zn ow u  ciągle  
k rew  kroplami jakby z gąbki, z całć} pow ierz­
chni r a n y ,  i nie w strzym ała  się aż dopiero  
w ted y ,  gdy ranę proszkiem kleju stolarskiego  
posypano. W dw a miesiące p o o p er a c y i ,  rana 
bliską ju ż  była zagojenia, gdy błąd popełn io­
n y  w  dyecie, spraw ił u tego chorego z ja w i­
sko gorączki gastrycznej, a następnie nerw o­
w ej ,  która się d. 16 maja śmiercią ukończyła.  
O tworzenie ciała okazało, że arterya udow a  
głęboka, zaczynała  się pod więzadtem Pou­
parta, że dno panew ki było z n is z c z o n e ,  tak 
dalece, iż  dozw oliło  ropie przejść do miedni-
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cy, nareszcie i i  w  brzuch» znajdow ała  się 
znaczna ilość wody.

Następnego roku przyjęto do kliniki kobie" 
tę 50 letnią, na kołtun chorującą, u której zgan- 
grenow anie  kości u d o w e j , mocne bóle , i cho­
rob liw y  stan otaczających kość części miękkich, 
a przy tem  w yniszczenie całego c ia ła , w y iu -  
szczenie uda nakazyw ały .  W ykonał operacyą 
tę P. Porcyanko d. 15 grudnia r. 1821 także 
sposobem Ł arreya.  K rw otok  po zrobieniu p ła­
ta  w ew nętrznego  , rów nie  był gw ałtow ny ja k  
w  p ierw szym  przypadku. Chora umarła dnia 
12 po operacyi. Przy otw ieraniu  ciała, znale­
ziono panew kę owrzodzeniem poczęści zn i­
szczoną.

Z tych dwóch spostrzeżeń wnosi au to r ,  i 
słusznie, że sposób operow ania L a r re y a ,  nie 
zabezpiecza od gw ałtow nych  k rw otoków , nie 
zasługuje przeto na p ie rw szeństw o  przed in- 
nemi, tem bardziej iż używając go, prócz ope­
racy i w yłuszczenia uda, k tóra sama przez się 
je s t  ju ż  okrutną i niebezpieczną, wykony wamy 
jeszcze drugą ,  rów n ie  ja k  tamta bolesną.

W  roku 1834 przyję tą  została do kliniki ży­
dów ka, z guzem ogromnym cale udo zajmują­
cym. Choroba je j  zaczęła się w 25 roku życia 
te jże ,  w  czasie ciąży , bólem który nagle z ja ­
wił się pod lewem kolanem, i w kierunku ner­
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wu ischiadycznego przebiegał; potein pow sta ł 
w  tem miejscu guziczek, nader  szybko rosnący 
i do części pobliskich rozciągający się, tak da­
lece, iż w  10 m ies ięcy ,  gdy chora do kliniki 
p rzyw iezioną zos ta ła ,  do nadzw yczajnej do­
szedł objętości. Aby położyć tamę szerzeniu 
się złego, a tem samem uratow ać życie tej ko­
biety, jedynym  środkiem zdaw ało  się być 
wyłuszczenie  uda, którą to operacyą w ykonał 
d. 3 maja Adjunkt Professora Porcyank i,  D r 
K orzeniew ski,  sposobem jakiego używ a ł D r 
Coleprzez Pr. Porcyanko nieco zmienionym- 
Po przyciśnieniu arteryi udowej po nad ko ­
ścią ło n o w ą ,  jedno cięcie koliste zrobione 
zostało przez  sk ó rę ,  drugie przez mięsa aż 
do kości; poczem cięcie trzecie p o d łu ż o n e , 
po nad trochantorem w iększym  poczynają­
ce się ,  a do kolistego dochodzące, dozw oli­
ło dojść do s taw u  i wyluszczenia dokonać. 
K rw aw ien ie  było nie wielkie. Cała opera* 
cya nie t rw a ła  dłużej jak  4 minuty. Aż do dnia 
15 po operacyi wszystko szło pomyślnie. Od 
tego zaś czasu, bez,widocznej p rzyczyny, tw arz  
zaczęła nabrzmiewać , rana  stata się suchą, 
puls się p rzysp ieszy ł,  skóra zżó łk ła ,  okolica 
podżebrowa p raw a w yprężyła  się i dotknięcia 
znosić nie mogła; nareszcie d. 21 po operacyi 
chora umarła. Siedzenie pośmiertne w ykry ło
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ropienie kości około p a n e w k i ; wątrobę na­
pełnioną krwią czerw oną i ropniam i małemi, 
żyłę biodrową lewą (iliara) i ru rną  w stępują­
cą (cara ascendens), zgrubiałe i napełnione zs ia­
dłą lymfą, nerw  iscbiadyczny i udow y nie z w y ­
czajnie czerw one ,  w  w orkach błony płucnej 
w odę  z ropą, w czaszce błony mózgowe czer­
wone i znaczną ilość wody. Co się tyczy człon­
ka przez operacyą odjętego, w tym odkryto guz 
n e rw o w y  (neuroma D upuyłreni), z samej mią- 
szości nerw u  ischiadycznego wychodzący, nie­
zw yk łe j  wielkości; w ażył on w raz  z udem i 
z górną częścią goleni, fun tów  18 i uncyj 7- 

Zastanawiając się au tor  w  ogólności nad wy- 
luszczeniem uda ze s taw u biodrowego, robi 
najprzód ten wniosek, iż nie pomyślne w ypad ­
ki po tej operacyi nie pochodzą z samego tylko 
k rw otoku  gwałtownego i do za tam ow ania  t ru ­
dnego. Więcej n ie rów nie  zagraża n iebezpie­
czeństwem skłonność, ja k ą  operowani tego ro .  
dzaju chorzy mają do zapaleń wątroby, brzu­
cha, piersi, opierającym się uporczywie ś ro d ­
kom przeciw zapalnym ; tudzież do m etas taty-  
cznego w  tych organach zbierania się ropy. 
Skłonność ta, zdaniem autora, nie pozwala cie­
szyć się nadzieją, iżby wyłuszczenie uda, p rzed­
s ięw zię te  u osób ogólną j a k ą  chorobą do tkn ię­
tych , udać się kiedy szczęśliwie mogło. Do­
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daw szy  do tego jeszcze i tę okoliczność, i ł  pła­
ty  pokrywać staw  mające, bardzo często w  g an­
grenę przechodzą, i że n ie r a z ,  nie tylko udu, 
ale i s taw  sam, chorobliwie byw ają zmienione; 
ła tw o  się każdy zgodzi z autorem na t o , aby 
operacyą o której tu mowa, do samych ty lko 
obrażeń mechanicznych ograniczyć, w  których 
też rzeczy wiście n ie ra z  ju z  pomyślnie się po­
wiodła .

2) P rzepuklina  ischiadyczna. Rzadkie bar­
dzo są przepukliny w  których trzew ia  przez 
o tw ó r  ischiadyczny przechodzą- Jeden przy­
padek  tego rodzaju w idziano w  klinice Wileń­
skiej r. 1835 u chłopca 8 letniego. Objętość tej 
p rzepuk liny  w y ró w n y w a ła  wielkości głowy 
dziecięcia nowonarodzonego. R ozpoznałją  a u ­
to r  z znaków  właściwych, n iem ożna więc po ­
chwalić  postępowania jego ,  iż dla powzięcia 
tem większej pewności o naturze choroby, z ro ­
bił  ukłucie guza cienkim tró jgrańcem , co na 
szczęście nie pociągnęło żadnych złych sku­
tk ó w  za sobą.

3) Trichiasis. P raw ie  połow a chorób oczu 
w  klinice Wileńskiej leczonych, byw a n a tu ry  
ko łtunow ej.  Bardzo często między innerni w y ­
darza  się tam trichiasis, powstająca po zapale­
niu koitunowem p o w iek ,  albo przynajmniej 
brzegu onych. Autor tw ierdz i i owszem, że
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łrichiasis poczynająca się, jest nie raz jedynym  
znakiem  clioroby ko łtunow ej u k ry te j ,  albo 
dopiero się rozwijającej. Połączenie w yras ta ­
nia rzęsów  na w ew nątrz ,  z w yw róceniem  po­
wieki ku oku (entropium ), rzadko kiedy da­
wało się widzieć autorowi. Jedynym  środkiem 
gruntow nie łrichiasis leczącym» je s t  w y c ię ­
cie cebulek rzęsow ych ,  którego też w klinice 
Wileńskiej z ja k  najlepszym używ ają  skutkiem. 
Pr: Porcyanko w y k o n y w a  operacyą tę sposo­
bem Schregera, z niektóremi tylko odmianami* 
Ani chrąstka tarsus , ani kula oka, niedoznaj% 
przy  tem żadnego obrażenia.

4) Złamanie członka męzkiego w  czasie w y ­
prężenia. Nader trzadkie  są wypadki złama­
nia członka męzkiego w  czasie w yprężen ia  
onego. Ten o którym tu P r :  Porcyanko pisze, 
w y d arzy ł  się żydowi 45 lat mającemu, w iec ie ,  
gdy jadąc  z wesela córki, zdrzymal się na wo­
zie , a obudzony mocnym bólem, prze łożyi 
członek swój męzki w yprężony  z lewej stro­
ny na prawą. W' chwili złamania doznał on  
nadzwyczajnego bólu i s łyszał szelest ja k b y  
złamanej laski. Potem nastąpiło rznaczne n a ­
brzmienie części płciowych, które nabrały ko­
loru ciemno * sinego , i trzeszczały na dotknię­
cie. W' takim stanie przyw ieziony był do kli­
niki Wileńskiej, z członkiem pośrodku w  kąt
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zgiętym, przez  który  jednak  u ryna  w ypływ ać 
z pęcherza mogła. Upuszczenie k r w i ,  okłada­
nia  z im ne ,  a następnie s tosowne opatrzenie 
cz łonka , uleczyły chorego w  ciągu trzech ty­
godni. Pozostała mu tylko ja k b y  obrączka 
tw arda ,  w  miejscu złamania członek otacza­
jąca.

W rz e c z y  szóstej (k. 275—289) czytamy opi9 
operacyi,  za pomocą której Prof: nadzw : Joz: 
K orzen iew sk i,  uleczył wielką niekształtność 
goleni, wynik łą  z zrośnienia kości złamanych, 
a  nienależycie złożonych. Chory o którym tu  
m o w a ,  Jan  Czerniawski, około 30 lat liczący, 
mocno zbudow any, dobrego zdrowia, spadłszy 
z konia  w jesieni roku 1831, złamał obie kości 
goleni prawej. Złe i nieumiejętne leczenie tej 
choroby, spraw iło  to, iż po upłynieniu 4 prze* 
szło miesięcy, gdy do Wilna na poradę p rzy­
jechał,  politowania godny przedstaw ia ł obraz, 
Goleń zgięta była pośrodku ta k ,  iż tw orzy ła  
ką t  r  ozt w a r ty ; blizna k o s tn a , tw arda ,  nie ró* 
w n a ,  skórką delikatną, świecącą się, pokrytai 
s terczała jakby  guz ja k i  naprzodzie ;  powierz­
chnia w ew n ę trz n a  odłamka dolnego, posunio- 
na by ła  nieco ku w e w n ą t rz ,  i tak ku ty łow i 
sk ręcona ,  iż brzeg je j p rzodkow y zmienił się 
na  w e w n ę t rz n y ,  a  w ew n ę trz n y  na tylny; 
grzbiet s topy w ykierow any był na w ew nątrz ,
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a podeszwa na z e w n ą trz ,  powłoki pow sze­
chne zg ru b ia łe , pokryte  były  tu  i owdzie 
s trupam i;  mięsa nabrzmiałe, pokurczone, s tę­
żałe; członek cały skrócony; nie podobna 
więc było choremu ani chodzić, ani na  bok 
w ygodnie  leżeć.

W tak opłakanym s tan ie ,  t rudna  by ła  r a ­
da; środki zw?yczajne nie obiecywały pomyśl­
nego skutku ; o pow tórnem  zaś złamaniu an i 
myśleć nie podobna b y ło ,  mając wzgląd n a  
tw ardość  blizny kostnej, do wysokiego już  
posunioną stopnia. N iezw ykła  choroba, n ie ­
zwyczajnego też wymagała sposobu leczenia, 
k tó re  Pr. Korzeniewski postanow ił do sku t­
ku doprowadzić,  wycinając ma ssę kostną, u łam  
ki kości goleniowej łączącą , łam iąc następnie 
ł  oić łydkow ą , potem zas\ po uśmierzeniu za ­
drażnienia z  tąd w ynikłego , i  po rozmiękczeniu 
tw ardości, tudziez stężałości części miękkich, 
nadając członkow i p rzyzw o ity  k s z ta łt ,  za  
pomocą przyrządu  stosowne wy ciągnienie w y­
kony w a ją  cego -

Podług tego planu, w ykona ł  au to r  rzeczy­
wiście, niebezpieczną operacyą ,  przez nikogo 
dotąd w  ten sposób nie próbowaną, ani opi­
saną. Zaczął j ą  od zrobienia w  skórze, oko­
ło blizny kostnej, dwóch cięć pod łużnych ,  4 
cale długich, które połączył cięciem trzeciem 
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p oprzecznśm , tak zrobionem , jż  to z dw om a  
p ier w sz em i tw o rzy ło  jakby głoskę JH. Po tem  
oddzieli! od kości d w a  płaty skórne, i odsło­
n ił  tym sposobem massę kostną, mającą być 
z goleni w yciętą . D o w y c ię c ia  użył piłki  
z  brzegiem w y p u k ły m ,  przeznaczonej przez  
Pelikana do odcinania szczęki dolnej. W ycięta  
część kości miała kształt klina, przy podstawie  
sw ojej d w a  cale szerokiego. Żadna część  
w ażniejsza  obrażoną przy tem niezostata.  
Nastąpiło potem przełamanie kości łyd k o w ej ,  
napozór ła tw e  do uskutecznienia, rzeczy w iśc ie  
zaś z wielu trudnościami i zn iebezp ieczeństw em ,  
połączone; chory dośw iadczał przy w y k o n a ­
niu tego wielkich bólów , a po przełamaniu  
kości p ow sta ł  mocny k rw oto k ,  który jednak  
dał się zimną w od ą  zatam ow ać. Operacya  
cała mało co przeciągnęła się nad pół godziny.  
Po jej w y k o n a n iu ,  ograniczono się z począ­
tku do zapobieżenia z łym  skutkom z obraże­
n ia  przez nią zdzia łanego  w yn ik n ąć  mogą­
cym. S tosow n e  opatrzenie, zimne okładanie,  
dyeta śc is ła ,  i lekarstw o nieco odurzające, 
z d a w a ły  się najlepiej odpow iadać ce low i.  
W  cztery godziny po operacyi p ow sta ł naj­
przód mocny bardzo ból w  ranie , a nastę­
p n ie  s i lny  dreszcz i obfity k r w o to k ,  który  
przym usił do odjęcia opatrzenia. K rew  ar-
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teryalna płynęła s trumieniem, nie z jednego 
naczyn ia ,  ale z całej powierzchni ran y ,  j a k ­
by  z gąbki ściśniętej. Nie w strzym ał się ten 
w y p ły w  aż dopiero po w ypełnieniu  całej ra­
ny  hupką, którą potem z w ierzchu mocno 
przyciskano. Następnych d n i ,  silne zapale­
nie całego członka operowanego i gw ałtow na 
gorączka, z nap ływem  k rw i do g łow y, w y ­
magały użycia ś rodków  p rzec iw zapalnych , 
a n aw e t  samego k rw i upuszczenia. Gdy się 
te zm n ie jszy ły ,  nastąpiło dobre ropienie a 
później wznoszenie się z dna rany dobrego 
gatunku brodaw ek m ięsnych, i gojenie się 
r a n y ,  tak dalece, iż w dziesiątym po opera- 
cyi tygodniu , zmniejszyła ona się więcej niż
o po łow ę ,  a ułamki kostne ,  zaczęły ju ż  być 
mato co ruchome. Wnosząc z tąd, iż blizna 
u łamki kości łącząca, zaczyna się ju ż  w kość 
zamieniać , osądził autor,  że to je s t  właśnie 
chwila, aby rozpocząć działanie dążące do 
n adan ia  członkowi operowanem u w łaśc iw e­
go kształtu , a tein samem zrobienia go zda­
tnym  do użycia. Założony w tym  celu p rzy ­
rząd  p ro s ty ,  ale dobry, jak  najpożądańszy 
zrob ił sku tek :  po odejściu bowiem cząstek 
kości zgaugrenow’a n y c h , i  po zagojeniu się 
ran y ,  w  20 tygodni po operacyi zaczął cho­
r y  o kulach chodzić , a w  7m>m miesiącu zu-
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pełnie zd rów , nie tylko ju ż  chodził  bez kul
i  konno j e ź d z i ł , ale naw e t tańczył.

Do tej historyi tak w ażn e j ,  dodaje autor, 
niepospolitego usposobienia w  chirurgii do­
w odzący, niektóre uwagi sw oje ,  a między 
innem i i tę, iż opisany przez niego wypadek, 
więcej n iż k tórykolw iek posłużyć może za 
d o w ó d ,  że tam gdzie złamaniom kości nie 
to w arz y szy  bardzo znaczne części przyległych 
obrażenie, może nastąpić pojednanie się ułam­
k ó w  kos tn y c h ,  chociażby się one nie s tyka­
ły  z sobą ,  i owszem choćby n aw e t  na dw a  
cale od siebie odstaw ały ;  okoliczność w iel­
kiej wagi w  leczeniu złam ań z potrzaska­
niem kości, dozwalająca nie w jednym p rzy ­
padku  zapobiedz skróceniu się członka z ła­
manego, ja k  tego w  dwóch innych przypad­
kach au to r  w idzia ł  przykład . Nie zaszko­
dziłoby może było w  tem miejscu powtórzyć 
to, co autor w  ciągu opowiadania napomknął,
o trudnościach i niebezpieczeństwach to w a ­
rzyszących sztucznemu łamaniu kości, po przy­
padkowym  złam aniu  źle z ro śn ię tych ; byłby 
zapew ne  w y p ro w a d z ił  z t ą d  ton w niosek ,  iż 
w  takich przypadkach bezpieczniej podobno 
będzie używać p i łk i ,  lub innego podobnie 
działającego narzędzia.

Następuje tu je szcze  opis w raz  z ry suk iem ,
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przyrządu  używanego z korzyścią od daw na  
w  klinice Wileńskiej,  w  przypadkach złamań 
goleni złożonych (fract. cotnplicatae), któremu 
au to r  p ie rw szeństw o  nad inne przyznaje*

Rzecz siódma ( k* 291—326) obejmuje hi- 
s to ryą brzemienności zew nątrz  m acicznej,  
k tó ra  więcej niż dw a lata trw aia .  Napisał 
h is to ryą  tę Dr Ludw ik  Siewruk.

Kobieta około lat 20 mająca, m atka dw ojga  
dzieci, mocno zbudowana, odbyła w  r. 1832 za­
palenie płuc, a później przez krwotoki maciczne 
podupadła  na zdrow iu . D- 20 stycznia r. 1833 
po  spótkowaniu z mężem przestraszona naj­
ściem j ą  n iespodzianćm , biegnąc z jak im ś 
ciężarem po schodach, spadla z kilku scho­
dów  i zemdlała. W kilka dni potem uczu­
ta  rap tow nie  w  calem ciele ból ja k b y  k łu ją­
c y ,  tudzież parcie w  kiszce odchodowej i 
w  częściach p łc iow ych . Przyłączył się po­
tem do tego ból mocny praw ego członka dól- 
nego. W szóstym tygodniu  zaczął się je j  
zw’ijać kołtun na g ło w ie , a w tedy także spo­
strzegła guz w  okolicy biodrowej ( t / t a c a )  
praw’ej, wielkości ja ja  gęsiego, okrągły, tw a r ­
dy  , niebolesny. Od czasu do czasu wracający 
ból całego ciała, a szczególniej nogi całej prawój,
i w strzym anie  czyszczenia m iesięcznego, to ­
w arzyszy ły  temu g u z o w i , k tó ry  w zrastając
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coraz bardziej,  nadal cliorój postać kobiety 
brzmiennej. D. 23 w rześn ia  r* 1833, z jaw i­
ły  się w brzuchu bóle jakby  porodowe i dat 
się poraź p ierw szy  czuć ruch, ja k b y  dzie­
cięcia. Z części płciowych zaczął później 
ściekać ptyu, ju ż to  w odnisty  ju z  z . k r w i ą  
p łynną  lub zs iadłą pornięszany, co trw ało  
p rzez dw a miesiące, a w  tymże samym cza­
sie, w  piersiach okazało się w  znacznej ilości 
mleko. W r.tyczniu r. 1834 przybyła  chora 
do Wilna i przez różnych lekarzy różnie 
była leczona. W  końcu maja, do innych cier­
p ień  przystąpiły  d reszcze , a w miejsce stolca 
do tej pory z trudnością oddawanego, pow stała  
biegunka, w czasie której, jak  się chorej zda­
wało , i grubsze nieraz z wielkiem cierpieniem 
odchodziły kaw ałki.  Nieco później do bie­
gunki przyłączyły  się jeszcze k rw otoki z k i ­
szki odchodow ej,  nieraz dosyć znaczne ,  k tó­
re  je d n ak  z czasem same przez się ustały. 
Na sześć blisko tygodni przed śmiercią cho­
r e j ,  w  pośród hólów rozdzierających i c ią­
głego silenia się do oddania stolca, odszedł 
przez kiszkę odchodową cały członek górny 
p raw y ,  płodu dojrzałego, którego kości słabo 
tylko spojone z sobą b y ły ,  z przyczyny czę­
ści miękkich znacznie ju ż  zniszczonych. W te­
dy dopiero pow ierzy ła  się chora staraniom D r*
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Siewruk. W yniszczenie sii do wysokiego ju ż  
w ów czas doszło s topnia; członki byiy n a ­
brzmiałe ; męczył chorą kaszel, ból brzucha
i nogi prawej pogorszający, puls uderza! 
wieczorem do 160 razy na m inu tę ,  z resz tą  
biegunka i w on ii ty ,  poty nocne, i bezsenność 
uzupełniały obraz je j  c ie rp ień , które się do­
piero  z śmiercią ukończyły  d. 24 Lutego r. 
1835. Nadaremne były usiłowania au to ra  na 
kilka tygodni przed śmiercią p rzedsiębrane ,  
aby za pomocą zw ie rc iad ła ,  już  to pochwo­
wego, już stolcowego, w ykryć  miejsce k tó rę­
dy części płodu przechodziły  do kiszek. Nie 
można więc było mieć nadziei w ydobycia  
tam tędy  reszty  płodu ; operacyi zaś rozcięcia 
brzucha, niedozwalały przedsięwziąść, ró w n ie  
wola ch o re j , jako  i stan sit je j  żywotnych. 
T rosk liw ie  zrobione i dokładnie opisane o tw o­
rzenie ciała zmarłej, okazało m iędzy innemi, 
iż w jam ie brzusznej zna jdow ał się płód doj­
r z a ły ,  otoczony błoną w o rk o w a tą ,  tu  i ow­
dzie na dwie Jinie przeszło grubą,  z maci­
cą ze strony je j  p raw ej z rośn ię tą ,  obok k tó ­
rej nie było ani śladu ja jeczn ika  i trąby ma­
cicznej p r a w e j ; w  miejscu odpowiadającem 
zrośnieniu błony tej płód otaczającej z k i­
szką odchodow ą, blisko zgięcia esowatego 
kiszki okrążnej,  był otwór, dw a palce pomieścić
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w  sobie mogący, przez  k tóry za życia matki 
odszedł górny członek płodu ; płód sam byt 
ju ż  znacznie zg n i ły ,  kości jego powiększej 
części widzieć można było obnażone, nie 
dostrzeżono ani śladu właściwy cl» błon pło­
d o w y c h , łożyska i sznurka  pępkowego. Dwio 
tablice ,  na kamieniu ryte, objaśniają dobrze 
g łów ne  w y padk i  poszukiw ań tych ana tom i­
cznych. W dołączonych do tej historyi u w a ­
gach, wielkiego oczytania dowodzących , ro z ­
biera au tor  w aż n y  ten  w ypadek  w  sposób 
naucza jący ,  zastanaw ia jąc  się nad miejscem 
zap łodn ien ia ,  nad różnemi gatunkami ciąży 
pozamacicznej, nad je j p rzyczynam i,  znaka* 
mi, przebiegiem, i nad środkami w  podobnych 
przypadkach  wskazanemi.

Osta tn ia nareszcie rzecz  (k. 327 — 452) je s t  
dokładną i dobrze nap isaną przez Pr. Muy- 
schel h istoryą i l i teraturą W eterynary i ,  od r. 
1825 do 1835, wrielce uży teczną dla poświę* 
cających się tej części sz tuki Lekarskiej.

Krótki ten rys  przedm iotów  znajdujących 
się w  p ierw szym  Tomie zajmującego nas 
dz ie ła ,  przekonać każdego może, jak  w a ­
żne są prace literackie, k tóre  uczonych le­
karzy  wileńskich w  ostatnich czasach zajmo­
wały. Cel który sobie zamierzyli, osiągnięty 
zos ta ł ,  bo rzeczywiście, tą tylko drogą postę­
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pując, można granice sztuki naszej rozp rze­
strzenić. K tokolwiek dzieło to z pilnością 
odczyta, odniesie n iezawodnie  niemało korzy ­
ści, a nauka przyjdzie  mu z ła twością i p rz y ­
jemnością, bo styl w szędzie jest ja sn y ,  zw ię ­
zły, czysty i popraw ny; w ydanie zaś samo 
odznacza się wytwornością. Z upragnieniem 
wyglądać będziemy następnych jego Tomów*

K O N IE C  T O M U  D R U G IE G O
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